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3. Odnalezione i... ukryte (cz. 5) 

wu Damian Czerniewicz 

8. Bitwa o nadzieję — Woldenberg Il C 
Łukasz Orlicki 
Wraz z ostatnimi strzałami Kampanii Obronnej 1939 roku rozpoczęła się inna 
bitwa. Najdłuższa bitwa polskich żołnierzy — trwająca przez cały okres wojny. 
Bitwa o godność, honor, wolność, a przede wszystkim o nadzieję, która w 


obliczu najcięższych klęsk pozwoliła utrzymać się przy życiu i stworzyć zorga- * 


nizowany świat, w którym funkcjonowała polska kultura, nauka, sport. Gdzie 
wrzała niebezpieczna konspiracyjna walka. Wraz z Muzeum Woldenberczy- 
ków rozpoczęliśmy poszukiwanie jej śladów oraz spróbowaliśmy rozwiązać 
jedną z licznych zagadek jaką kryją pozostałości po Oflagu Woldenberg II C 
na obrzeżach Dobiegniewa. 

12 Muzeum w lasach Schorfheide 
Leszek Adamczewski 
Miłość do szwedzkiej hrabiny Carin von Fock była bodaj jedynym ludzkim 
uczuciem tego cynicznego zbrodniarza hitlerowskiego. Na cześć przedwcze- 
śnie zmarłej żony zbudował on okazałą rezydencję nazwaną jej imieniem. Nie 
jest łatwo tam trafić. Nawet na bardzo szczegółowych mapach niemieckiej 
Brandenburgii nie zaznaczono tego miejsca. Zresztą... co właściwie można 
byłoby zaznaczyć? Te nieliczne kupki gruzów z wystającymi prętami stali 
zbrojeniowej, które zostały z Carinhallu? 

16 „Butelkowisko” 
Wojtek Stojak 

19 Stradom - poszukiwanie mogił 
Łukasz Orlicki 

20 Kopalnia pod torami 
Krzysztof Krzyżanowski, Dariusz Wójcik 

25 Lotnik niepokorny... 
Maciej Koziarski 

28 Wojenna saga żołnierzy skandynawskiego krzyża 
Jeńcy norwescy w okupowanej Polsce (cz. 1) 
Magdalena Matuszczak 

31 Magia poszukiwań 
Piotr Maszkowski 
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Polacy po stronie bolszewickiej pod- 
czas wojny domowej w Rosji 
Piotr Galik 
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60 Ufortyfikowane mosty na rzece 


Baryczy 
Marek Górczak 
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Maciej Świderski 
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$2 Drodzy Czytelnicy 
Grudzień jest miesiącem szczególnym w życiu każdego z nas. Miesiącem wypełnionym czasem oczekiwania na niezwyki 
dzień — dzień Bożego Narodzenia. Jego szczególna niezwykłość ma wyjątkową siłę łączenia wiernych i niewierzących, 
zespala ludzi w radości przynoszonej przez rodzącą się moc dobra i wiary. 

Święta Bożego Narodzenia to czas pełen magii, czaru, nadziei i piękna. Czas spełniania marzeń i okazywanej sobie wzajemnie 
troski i miłości. Czas, w którym gasną spory ikłótnie. W te wyjątkowe dni, zapatrzeni w roziskrzoną choinkę, w uśmiechnięte 
twarze najbliższych ciągle na nowo odkrywamy sens życia. Jednocześnie przecież, te właśnie Święta skłaniają nas też do 
zadumy, zamyślenia i wspomnień.„Puste miejsca przy stole" przypominają nam o nieuchronności przemijania, przywołują 
obrazy tych, których już nie ma wśród nas... 

W ciemności grudniowej nocy Wielki Zegarmistrz po raz kolejny odwraca klepsydrę życia przydając 
jej światła sensu i nadziei. Czyż nie tego właśnie pragniemy najbardziej? 


A zatem niech mi będzie wolno ztożyć Wam, w imieniu swoim, zespołu 
redakcyjnego oraz Wydawcy naszego miesięcznika ciepte i wyjątkowo serdeczne 
życzenia świąteczne. 


Życzę Świąt wypełnionych miłością, niosących spokój i odpoczynek. Świąt 
pachnących wszystkim co sprawia Wam radość. Niech te dni mają wyjątkowy 
blask i smak... Zapornijm o stowach i zdarzeniach, które sprawi 
WZ: Nadchodzi czaś, który oddali smutki, czas Narodzin Dobra — 
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Odnalezione i... ukryte (cz. 5) 


DAMIAN CZERNIEWICZ 
JYCM ARCH. AUTORA 


„Chcieliście dowiedzieć się czegoś o bitwie w Augustowskich Lasach? Dobrze, piszcie tak: nazywam się Andriej Gor- 
szyn, dowódca 1. Plutonu, 3. Kompanii, 112. Pułku Piechoty. Nasza ariergarda osłaniała przebijające się oddziały XX 


Aman_f 


Korpusu. 7 lutego rozłożyliśmy się na polanie przy wioseczce Lipiny, skąd wszystkie parki i obozy razem ze sztabem korpusu 

odeszły w las na południe od wsi. Front pozycji ciągnął się od lasu na zachodzie, do drogi biegnącej z Rudawki do Markowskiego Mo- 
stu. W rezerwie pozostawał batalion 112. Pułku, który rozłożył się w lesie na południe od wsi Lipiny. Zdumiewające otępienie nasze- 
go wyższego dowództwa doprowadziło do zagłady całego korpusu. Dziwne, że przeżyłem te mgliste, chłodne i śnieżne dni...” 


lutym 1915 roku, nieudolne dowodzenie po raz 
|| PRZ Rosjan do katastrofy. Frag- 

menty cytowanego dziennikarskiego reportażu 
z przeszłości, dotyczą zagłady rosyjskiego XX. Korpusu, 
która stała się udziałem tysięcy Rosjan i Polaków. W po- 
przedniej części cyklu pisałem o odkryciach pochodzą- 
cych z odległego coraz bardziej czasu Wielkiej Wojny, 
jakie mają ostatnio miejsce w naszym kraju. Myślę, że 
zapiski pochodzące wprost z lutowej Puszczy Augu- 
stowskiej 1915 roku najpełniej przybliżą Czytelnikom obraz 
tamtych dni, zważywszy, iż dotyczą także ukrytych wówczas 
pułkowych świętości. Bohater reportażu, świadek zakopania 
sztandaru 108. Pułku walczył w 112. Uralskim Pułku Piechoty, 
którego sztandar został niedawno... odnaleziony i... ukryty! 
W czeluść lutego 1915 roku, najlepiej wprowadzi nas uczest- 
nik walk. W głębię tajemnicy sztandaru, być może autor. Od- 
dajmy głos dowódcy 1. Plutonu, 3. Kompanii, 112. Pułku: „Za- 
Jąwszy naprędce przygotowane pozycje, mój pluton gotowy był 
do walki. Przed nami ścieliło się pole usiane rzadkimi, ponurymi 
krzakami. Blady, niepozorny dzień podkreślał pustkę pejzażu, ry- 
sując pod grupkami drzew głębokie czarne cienie. Śnieg mieszał 
się z czarnym błotem, płynąc falami w kierunku nieprzyjaciela. 
Na horyzoncie widniał las, z którego wciąż nadlatywały poci- 
ski niemieckich haubic. Marzliśmy. W butach z cholewami plu- 
skał mrożący płyn, lecz rozpalanie ognisk było zbyt niebezpiecz- 
ne. Kilka dni przed nadejściem naszego oddziału miał tu miejsce 
atak batalionu 104, Pułku. Lekki śnieżek przyprószył teraz ciała 
poległych, okrywał stal karabinów białym nalotem, lepił się na 
śołnierzach naszych szyneli. Po przygotowaniu artyleryjskim 
Niemców, które nastąpiło pod wieczór zegary oczekiwania nagle 
przyśpieszyły. Wzdłuż całej linii naszej rzadkiej obrony podnosiły 
się ogromne kłęby dymu, ziemi i ognia, nasycone ciemniejącym 
płótnem wieczora. Jaskrawy, pomarańczowy ogień przeplatał się 
zrozlatującymi bryłami czarnej ziemi. Czasem z rykiem i hukiem 
wybuchów dochodziły krzyki i jęki rannych i zabitych. W cen- 
*rum i zfłanki atakowali Niemcy... To dla Pana nieciekawe? »Nie, 
dlaczego, bardzo zajmująco opowiadacie«. Oficer ciężko wes- 
ichnął... Następnego dnia zaczęło się. Ataki trwały nieprzerwa- 
gie, ostrzał prowadzono z dział wszystkich kalibrów, nasi artyle- 
zzyści stali na śmierć, oddziały jednak stopniowo odchodziły na 
«schód. Folwark Młynek, obok którego broniliśmy się, przestał 
stnieć. Wiele mi dane było w życiu zobaczyć zburzonych miaste- 


Aleksandrowska 
wstęga jubileuszowa 112. Ural- 
skiego Pułku Piechoty. Wcześniej był 
to 11. Jegierski Pułk. Pomimo czasu 
przez jaki spoczywała w ziemi, nie 
nosi śladów zniszczenia. 


czek, chodziłem po zgliszczach, palących się dachach, przekra- 
dałem po rozwalonych ruderach i wszędzie prześladowało mnie 
uczucie spustoszenia. Domy bez mieszkańców, to jak człowiek 
bez duszy. W folwarku pozostawali jeszcze jacyś ludzie, starusz- 
ki z rozwianymi na wietrze włosami podnosiły złożone ręce do 
nieba, wzywając Matkę Boską. Unosił się zapach spalenizny, 
gdzieś szczekał ocalały jakimś cudem pies. Dowództwo po pro- 
stu o nas zapomniało. Ocalałe kompanie gorączkowo okopywa- 
ły się, pojmowaliśmy, że oprócz nas — ariergardy — nie ma nikogo. 
Rano, 8 lutego, o godzinie 10 nad naszymi pozycjami rozpętało 
się, jak uwielbia mówić wasza dziennikarska brać, »piekło«. Oko- 
py przedniej linii zostały zmiecione, po prostu zrównane z zie- 
mią. Ludzi pozmieniało tam w placki, niewiadomo było, gdzie 
ręce, a gdzie głowy. Tu i tam wzbijały się odłamki, jakieś rzeczy, 
skruszone karabiny. Śnieg po prostu tajał, leje zalewała brudna 
woda, która drgała przy każdym wybuchu. Wszyscy moi żołnie- 
rze kulili się na dnie okopu, w ziemi szukając ocalenia. Wiedząc, 
że nie ma skąd oczekiwać ratunku, a Niemcy za chwilę mogą nas 
zaatakować, wraz z feldfeblem zdecydowaliśmy się wyprowa- 
dzić pluton z okopów przed spodziewanym atakiem Niemców, 
aby przywitać ich na bagnetach. »Pluton! Do ataku! — z tymi sło- 
wami pierwszy wyszedłem z rozbitej pozycji. W tym momencie 
uderzył mnie podmuch, w ślad za nim owiało wściekłym gorą- 
cem. Buty pośliznęły się na jakimś występie i padając, nieomal 
nadziałem się na bagnet biegnącego z tyłu. »Ostarożna, Wasze 
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Błagorodie«, ochryple rzucił żoł- 
nierz. Oddawszy parę salw szrap- 
nelami, które nie przyniosły strat, 
niemiecka artyleria zamilkła. Sze- 
regi Niemców szybko się zbliża- 
ły. Nad polem zawisła nieznośna 
cisza, przerywana przez napięte 
oddechy setek ludzi. Już tylko sto 
metrów pozostawało do wroga, 
gdy komuś nie wytrzymały ner- 
wy. Zrywającym się, piskliwym, 
strasznym głosem zaczął krzyczeć 
»urrraaaa«. W tym miejscu wszy- 
scy podchwycili to dawne zawo- 
łanie. Poddałem się bitewnej at- 
mosferze. I wiecie, zdarzyło się coś 
nadzwyczajnego: od razu stało się 
jakoś lżej, z krzykiem odszedł cały 
strach. Moi żołnie- 
rze skulili się, zaczę- 
ła się walka. Bagne- 
ty rozjeżdżały się ze 
zgrzytem i iskrami, 
rażone ciała padały 
na ziemię, zlewając 
się z masą śniegu. 
Celowałem ze swoje- 
go Nagana i strzela- 
łem. Nie wiedziałem, 
że tak łatwo jest zabi- 
jać...”. 


jusz. 
Fotografie wykonane przyp! 
lutego. Przedstawiają zimowe po 
Puszczy Augustowskiej. 


W czasie okupionego krwawymi stratami odejścia 20. Kor- 
pusu z rejonu Suwałki-Augustów, w dniach od 1 do 8 lutego 
1915 roku, sztandary ocaliły następujące rosyjskie pułki pie- 
choty: 107. Troicki, 109. Wołżański, 111. Doński, 113. Staroru- 
ski, 114. Nowotorski i 210. Bronicki. Sztandary 105. Orenbur- 
skiego i 110. Kamskiego Pułku odnaleziono bez drzewców. Od 
sztandaru 212. Romanowskiego Pułku pozostały drzewce ze 
skobą (centralną tuleją z drzewca), grotem oraz wstęgą jubile- 
uszową. Sztandar 209. Bogorodzkiego Pułku Piechoty 7 lutego 
zdjęty został z drzewca. Rankiem 8 lutego dowódca pułku puł- 
kownikMiglewski osobiście wrazzeznamienszczykiem zapako- 
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czalnie w dniach 7-8 
bojowiska na terenie | GTE KĄCK KOREI 


/ Orkiestra pułkowa 112. Pułku. 


| wał w słomę płótno sztandaru, grot 
i skobę złożył w cynkową skrzynkę 

/ od naboi i zakopał. Miejsce ukry- 
* cia sztandaru znane było Bogorod- 
1 com, lecz do końca wojny sztandar 
nie został odnaleziony. Wyłamany 

o zgrotu krzyż Św. Jerzego i wstę- 
„ gi jubileuszowe odnalezione zo- 
stały wówczas przez wojska ro- 
syjskie. Według niesprawdzonych 
informacji, płótno sztandaru Bo- 
gorodzkiego Pułku zostało zaszyte w torbie zaginionego bez 
wieści kapłana pułkowego, ojca Fiłofieja. Płótno sztandaru Puł- 
ku Romanowskiego, prawdopodobnie, 7 lutego owinął wo- 
koło siebie adiutant pułkowy, porucznik Rowiński, tak samo 
jak kapelan Fiłofiej, zaginiony bez wieści. Niewykluczone, że 
to właśnie on, umierając w obozie dla jeńców, oddał sztan- 
dar ochotnikowi z 33. Jeleckiego Pułku Mroczkowskiemu, któ- 
ry z kolei przekazał go siostrze Czerwonego Krzyża Szymkie- 
wicz. Ona następnie przeniosła sztandar do Rosji w kwietniu 
1917 r. Ponieważ przynależność sztandaru w tym czasie była 
żadna, płótno oddano tymczasowo na przechowanie do 33. 
Jeleckiego Pułku. Czyniono wszystko, aby ratować utracony 
zimą 1915 roku honor. Zagłada Korpusu, a wraz z nim honoru 
wielu rosyjskich pułków, w miarę czytania zapisków wspomi- 
nana jest przez„naszego” dowódcę plutonu z coraz jaskrawszą 
dokładnością. Paradoksalnie, poważnie ranny Gorszyn dzięki 
temu dokładnie widział, jak w lesie, w zamarzniętej ziemi na- 
prędce ukrywano sztandar 108. Pułku, podczas gdy dowódca 
tej jednostki, obserwował grupę żołnierzy 112. Pułku, podda- 
jącą się do niewoli niedaleko od miejsca, gdzie właśnie zara: 
potem zdecydował się na ukrycie sztandaru swojego 108. Pu! 
ku. Przypuszczalnie sztandar 112. Pułku spoczywał już w zi 
mi, gdyż ariergarda jaką tworzyły jednostki obu pułków wł 
śnie przestała istnieć: „Tu i tam grupki ludzi, którzy dosłownii 


oszaleli. Walili nieprzyjaciół kociołkami, kolbami, próbowali ugo- 
dzić bagnetem, nożem wyrwanym zza cholewy. Jeden z naszych 
uderzył Niemca łopatką prosto w twarz, ten chwycił za ranę, któ- 
ra ściemniała od krwi i zaraz otrzymał kolejną bagnetem w gar- 
dło, zadrgał i ucichł. Wypadł na mnie Niemiec, lecz padł od mojej 
śuli. Szynele podziurawione, choć bój dopiero się rozpalał. Do nas 
i Niemców przyłączały się rezerwy, które w mig podchwytywał 
surowy Mars. Niemców było wiele razy więcej. Wypadło nam co- 
fać się... Po całej linii poniosło się paniczne »cofamy się«. Ludzie 
szucali walkę i potykając się, ślizgając, brudząc, leźli z powrotem 
w okopy, gdzie mogli odetchnąć. Śliskimi rękoma ściskając chłod- 
ne łoże czyjegoś karabinu, wpadłem w transzeję. Nie mogłem 
złapać oddechu, dosłownie zalewały mnie ataki astmy. »Słusza- 
aaj! Odchodzimy!«. Dosłyszałem rwany na fragmenty porywami 
wiatru głos pułkownika N. Niemcy przegrupowali się i ewident- 
nie szykowali do drugiej fali ataku. (...) Nie było rady, należało się 
wycofać, innego wyjścia nie było. Jakże byłem naiwny, oczeku- 
Jąc szybkiego ratunku! Niemiecka artyleria otworzyła huragano- 
my ogień do cofających się Rosjan. Ciężkie eksplozje moździerzy 
srzeplatały się z trzaskiem szrapneli, które dosłownie dziurawi- 
%, otwierając człowieka jak puszkę konserw. Trzęsące się w ago- 
siiciała okrywały prawie całe pole. Biegliśmy nie wiedząc, że nasz 
20. Korpus już ginął w błotach pod naporem przeważających sił 
przeciwnika, że dowódca 10. Armii, generał Siwiers, który hanieb- 
sie zawalił operację, spiesznie opuszczał sztab... O tym dowie- 
gziałem się już później. Rannych żołnierzy Niemcy dobijali spe- 
gjalnymi pałkami. Ich dzikie okrucieństwo zmobilizowało mnie. 
Upadłszy za jakimś pniem, otworzyłem ogień. Obok ze mną, po- 
wanych przykładem, zaległo pięciu lub sześciu żołnierzy. Wypu- 
ściwszy po cztery łódki naboi i zmieszawszy wroga otrzymaliśmy 
od niego parę pocisków prezentów. Gdzieś obok, za mną roze- 
wał się szrapnel... Ogłuszająca eksplozja wstrząsnęła mną. Wy- 
Sawało mi się, że rozlatuję się na kawałki. Ciało niewyobrażalnie 
zawyło, w oczach pociemniało i popłynęły czerwono-żółte kręgi. 
W głowie rozbrzmiewało potężne echo, myślałem, że mózg wy- 
Słynął. Nie mogłem się poruszyć. Żołnierze podchwycili mnie pod 
sce. Wlokłem butami po ziemi, nie mogąc wypowiedzieć słowa. 
Widziałem otwierające się usta, nie słyszałem co do mnie mówią. 
?oczułem krew, pojąłem, że płynie z moich uszu... Widzieliśmy, 
ak grupa żołnierzy zakopywała w lasku sztandar 108. Pułku Pie- 
<hoty. Płakali, rozdłubując zmarzniętą ziemię, ich brudne posta- 


Cerkiew polowa 112. Pułku wchodzącego w skład 10. Armii, 20. Kor- 
podporucznika Pawłowskiego wykonana 
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cie ucieleśniały mękę żołnierza zmuszonego do 

ucieczki, chowającego sztandar pułku, na który 
| składał przysięgę. Trochę odczekawszy, wyszli- 

śmy z okrążenia...”. 

Ranny Gorszyn, walcząc na pierwszej linii 
stał się świadkiem ukrycia pułkowego sztan- 
daru. Zakopany i kilka dni później odnalezio- 
ny przez Rosjan sztandar 108. Saratowskiego 
Pułku Piechoty, miał więcej szczęścia od sztan- 
daru macierzystej jednostki Gorszyna. Płót- 
no zostało zdjęte z drzewca i zabezpieczone 
w pokrowcu niesione było przez podchorąże- 
go Osipowa. Rozkaz mówił, aby tylko w razie 
bezpośredniego zagrożenia zakopać wszyst- 
ko w dogodnym miejscu. Podobnie było ze 

H sztandarem 115. Wiaziemskiego Pułku, który 
zakopany został 5 lutego przez dowódcę puł- 
ku, płk. Wojciechowskiego, adiutanta pułko- 

wego, naczelnika drużyny porucznika Hartmana i sztandaro- 
wego. Sztandar 116. Małojarosławskiego Pułku został zerwany 
z drzewca przez adiutanta pułkowego podporucznika Orze- 
chowa i także zakopany w ziemi. Kilka dni potem, 7 lutego od- 
naleziony niemalże w komplecie, z odrąbanym jedynie czę- 
ściowo drzewcem. Sztandar 106. Ufimskiego Pułku Piechoty 
został zerwany z drzewca zakopanego wcześniej wraz ze sko- 
bą, wstęgami i grotem i oddany podporucznikowi 3. Kompa- 
nii, Kuldwerowi, który nosił go na sobie. Płótno zakopano kilka 
dni potem. Niemcy odnaleźli drzewce, wstęgi i skobę wiosną 
1915 r. w pobliżu wsi Serski Las. Płotno zaś odnalezione zo- 
stało w lesie, po kolejnym roku usilnych poszukiwań, w rejo- 
nie Grodna, w pobliżu wsi Starożynce, o czym żołnierze puł- 
ku przeczytali w prasie, znajdując się już w niewoli... Niemcy 
usilnie poszukiwali sztandarów wiedząc, iż Rosjanie pozosta- 
wili ich w puszczy całkiem sporo. 

Tymczasem przez kolejne 93 lata, sztandar 112. Uralskiego 
Pułku spoczywał gdzieś w okolicy ostatniej walki niedobitków 
jednostki — w pobliżu Wołkusza. Do niedawna wiadomo było 
jedynie, iż nieokreślony fragment sztandaru 112. Uralskiego 
Pułku Piechoty został wycięty, czy też wyszarpany i przecho- 
wywany przez chorążego tej jednostki w niemieckiej niewoli. 
O tym fakcie, jeszcze w 1915 roku komunikowała poszukująca 
wieści o zaginionym mężu, podróżująca po niemieckich obo- 
zach siostra rosyjskiego Czerwonego Krzyża J. A. Samsono- 
wa, żona gen. Samsonowa. Jak doszło do ukrycia sztandaru? 
Gdzie został ukryty? Wskazówki zawiera historia ostatnich go- 
dzin walki bratniego 108. Pułku, opisana niezwykle dokładnie, 
także we wspomnieniach Gorszyna, zawarta w nieocenionym, 
fenomenalnym reportażu z epoki, napisanym gdzieś w dwor- 
cowym bufecie wojennej Rosji. 

Zgodnie z rozkazem ariergarda miała powstrzymywać na- 
pór przeciwnika od strony wsi Rudawka i Gruszki, tak długo, 
dopóki ogon kolumny głównych sił nie przejdzie mostu przy 
folwarku Młynek. O 5 rano konny zwiad wysłany przez dowód- 
cę ariergardy w kierunku folwarku Młynek doniósł, że piecho- 
ta korpusu i część artylerii już znajdują się na prawym brzegu 
rzeki Wołkuszek. Jednocześnie otrzymano meldunek, że kom- 
panie 112. Pułku, które zajmowały las na wschód od wsi Lipi- 
ny wycofują się pod naporem Niemców. Dowódca ariergardy, 
wydał 112. Pułkowi rozkaz zatrzymać się i nie przekraczać dro- 
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gi ze wsi Lipiny do wsi Wołkusz, decydując się jednocześnie 
na odprowadzenie ariergardy na tyłowe pozycje leżące na nie- 
odległych, piaszczystych wzniesieniach, a dla osłony odwrotu, 
dwóm kompaniom polecił pozostać tymczasem w Lipinach. 
Przed swoim odejściem z Lipin dowódca ariergardy wywołał 
starszego z pomiędzy niemieckich jeńców wziętych w wal- 
ce pod Macharcami, kapitana saperów Regina, i nakreśliwszy 
mu sytuację powiedział, że ariergarda będzie bić się do ostat- 
niego naboju i nie może zagwarantować jeńcom bezpieczeń- 
stwa. W związku z powyższym proponuje wszystkim jeńcom 
z flagą Czerwonego Krzyża wyjść naprzeciw swoim. Nama- 
lowawszy na białej chustce krwią czerwony krzyż, niemieccy 
jeńcy pomaszerowali na zachód i wyszli do swoich wojsk. Do 
tego czasu oddziały niemieckiej 31. Dywizji od wschodu zajęły 
Markowski Most i Wołkusz odcinając ariergardę od głównych 
sił korpusu. Z zachodniej strony Niemcy, brygada 76. Dywizji, 
atakujący od strony miejscowości Rubcowo rozpoczęli natar- 
cie na polanę przy wzgórzu 65, 9 i folwarku Młynek. Niemców, 
jako pierwsze, spotkały.od zachodu trzy baterie 53. Brygady 
Artylerii. Niemcy zaciekle atakowali te jednostki, lecz wszyst- 
kie ich ataki odpierane były ogniem szrapneli. Piechota nie 
wytrzymawszy ognia karabinowego z flanki i ognia baterii 
niemieckich haubic, wycofała się, lecz artyleria pozostała na 
pozycjach i do południa zatrzymywała Niemców zanim zuży- 
ła zapas amunicji. W tym czasie nacierający z północnego za- 
chodu Niemcy obeszli artylerię i znaleźli się w odległości 100- 
200 kroków od baterii na prawej flance. Niemcy z Wołkusza 
zajęli cały las na tyłach ariergardy, wystawiwszy baterię hau- 
bic na leśnej drodze. W związku z tym jedną baterię ariergar- 
dy obrócono 0180 stopni, aby ogniem na wprost razić zbliża- 
jącą się piechotę przeciwnika. Ze strony wsi Lipiny przeciwnik 
nie nacierał: tu powstrzymywały go dwie kompanie, które od- 
chodziły z polany jako ostatnie. O godz. 10, kiedy zakończyła 
się walka przy folwarku Młynek, wszystkie pozycje ariergardy, 
a zwłaszcza jej artylerii, znalazły się pod silnym ogniem baterii 
haubic kierowanym z miejscowości Rubcowo. Ich ogień kiero- 
wał się także na las położony na północny-wschód od folwar- 
ku Młynek, gdzie zgromadziły się wymieszane resztki różnych 
pułków, działa, tabory i obozy, zadając wszystkim duże straty. 
Około godz.13. większość dział ariergardy zamilkła. Nie było 
już pocisków. Wiele dział stało rozbitych, wysadzone jaszcze 
dymiły, a artylerzyści leżeli ranni lub martwi. Ci, którzy zosta- 
li przy życiu szukali osłony w lesie wśród piechoty. Dowódca 
ariergardy podjął ostatnią próbę odepchnięcia atakujących 
z zachodu Niemców. Na czele ostatnich dwóch kompanii re- 
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Bezimienne mogiły rozrzucone po odludnych ostępach puszczy. 


zerwy rzucił się do ataku. Kompanie nie przeszły nawet 200 
kroków, gdy napotkawszy ogień piechoty i karabinów maszy- 
nowych na wprost, rzuciły się w tył. Ogień trwał jeszcze około 
pół godziny, przeważnie od strony Niemców. Ogień ariergardy 
stopniowo zamilkł. Niemcy nie otrzymując odpowiedzi, około 
godz.14. przerwali ogień i zaczęli zbierać rozproszone grupy 
żołnierzy ariergardy. Dowódca ariergardy, pod którym zabi- 
to konia i raniono następnego, razem ze swoim szefem szta- 
bu i czterema szeregowymi przebił się w Lasy Augustowskie, 
skąd 23 lutego wyszli naprzeciw nadchodzącym wojskom ro- 
syjskiego 2. Korpusu. Około godz. 10. rano, 8 lutego w okoli- 
cach folwarku Młynek całkowicie zamarł ogień. Po wyjściu 
z okopu na otwartą przestrzeń, dowódca 108. Pułku obejrzał 
przez lornetkę okolicę. Przy folwarku Młynek, na drodze, zoba- 
czył stojące w miejscu lub poruszające się wolno grupki rosyj- 
skich żołnierzy, którzy zaprzestali wszelkiego oporu i zbierani 
byli przez Niemców. Mogli to być żołnierze 112. Pułku, tworzą- 
cy wraz z jego ludźmi ariergardę uciekającego korpusu. Wo- 
kół dowódcy pułku została nieduża grupa żołnierzy plutonu 
sztandarowego. Z nimi próbował kierować się na południowy 
zachód, lecz prędko dostał się pod ogień karabinowy i maszy- 
nowy z kierunku na Starożyńce. Rozkazawszy wszystkim prze- 
dzierać się w pojedynkę do twierdzy Grodno, dowódca puł- 
ku z adiutantem, dowódcą łączności, sztandarowym i jednym 
z gońców skierował się do lasku, by zakopać pułkowy sztan- 
dar. Oddzieliwszy płótno od drzewca, zakopali je osobno i do- 
kładnie zmierzyli odległość od linii okopów do skraju lasu, by 
można było potem, wróciwszy w to miejsce, je odnaleźć. Do- 
wódca pułku zdecydował nie poddawać się do niewoli, a spró- 
bować z pozostałymi przy nim żołnierzami wyjść z okrążenia 
i przyłączyć się do swoich wojsk. Ludzie, którzy jeszcze two- 
rzyli 108. Saratowski Pułk, wszystkiego koło 800 żołnierzy, roz- 
dzielili się na różne grupy i w różnych miejscach zostali wzięci 
w niewolę. Drużyna karabinów maszynowych nie mogła wy- 
dostać się z marszowej kolumny artylerii i cała poległa na dro- 
dze z Wołkusza do Młynka. Nieduża grupa żołnierzy różnych 
kompanii ukrywała się do nocy w lesie, blisko drogi z Młynka. 
i z nastaniem ciemności wyszła na szosę do twierdzy Grodno 
O świcie 9 lutego grupa ta, nie napotkawszy Niemców, pode- 
szła do jednego z fortów twierdzy wychodząc z niemieckiego 
okrążenia. 

Płótno sztandaru bez podobizny świętego wraz z koi 
pletną, doskonale zachowaną Aleksandrowską wstęgą jubili 
uszową odnaleziono w tym samym rejonie lasu, gdzie ukryt 
sztandar 108. Pułku. Płótno złożono do ziemi. Poszarpany m. 


teriał dowodzi, iż przed ukryciem usunięto z niego fragment 
— przypuszczalnie z podobizną świętego. Pułk posiadał sztan- 
dar, który uprzednio należał do 11. Pułku Jegierskiego, prze- 
mianowanego na 112. Uralski Pułk Piechoty, czego dowody 
można odnaleźć na wstędze, w postaci odpowiednio wyha- 
ftowanej nazwy. Odnaleziony, kolejny namacalny fragment 
także naszej historii, dotąd nie został ujawniony. Czyż ofiara 
walczących i umierających pod nim naszych przodków nie za- 
sługuje na to, aby stało się inaczej? Ażeby można było odkry- 
wać bez obaw o konsekwencje. 

„»A szramę, szramę na policzku skąd macie? 

- Stamtąd. Niemiecki granat rozerwał się nad okopem. Jeden 
został bez oczu, a mi poparzyło policzek. 

- Dziękuję dowódco, życzę wam powodzenia. Wspomoże na- 
szą Rosję Pan Bóg! 

- Z szacunkiem...«. Oficer podniósł się, poprawił mundur 

szerokim, stanowczym krokiem wyszedł z bufetu. Wstrząśnię- 

ty opowiadaniem nie byłem w stanie wyrzec słowa. Ołówek, 
którym pisałem w swoim wytartym notesie, już dawno był zła- 
many. Przede mną jak żywi stanęli ludzie, którzy oddali życie 
za ojczyznę, w imię zwycięstwa...”. Tak kończą się zapiski do- 
tyczące ostatnich godzin 112. Pułku. Tymczasem ostatnie- 
go dnia walki, 8 lutego, około 13., pozostali na polu bitwy 
usłyszeli nagle silną kanonadę artylerii, karabinów maszyno- 
wych i karabinów piechoty dochodzącą od strony twierdzy 
Grodno. Wiatr z tamtej strony tak wyraźnie niósł odgłosy za- 
wziętej walki, iż wydawało się, że toczy się ona w odległości 
paru kilometrów. To garnizon twierdzy przedsięwziął spóź- 
nioną próbę pomocy 20. Korpusowi. Nie uwierzywszy mło- 
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demu zwiadowcy, który przedostał się do twierdzy Grodno 
z wiadomością o klęsce Korpusu, dowódca 10. Armii, który 
nocą otrzymał nieprawdziwe wiadomości, że 20. Korpus kon- 
tynuuje jeszcze walkę z okrążającymi go Prusakami, wcze- 
śnie rano 8 lutego rozkazał jednostkom 2. i 15. Korpusu wy- 
przeć przeciwnika z miejscowości Sopockinie i Lipsk, a 26. 
Korpusowi jednocześnie atakować zza Biebrzy „w celu udzie- 
lenia pomocy swoim bohatersko walczącym kolegom z 20. Kor- 
pusu” Pomoc rzeczywiście była spóźniona, gdyż już 6 lute- 
go zdecydowano zakopać także sztandar 211. Nikolskiego 
Pułku Piechoty, a drzewce zniszczyć, aby Niemcy nie trafili 
na ślad ukrycia sztandaru, jak w przypadku tych ukrywanych 
w czasie klęski tannenberskiej. Zostało spalone w ten sam 
dzień, a płótno założył na siebie porucznik Dubieński, owija- 
jąc dookoła tułowia, aby zakopać je tylko w ostateczności... 
Sztandar zakopano w lesie 7 lutego wieczorem, w obecno- 
ści dowódcy pułku pułkownika Szeburanowa, podpułkow- 
nika Cybulskiego, poruczników Dubieńskiego i Dobrynina 
i znamienszczyka, czyli sztandarowego. Znana jest lokaliza- 
cja ukrycia tego płótna... » 


Wiadomość od Odkrywcy: 

Odkrywca obecnie nie wyraża zgody na zaprezentowanie 
fotografii płótna sztandaru. Oczekuje na bardziej sprzyjające 
okoliczności. 


Damian Czerniewicz 
Wieloletni współpracownik „Odkrywcy” Fotografik, badacz przeszłości. Poszukiwacz 
zdorobkiem. 
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Bitwa o nadzieję — 


KST: ŁUKASZ ORLICKI 
MUZEUM WOLDENBERCZYKÓW, WIESŁAW NAWROCKI 


Wraz z ostatnimi strzałami Kampanii 
Obronnej 1939 roku rozpoczęła się inna bi- 
twa. Najdłuższa bitwa polskich żołnierzy 
— trwająca przez cały okres wojny. Bitwa o 
godność, honor, wolność, a przede wszyst- 
kim o nadzieję, która w obliczu najcięż- 
szych klęsk pozwoliła utrzymać się przy 
życiu i stworzyć zorganizowany świat, w 
którym funkcjonowała polska kultura, 
nauka, sport. Gdzie wrzała niebezpieczna 
konspiracyjna walka. Jesienią 2009 roku 


Woldenberg II C 


wraz z Muzeum Woldenberczyków rozpoczęliśmy poszukiwanie jej śladów, oraz spróbowaliśmy rozwiązać 
jedną z licznych zagadek jaką kryją pozostałości po Oflagu Woldenberg II C, znajdującym się na obrzeżach Do- 


biegniewa. 


strzec zarys strażniczej wieży i 2,5 metrowe ogrodzenie 

z drutu kolczastego. To pozostałości tzw. przedobozu, 
wydzielonej niemieckiej części z administracyjnymi obiekta- 
mi, do której wstęp mieli jedynie jeńcy ze specjalnymi prze- 
pustkami. Dziś znajduje się tu Muzeum Woldenberczyków, 
usytuowane w jednym z dwóch budynków zajmowanych 
niegdyś przez niemieckich strażników. Wraz z sąsiadują- 
cym, bliźniaczym budynkiem i dawnym kasynem, w których 
mieszczą się lokale prywatne, stanowią najlepiej zachowane 
pozostałości po obozowych obiektach. Bowiem na 25 ha te- 
renu otoczonego niegdyś podwójnym ogrodzeniem z dru- 
tu kolczastego i ośmioma wieżami strażniczymi, dzisiaj hula 
wiatr... Po jenieckich barakach, budynkach gospodarczych, 
świetlicy, kuchni czy sali odczytowej pozostały jedynie fun- 
damenty, przeplatane leżącym gdzieniegdzie gruzem. 

W 1945 roku, gdy obóz został zajęty przez Armię Czerwo- 
ną, za drutami znaleźli się żołnierze Wehrmachtu, wg byłe- 
go niemieckiego jeńca Wilhelma Bagge, ich liczba do jesieni 
1945 roku nie przekraczała 3 tys. mężczyzn pracujących przy 


y4 bliżając się do dawnego oflagu już z daleka można do- 


odgruzowaniu i ekshumacjach. Po opuszczeniu terenu przez 
Czerwonoarmistów większość właściwego obozu została 
przejęta przez Zakład Tuczu Trzody Chlewnej, który gospoda- 
rował tu aż do lat 90. Gdy przedsiębiorstwo upadło, budynki 
uległy powolnej dewastacji przyspieszonej przez amatorów 
solidnych niemieckich cegieł i złomu. Jednym z miejsc, o któ- 
re zadbano, pozostaje wybrukowany plac na końcu dawne- 
go obozu otoczony żywopłotem z pamiątkowym obeliskiem. 
Przyjęło się go uważać za miejsce po cmentarzu, gdzie cho- 
wano jeńców zastrzelonych przez niemieckich strażników 
i zmarłych z chorób i wycieńczenia. Ich liczba stanowi jednak 
zagadkę. Według protokołów sporządzonych w 1953 roku 
z prowadzonej w tym miejscu ekshumacji, na cmentarzu od- 
naleziono ciała 52 polskich oficerów i żołnierzy. W 2007 roku 
w Muzeum zjawił się były jeniec Pan Bohdan Pstrokoński, któ- 
ry analizując listę zidentyfikowanych ciał stwierdził, iż nie ma 
wśród nich jego kolegi ppor. Rudolfa Retmanika. Co więcej, 
wg listy sporządzonej przez innych byłych jeńców, liczba po- 
chówków powinna wynosić 60. Brakowało więc ośmiu ońfi- 
cerów. Czy ich szczątki nie zostały odnalezione w latach 50.7 
Kwestia ta nie dawała spokoju kierownik Muzeum Wol- 
denberczyków Pani Kustosz Irenie Zmaczyńskiej. Na jej 
wyjaśnienie brakowało jednak środków technicznych 
i finansowych. Dzięki pośrednictwu i pomocy pasjona- 
ta historii obozu P. Waldemara Grzankowskiego z Do- 
biegniewa, który zainteresował nas tym niezwykłym 
miejscem, udało się doprowadzić do rozpoczęcia ba- 
dań prowadzonych przy współudziale Grupy Poszuki- 
wawczej „Odkrywcy”, mających na celu zweryfikowa- 
nie sprzecznych do tej pory informacji. Dodatkowo, na 
wyjaśnienie czekają jeszcze inne kwestie związane za 
równo z materialnymi śladami po funkcjonowaniu i I 
kwidacji obozu oraz poszukiwaniem położenia najtaj 
niejszego pomieszczenia stworzonego przez jeńcó! 


— podziemnego schronu wybudowanego na potrzeby głębo- 
<o zakonspirowanej komórki nasłuchu radiowego. 


Oflag Il € Woldenberg 

Sami jeńcy twierdzili, iż leżące za dzisiejszym Dobiegnie- 
*'em grunty należały przed wojną do jednego z pruskich jun- 
<rów, gen. mjr. von Puttkammera, który jako emerytowany ofi- 
<er z | wojny światowej pragnął wnieść swój wkład w wysiłek 
1 Rzeszy jako komendant obozu 


na Brandysa, w czasie wojny ppor. kawalerii, wziętego do nie- 
woli pod Kockiem, odpowiadały prawdzie, czasem dosłownie. 
Przez lata zamknięcia za drutami kilku polskich oficerów stra- 
ciło zmysły, wielu cierpiało na silną depresję. Chorych, m.in. 
kpt. Sawickiego, ppor. Pietronia, ppor. Liberę wywieziono do 
szpitali psychiatrycznych skąd nigdy nie powrócili. Inni, jak 
por. Bolesław Gonera i ppor. Dominik Gorzelany czy kpt. Kos- 
sobudzki zostali zastrzeleni, gdy w akcie desperacji próbowali 
zbliżyć się do drutów oddzielających 


Jenieckiego. Udało mu się dopiąć 
swego i aż do tragicznej śmier- 
ci w wypadku samochodowym 
© październiku 1940 roku, peł- 
nił funkcję komendanta. Budo- 
wę obozu określanego jako Sta- 
/ag II € Woldenberg rozpoczęto 
pod koniec września 1939 roku. 
Pracowało tu około 500 polskich 
jeńców wziętych do niewoli w 
1939 roku, głównie marynarzy. 
Stalag istniał oficjalnie do maja 
1940 roku, kiedy przemianowano 
90 na Oflag i rozpoczęły się suk- 
<esywne transporty polskich ofi- 
cerów przetrzymywanych do tej 
Bory w różnych obozach na te- 
senie Niemiec. Oflag Il C Wolden- 
oerg obok Murnau i Gross Born 
Był jednym z trzech masowych 
obozów, w którym przebywali 
oficerowie polscy. Niemcy nie umieścili tu żołnierzy żadnej in- 
nej armii. Po klęsce Francji do weteranów z 1939 r. dołączyła 
niewielka grupa oficerów walczących w polskich oddziałach 
u boku armii francuskiej. W 1942 roku przebywała w nim naj- 
wyższa liczba jeńców — 6740. Ostatnim większym transportem 
nowych więźniów byli wzięci do niewoli, po upadku Powsta- 
fla Warszawskiego, oficerowie Armii Krajowej. Warunki byto- 
*e od samego początku istnienia Oflagu były ciężkie. Stło- 
<zeni w przepełnionych barakach jeńcy zapadali na choroby, 
orakowało lekarstw, nie zmienia- 
m0 sienników, występowały cią- 
głe problemy z wodą. W niedo- 
grzanych pomieszczeniach zimą 
ganował chłód a latem ciężki za- 
duch. Jeńcy często głodowali, 
a jedynym wybawieniem były 
gaczki przesyłane przez Czer- 
wony Krzyż. Jednak najpoważ- 
siejszym chyba zagrożeniem 
Sla życia była świadomość swo- 
=go położenia, atmosfera klę- 
=<i w pierwszych latach wojny, 
2 przede wszystkim tzw. choro- 
2a drutów. „W Woldenbergu lu- 
<zie nie ginęli pod obcasami SS- 
manów jak w Oświęcimiu. Terapia 
woldenberska polegała na do- 
zrowadzeniu ludzi do obłędu" Te 
sowa znanego literata Maria- 


POT RA DA A OE O Ad Ozn NA DA 


Rzeźba Stanisława Horno-Popławskiego 
- ołtarz w kaplicy obozowej. 


ich od świata zewnętrznego. Jednak 
były to przypadki odosobnione, pa- 
rutysięczna rzesza Woldenberczyków 
podjęła walkę o swoją godność i wia- 
rę w odzyskanie wolności. Stworzono 
imponujący swoim rozmachem świat 
kultury, sportu i nauki. 

Jedną z najważniejszych insty- 
tucji obozowych powołanych przez 
jeńców, stała się Komisja Kultural- 
no-Oświatowa, z jej przewodni- 
czącym płk. Janem Ciałowiczem, 
osobistym znajomym gen. Włady- 
sława Sikorskiego, na czele. W jej ra- 
mach powstały koła naukowe m.in. 
koło lekarzy weterynarii, farmaceu- 
tów, leśników, metodologii nauk. 
Kształcono inżynierów, lekarzy, sto- 
matologów. Działali tu m.in. architekt 
prof. Jerzy Hryniewiecki, geograf dr 
Jerzy Młodziejowski, lekarz dr Witold 
Starkiewicz, konstruktor aparatu do pomiaru zeza. Prężnie 
funkcjonowały różne szczeble edukacji od szkoły podstawo- 
wej i średniej, do których uczęszczało wielu z szeregowych 
(w obozie przebywało stale od 600 do prawie 1000 szerego- 
wych i podoficerów) poprzez Wyższe Kursy Nauczycielskie, 
zajęcia dokształcające Instytutu Pedagogicznego oraz kilka- 
naście kierunków powstałych w ramach Uniwersytetu Wol- 
denberskiego, którym kierował światowej sławy archeolog 
prof. Kazimierz Michałowski. Co ciekawe, po wojnie władze 
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PRL-u uznały uprawnienia ponad 150 wykształconych w ten 
sposób nauczycieli różnych przedmiotów. 

W obozie istniała także orkiestra symfoniczna por. Józefa 
Klonowskiego, różnego rodzaju zespoły i orkiestra rozrywko- 
wa pod kierunkiem ppor. Stanisława Gajdeczki, prężnie działał 
teatr w którym występował ppor. Kazimierz Rudzki (w X odcin- 
ku znanego serialu pt.,„Wojna domowa" grana przez niego po- 
stać wspomina swój pobyt w oflagu), a teksty piosenek two- 
rzył Henryk Rostworowski. W obozie tworzył rzeźbiarz prof. 
Stanisław Horno-Popławski, a drzeworyt autorstwa m.in. ppor. 
Staniszkisa, Puchalskiego, Żukowskiego, Stępnia wykorzysty- 
wany był na każdym kroku w kartkach pocztowych, dyplo- 
mach, świadectwach, legitymacjach itp. 

Jednym z najbardziej prężnych kierunków działań był jed- 
nak sport. W ramach obozowego życia zorganizowano liczne 
sekcje sportowe, które prowadzili wychowankowie Central- 
nego Instytutu Wychowania Fizycznego. Na tym polu działa- 
li m.in. Arkady Brzezicki (znakomity szermierz i olimpijczyk, 
który w grudniu 2009 roku ukończy 102 lata), Ryszard Konce- 
wicz (późniejszy selekcjoner reprezentacji Polski - poprzed- 
nik Kazimierza Górskiego). Ukoronowaniem tych działań sta- 
ła się Olimpiada Woldenberska zorganizowana na przełomie 
lipca i sierpnia 1944 roku, w której mimo oporów komendan- 
ta obozu generała majora von Kriegera, wzięło udział około 
370 jeńców. 

Sport, nauka, teatr pozwalały zapomnieć o chorobie dru- 
tów, były jednak tłem dla prowadzonej przez jeńców-oficerów 
działalności antyniemieckiej. Obozowe struktury konspiracyj- 
ne powołane z inicjatywy kontradmirała Unruga, kierowane 
były przez gen. Chmurowicza. Opisanie głównych kierunków 
tej działalności i złożonych losów jej członków wykracza poza 
ramy niniejszego artykułu. Przez lata funkcjonowania obozu 
stworzono rozrośniętą strukturę, nawiązano kontakt z wła- 
dzami polskimi w Londynie i KG Armii Krajowej, prowadzono 
nielegalne szkolenia, opracowano plany zbrojnego oporu na 
wypadek likwidowania obozu przez Niemców, zgromadzono 
kilkanaście sztuk broni palnej ukrytej w specjalnych schow- 
kach. Tylko dzięki takiej organizacji możliwe było stworzenie 
na potrzeby specjalnej grupy, tzw. plutonu „R” kierowanego 
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Badania na obozowym 
cmentarzu. 


przez kpt. Tadeusza Adam- 
ko, zajmującego się nasłu- 
chem radiowym, specjalnego 
podziemnego  pomieszcze- 
nia wydrążonego pod jed- 
nym z budynków. Działalność 
ta była bardzo niebezpieczna, 
wszelkie przejawy konspiracji 
były tropione przez oficerów 
Abwehry i ich agentów, któ- 
rzy starali się wniknąć do we- 
wnętrznych struktur. Walka 
przybierała nieraz dramatycz- 
ny przebieg, jeńcom groziło 
przekazanie w ręce Gestapo, 
bądź wysłanie do obozu kon- 
centracyjnego, a agenci nie- 
mieccy narażeni byli na dekonspirację i śmierć z ręki oficerów 
odpowiedzialnych za kontrwywiad. 


„Kto nie spędził kilku lat w klatce z drutu kolczastego, nie 
pojmie nigdy siły i głębi jenieckiej tęsknoty do wolności” 
(Marian Brandys). 

Do obowiązków każdego oficera i żołnierza wziętego do 
niewoli należy ucieczka. Pod tym względem oflag w Wolden- 
bergu zajmuje miejsce szczególne, zarówno pod kątem ilości 
znanych prób — 17, w których brało udział 34 jeńców, jak i tych 
zakończonych powodzeniem - bowiem aż 17 jeńcom udało 
się ujść pościgowi. Próbując przyjrzeć się bliżej ich przebie- 
gowi, mimowolnie przed oczami staje nam obraz pierwszych 
scen znanych z najpopularniejszej polskiej komedii wojennej 
„Jak rozpętałem Il wojnę światową” gdy strzelec Franciszek 
Dolas próbuje dwukrotnie uciec z jenieckiego obozu. Wśród 
grupy oficerów pojawiających się na ekranie można wypa- 
trzyć postać graną przez autentycznego jeńca Woldenbergu 
ppor. Kazimierza Sławińskiego, autora książki pt. „Przygody Ka- 
noniera Dolasa”, na podstawie której napisano scenariusz ww. 
filmu. A jak to wyglądało w rzeczywistości? 

Pierwsza próba ucieczki została przeprowadzona krótko 
po przybyciu od obozu oficerów — jeńców z oflagu XI Braun- 
schweig. 28.VI.1940 ppor. Jerzy Fularski i kpt. Jan Micku- 
nas wykorzystali fakt, iż robotnicy cywilni zakończyli prace 
przy doprowadzeniu kolektora ściekowego wiodącego poza 
pas drutów zewnętrznych. Miękka, świeżo zasypana ziemia 
umożliwiła im nocą przedostanie się przez płytki przekop 
na zewnątrz. Pomimo ostrzelania ich z narożnej wieży straż- 
niczej obu oficerom udało się ujść pogoni. Ppor. Fularskie- 
go ujęto dopiero trzy lata później, gdy już w ramach działal- 
ności podziemnej, jako kurier, został schwytany na granicy 
bułgarsko-tureckiej. Z Woldenbergu uciekano w przebraniu, 
w ciężarówkach z brudną bielizną i w specjalnie montowa- 
nych skrzyniach, próbowano również kilkakrotnie przecinać 
druty okalające obóz. Podczas takich prób zginął m.in. ppor. 
pil. Kazimierz Ciarkowski. W myśl Konwencji Genewskiej 
z 1929 roku, której Ill Rzesza była sygnatariuszem, uciecz- 
ka jeńca wojennego stanowiła jedynie wykrocznie dyscy- 


glinarne. Konwencja zakazywała stosowania wszelkich kar 
gielesnych wobec jeńców a najsurowszą był ścisły areszt do 
30 dni. O dziwo, obozowa komendantura początkowo sto- 
sowała się do międzynarodowego prawa, podchodząc do 
prób ucieczek dosyć pobłażliwie. Możliwe, że wpływ na to 
miało poszanowanie pojęcia żołnierskiego honoru przez 
weteranów | wojny światowej takich jak pierwszy komen- 
dant baron von Puttkammer. Pierwsi schwytani oficerowie 
- ppor. Gajkowski, ujęty 2.VIII.1940 r. po tym jak w murar- 
skim przebraniu wyszedł przez obozową bramę, i schwyta- 
ny kilka dni później por. Zdzisław Pacak-Kuźmirski, odbyli 
zakie właśnie 30 dniowe kary stając się bohaterami obozo- 
wej społeczności. Ostatni z wymienionych dwa lata później 
sziął udział w najbardziej chyba pomysłowej ucieczce. Wy- 
sorzystano w niej uszyty z barwionego koca mundur nie- 
mieckiego strażnika oraz praktycznie nie do odróżnienia, na- 
«et z bardzo bliskiej odległości, atrapę karabinu Mauser 98K, 
stóra wraz z osadzonym bagnetem w całości została wyko- 
ana z drewna. Przebrany za strażnika ppor. Zygmunt Sie- 
sierski wyprowadził w ten sposób „pod strażą” przez główną 
oramę czteroosobową grupę: kpt. Z. Pacaka-Kuźmirskiego, 
gor. Jerzego Kleczkowskiego, por. Edwarda Madeja i por. Ka- 
zimierza Nowosławskiego. Wszystkim udało się dotrzeć do 
Warszawy, gdzie rozpoczęli działalność w strukturach kon- 
spiracyjnych (niestety oprócz kpt. Pacak-Kuźmirskiego wszy- 
scy zginęli pełniąc służbę w AK). Wraz z kolejnymi latami 
mojny i zmieniającymi się komendantami uciekinierów trak- 
zowano coraz ostrzej. Tragicznym tego przykładem jest spra- 
wa wielokrotnego uciekiniera z innych obozów, kaprala pod- 
chorążego Tadeusza Starca. Przewieziony do Woldenbergu, 
spróbował ponownie przygotować ucieczkę wspól- 


mie ze starszym marynarzem Lucjanem Miernikiem. ż Ć L3 ! 23 23! A 
Niestety, Niemcy dowiedzieli się o planach, obu uję- ELEKTRONICZNE 

to, a kpr. Starzec został wywieziony do sądu wojsko- 

"ego w Szczecinie. Powracając do obozu eskortu- URZĄDZENIA 

zcy strażnicy postrzelili go w głowę i brzuch oraz POSZUKIWAWCZE 


sanili kilkakrotnie bagnetem „podczas próby uciecz- 
=". Zmarł kilka godzin później w obozowej izbie cho- | 
sych, 25.11.1944 roku. Współuczestnik jego ucieczki | 
st. mar. L. Miernik wykazał się niezwykłym hartem | 
ducha, kilka miesięcy później spróbował ponownie... 
tym razem skutecznie. Była to ostatnia udana uciecz- 
*a z samego obozu (w trakcie ewakuacji obozu ucie- 
«ło jeszcze kilku oficerów m.in. podporucznik Witold 
Domański). 


Badania na terenie cmentarza 

Prowadząca październikowe prace ekipa mająca 
zweryfikować informacje o możliwości istnienia nie- 
znanych pochówków polskich oficerów, użyła do ba- 
zań georadaru z anteną 500 MHz, starając się zawęzić 
obszar do głębokości ok. 3 metrów. Groby znajdowały 
=e w kilku szeregach i co najmniej 8 rzędach, a odle- 
gość pomiędzy nimi równała się szerokości mogił. Po 
* Ikunastu godzinach badań, obraz zaczął się potwier- 
<zać w otrzymywanych przez ekipę wynikach. Zareje- | 
strowane przez georadar ślady zmian w podłożu od- | 
gowiadały orientacyjnie odległości między grobami. 
sozpoczęto serię odwiertów mających zweryfikować 
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najbardziej „podejrzane” miejsca. Odwierty wykonywane pod 
nadzorem współpracującego z „Odkrywcą” archeologa Sła- 
womira Górki nie wykazały jednak istnienia żadnych ludzkich 
szczątków. Prace georadarowe przyniosły jeden wymierny 
efekt, wykazały, że lokalizacja cmentarza powinna być prze- 
sunięta w kierunku wschodnim od wcześniej przyjmowane- 
go miejsca oraz potwierdziły liczbę miejsc interpretowanych 
jako pochówki — 60. Informacje te pozwalają potwierdzić wer- 
sję przyjmowaną przez byłych jeńców, a jednocześnie skłania- 
ją do pytania; dlaczego w 1953 roku wpisano do protokołu je- 
dynie 52 ekshumowane ciała? 

Październikowe prace są początkiem naszych badań na te- 
renie oflagu. Wkrótce spróbujemy również dotrzeć do pod- 
ziemnego pomieszczenia wykonanego przez jeńców w celu 
prowadzenia nasłuchu radiowego. Przez długie powojen- 
ne lata uczestniczący w pracach silnie zakonspirowanej gru- 
py utrzymywali tajemnicę jego położenia. W wyniku różnych 
czynników miejsce to nigdy nie zostało sfotografowane ani 
dokładnie przebadane. Dzisiaj znajdujący się nad nim budy- 
nek to praktycznie fragmenty ścian z zagruzowaną podło- 
gą. Mamy nadzieję, że wspólnie z Muzeum Woldenberczy- 
ków uda się nam wyjaśnić kilka ciekawych zagadek i odnaleźć 
nowe ślady związane z funkcjonowaniem obozu. 

Badania, sfinansowane przez Radę Ochrony Pamięci Walk 
i Męczeństwa w Warszawie, zostały przeprowadzone przez dr. 
Wiesława Nawrockiego, Wojciecha: Antosiewicza, Pawła Mar- 
cinkowskiego, Joannę Pieczonkę oraz Pawła Piątkiewicza. b 


Bardzo dziękuję za pomoc i materiały Pani Iwonie Zma- 
czyńskiej z Muzeum Woldenberczyków. 


"SAPER" 
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Muzeum w lasach Schorfheide 


LESZEK ADAMCZEWSKI 
DARIU: RBA 
LESZEK ADAMCZEWSKI, PIOTR ADAMCZEWSKI, PAWEŁ PIĄTKIEWICZ 


Miłość do szwedzkiej hrabiny Carin von Fock była bodaj jedy- 
nym ludzkim uczuciem tego cynicznego zbrodniarza hitle- 
rowskiego. Na cześć przedwcześnie zmarłej żony zbudował on 
okazałą rezydencję nazwaną jej imieniem. W pewnej odległo- 
ści od zabudowań urządził podziemne mauzoleum, gdzie zło- 
żono trumnę ze zwłokami Carin. 


mapach niemieckiej Brandenburgii nie zaznaczono 

tego miejsca. Zresztą... co właściwie można byłoby za- 
znaczyć? Te nieliczne kupki gruzów z wystającymi prętami sta- 
li zbrojeniowej, które zostały z Carinhallu? Lokalne władze nie- 
mieckie nawet na kamieniu-drogowskazie zamalowały napis 
„Carinhall 1,2 km”. Niemieccy poszukiwacze skarbów zdrapali 
jednak farbę, odkrywając napis, który ponoć próbowano ukryć 
przed neonazistami. Tylko, że ci znakomicie znają drogę do Ca- 
rinhallu. 

Po długiej podróży z przygodami przez część Polski i Nie- 
miec, z szosy numer 109 bezbłędnie wjechaliśmy na drogę, 
która zaprowadziła nas do celu. Tylko wtajemniczeni wiedzą, 
a my wiedzieliśmy, że przy tej drodze znajduje się tablica z na- 
pisem „Waldschule”. 


N ie jest łatwo tu trafić. Nawet na bardzo szczegółowych 


Odnalezione listy 

20 lutego 1920 roku młody i zamożny szwedzki podróżnik 
hrabia Eric von Rosen wynajął samolot, którym szybko chciał 
dolecieć do zamku Rockelstad. Traf sprawił, że ową powietrzną 
taksówkę pilotował Niemiec, Hermann Góring, kapitan cesar- 
skiej Luftwaffe, znakomity lotnik i posiadacz odznaczenia Pour 
le Merite, który po przegranej przez Niemcy wojnie wyjechał 
„za chlebem” do Szwecji. Z powodu nasilającej się zadymki lot 
z Rosenem nie należał do łatwych, ale Góringowi bez kłopo- 
tów udało się wylądować na zamarzniętym jeziorze w pobli- 
żu zamku. | przyjął zaproszenie hrabie- 
go na kolację oraz nocleg. Na uroczystej 
kolacji, podczas której Góring wystąpił 
w pożyczonym smokingu, spotkał siostrę 
żony Erica von Rosena — Carin von Fock. 
„Wysoka, o okrągłej twarzy i łagodnym ser- 
cu, trzydziestojednoletnia Carin była cór- 
ką szwedzkiego oficera i jego irlandzkiej 
żony. Nudziło ją życie, a szczególnie jej mą- 
ż-oficer, Nils won Kantzow. Tęskniła za od- 
mianą i przygodą, łaknęła też romansu”. 
Tak hrabinę w biografii „Marszałek Rzeszy 


Na tym kamieniu widać jeszcze ślady za- 
malowania napisu „Carinhall 1,2 km”. 
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Fragment Carinhallu na zdjęciu z czasów, % dachy 
budynków kryła strzecha. y 


Hermann Góring 1893-1946” opisał kontrowersyjny historyk 
brytyjski David Irving. Między Carin i młodszym od niej o kilka 
lat Hermannem już na kolacji wyraźnie zaiskrzyło. Kapitan za- 
kochał się w hrabinie bez pamięci. Z wzajemnością. 

Powielu latach, w dalekich Stanach Zjednoczonych, odnajdą 
się m.in. intymne listy Góringa do hrabiny von Fock, poświadcza- 
jące głębokie uczucie jakim się oboje darzyli. Listy, przechowy- 
wane początkowo w schronie przeciwlotniczym w Carinhal- 
lu, pod koniec Il wojny światowej, pociągiem marszałka Rzeszy, 
zostały wywiezione do Berchtesgaden. Tam pociąg został splą- 
drowany. Najpierw przez żołnierzy marokańskich z armii fran- 
cuskiej, później przez amerykańskich. Amerykanie byli bardziej 
dokładni w poszukiwaniach, znaleźli bowiem skrytkę z prywat- 
ną korespondencją Góringa. Można domniemywać, że wkrót- 
ce w paczce wysłanej do USA przez któregoś z żołnierzy amery- 
kańskich znajdowały się zrabowane listy. 

W pruderyjnej Szwecji romans kapitana i hrabiny wywołał 
skandal. Wyjechali więc do Niemiec, gdzie zamieszkali w ma- 
łym domku myśliwskim niedaleko Monachium. Góring rozpo- 
czął nawet studia na wydziale historii 
gospodarczej Uniwersytetu Mona- 
chijskiego. Kochankowie „klepali tam 
biedę” ale Carin nie dała się skusić 
namowom matki i męża do powrotu 
do Szwecji. 


Łkał przy otwartej trumnie 
Tymczasem w Monachium przy 
kuflach piwa rodziła się faszystowska 
Narodowosocjalistyczna Niemiecka 
Partia Robotników, której przywódcą 
został wkrótce, pochodzący z Austrii, 
były żołnierz frontowy Adolf Hitler. 
Lekceważona i wyśmiewana przez 
„poważnych” polityków i zdecydo- 


waną większość gazet niemieckich NSDAP z biegiem tygodni 
rosła w siłę. Na razie w Bawarii. Tam pod koniec 1922 roku do- 
szło do spotkania Hitlera z Góringiem, który postanowił wstą- 
pić do NSDAP. Bohaterski pilot z I wojny światowej rozpoczął 
w szeregach partii błyskawiczną karierę. Na „dzień dobry” zo- 
stał twórcą i pierwszym dowódcą SA. Gdy 8 i9 listopada 1923 
toku w Monachium doszło do próby nazistowskiego zamachu 
stanu - obok Hitlera kroczył Góring. 

Kilka miesięcy wcześniej, 3 lutego 1923 roku, Hermann 
/ rozwiedziona Carin pobrali się. Na ślub nalegał ponoć pru- 
geryjny Hitler. W każdym razie żona Góringa, gdy tylko do- 
wiedziała się, że jej mąż został podczas walk na ulicach Mo- 
machium ranny w pachwinę i serwował się ucieczką do Austrii, 
pospieszyła za nim. Z powodu potwornego bólu Góring ope- 
sowany był w szpitalu w Innsbrucku i dwa razy dziennie dosta- 
mał morfinę. To był początek trwające- 
g0 resztę życia uzależnienia. 

Austria, Włochy i w końcu Szwecja, 
to miejsca pobytu Góringów na przy- 
musowej emigracji. Do Niemiec wró- 
cili w 1926 roku, a dwa lata później 
Góring ponownie wstąpił do NSDAP. 
Zarin była już w tym czasie poważnie 
<hora na gruźlicę. | chociaż leczyła się 
w najlepszych sanatoriach, choroba 
nie ustępowała. Zmarła 17 paździer- 
nika 1930 roku w Sztokholmie, do- 
«ad pojechała na pogrzeb matki. 
Przy otwartej trumnie klęczał łkający 
Góring. To zmarłej żonie zawdzięczał 

nigdy o tym nie zapomniał, że przej- 
sciowo wyzwolił się z nałogu, co umoż- 
'wiło mu sięgnięcie po najwyższe sta- 
nowiska w Rzeszy. 


Kamiennewi 
bramy wjązdowej.* 


Drugi pogrzeb Carin 

Gdy 30 stycznia 1933 roku naziści przejęli władzę w Niem- 
<zech, Hermann Góring był przewodniczącym Reichstagu, 
= w najbliższych tygodniach objął jednocześnie kilka innych 
wysokich urzędów: premiera i ministra spraw wewnętrznych 
Prus oraz ministra żeglugi powietrznej, czyli cywilnego lotnic- 
wa. Mimo wielu obowiązków, regularnie odwiedzał grób Ca- 
7n. | tak było również w drugiej połowie października 1933 
"oku, podczas gorących dni procesu lipskiego, gdzie jednym 
z oskarżonych o podpalenie Reichstagu był bułgarski komu- 


Tylko ta- 
kie kupki 
gruzów po- 
zostały na 
powierzch- 
ni po re- 
zydencji 
marszałka 
Rzeszy. 


nista Georgi Dymitrow, a głównym świadkiem oskarżenia sam 
Góring. Gdy w tamtych dniach na grobie Carin złożył wieniec 
z widoczną z daleka swastyką, szwedzcy komuniści zniszczy- 
li go, umieszczając na grobie napis, że w tym miejscu nie chcą 
niemieckiej propagandy. Reakcją Góringa na zbezczeszczenie 
grobu jego żony była decyzja o możliwie szybkim ekshumo- 
waniu jej szczątków i przewiezieniu ich do Niemiec. W tych też 
dniach, bo 26 października 1933 roku, państwo pruskie prze- 
kazało swemu premierowi akt nadania w wieczyste użytkowa- 
nie rozległej posiadłości w lasach Schorfheide na północ od 
Berlina, gdzie nad jeziorem Grosser Dóllnsee Góring postano- 
wił zbudować drewniany dom myśliwski, wzorowany 
na tym, który znajdował się w Szwecji w majątku von 
Rosena. Ów dom, którego budowę ukończono na po- 
czątku kwietnia 1934 roku, nazwał imieniem ukocha- 
nej kobiety — Carinhall (na dokumencie z 19 stycznia 
1937 roku widać jeszcze pisownię Karinhall, wkrót- 
ce potem zmienioną na Carinhal/). 20 czerwca 1934 
roku ekshumowane dzień wcześniej w Szwecji zwł: 
ki żony Góringa przywieziono do nowej rezydencj 
męża, gdzie z udziałem kanclerza Adolfa Hitlera i in- 
nych przywódców nazistowskich oraz kompanii ho- 


AdolfHitleri Hermann Góring wychodzą z podziem- 
nego mauzoleum po drugim pogrzebie Carin. 
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Piotr Adamczewski w jednym z podziemnych 
pomieszczeń. 


norowej Reichswehry zostały uroczyście pochowane w kryp- 
cie podziemnego mauzoleum. 

Dwa lata później Góring postanowił znacznie rozbudować 
swą rezydencję. Prace ruszyły we wrześniu 1936 roku od ro- 
zebrania dotychczasowego budynku adiutantury, natomiast 
drewniany dom myśliwski wkomponowano w zabudowania 
nowej rezydencji. W lipcu 1937 roku drugi Carinhall był gotowy. 
W 1939 roku, gdy wybuch wojny z Polską był już tylko kwestią 
dni, wokół rezydencji Góringa rozmieszczono działa ciężkiej ar- 
tylerii przeciwlotniczej, a w promieniu kilkuset metrów od bu- 
dynku głównego zbudowano trzy wieże o wysokości 16-18 m, 
a więcich platformy z działami przeciwlotniczymi i reflektorami 
znajdowały się tuż pod konarami drzew i z powietrza były prak- 
tycznie niewidoczne. Czwartą wieżę (drewnianą) o wysokości 
10 m zbudowano w pobliżu samej rezydencji i stanowiła ona 
centralę dowodzenia obroną przeciwlotniczą Carinhallu. 

Wczesną jesienią 1939 roku firma Philipp Holzmann rozpo- 
częła budowę schronu przeciwlotniczego dla Góringa i jego 
rodziny (był już wówczas ponownie żonaty z Emmą i od po- 
nad roku miał córeczkę Eddę) o powierzchni 22 m”. Zlokalizo- 
wano go pod zachodnią częścią rezydencji. Zbudowany za 355 
tys. marek luksusowo urządzony obiekt był gotowy przed koń- 
cem tegoż roku. W następnym Carinhall powiększono o kolej- 
ne budynki, a obronę przeciwlotniczą wzmocniono o pięć dal- 
szych wież z działami i reflektorami. Obok i pod budynkiem 
adiutantury zbudowano następne schrony. W jednym z nich 
przechowywano te obrazy i rzeźby, dla których zabrakło miej- 


sca w budynkach rezydencji. W latach 1942-1943 na dachach 
obiektów Carinhallu strzechę zastąpiono dachówką, a całość 
pomalowano na kolor ochronny. Jak ustalił Dariusz Garba na 
podstawie pracy Volkera Knopfa i Stefana Martensa „Górings 
Reich-Selbstinszenierungen in Carinhall”, w tejże rezydencji 
Góringa tylko raz (w 1943 roku) ogłoszono alarm przeciwlot- 
niczy, ale nalot nie nastąpił. Hermann Góring był po Hitlerze 
drugą osobą w Trzeciej Rzeszy. Nic zatem dziwnego, że Carin- 
hall pełnił również funkcję oficjalnej rezydencji tego wysokie- 
go dygnitarza nazistowskiego. Gościli tu nie tylko niemieccy 
politycy i wojskowi, ale także zagraniczni ministrowie i amba- 
sadorowie. Byli książę i księżna Windsoru. Góring, jako dowód- 
ca Luftwaffe, organizował w Carinhallu odprawy i narady woj- 
skowe. Odbywały się też wielkie polowania. 


Oryginały i falsyfikaty 

Już do pierwszego Carinhallu trafiły dzieła sztuki, które 
Góring otrzymywał jako prezenty od władz niemieckich miast, 
krajowych i zagranicznych polityków, od przemysłowców i woj- 
skowych. Wśród prezentów przeważały jednak przedmioty użyt- 
ku praktycznego, jak choćby maszyna do zmywania naczyń. 
Dopiero po wybudowaniu drugiego Carinhallu rozeszła się po 
Niemczech pogłoska, że najłatwiej wkraść się w łaski Góringa 
darując mu jakiś zabytkowy obraz, rzeźbę lub gobelin. Kolek- 
cjonerem sztuki na wielką skalę stał się dopiero po wybuchu 
wojny, a zwłaszcza po zajęciu przez Wehrmacht Francji, Holan- 
dii, Belgii i Danii. Jedni w marszałku Rzeszy (od lata 1940 roku) 
widzą jednego z największych grabieżców hitlerow- 
skich Niemiec, inni prostują to twierdzenie dodając, 
że przy gromadzeniu dzieł sztuki często wprawdzie 
balansował na granicy prawa, ale nigdy go nie prze- 
kraczał. I wymieniają nazwy wielu obrazów czy rzeźb, 
które nabył uczciwie i zgodnie z prawem. Jego głów- 
nym doradcą w sprawach gromadzonych dzieł sztuki 
został Walter Hofer, który na wizytówce miał wypisa: 
ne, że jest „kustoszem zbiorów marszałka Rzeszy”. 

W wydanej niedawno pracy Nancy Yeide „Beyond 
the Dreams of Avarice: The Hermann Góring Collec- 
tion” skatalogowano zbiory marszałka Rzeszy. Okaza- 
ło się, że zgromadził on w sumie 1800-1900 obrazów. 
a więc znacznie więcej niż dotychczas sądzono. Czę: 


Hitler prezentuje Góringowi XIX-wieczny obraz 
Hansa Makarta „Sokolnik”: Zbiory: Nowa Pinako: 
teka. Monachium. 


sto dochodziło też do wymiany obrazów. Za sto dzieł starych 
mistrzów, za namową Hofera, Góring nabył obraz XVll-wiecz- 
mego malarza holenderskiego Jana Vermeera van Delfta„Chry- 
stus i cudzołożnica”. Na kilka tygodni przed śmiercią Góring 
dowiedział się, że płótno było falsyfikatem po mistrzowsku na- 
malowanym przez genialnego fałszerza Hansa von Meegere- 
7a. Co więcej, okazało się, że Meegeren należał do grona przy- 
zciół Hofera... o czym poinformowali Góringa Amerykanie, 
gdy ten oczekiwał w Norymberdze na wykonanie kary śmierci. 

Gdy pod koniec stycznia 1945 roku Armia Czerwona do- 
zarła nad Odrę w okolicach Kiistrina (Kostrzyna), a Carinhall 
znalazł się na zapleczu frontu, Góring zrozumiał, że wojna jest 
przegrana. 7 lutego wezwał Waltera Hofera, by omówić z nim 
=wakuację zgromadzonych w Carinhallu skarbów do Velden- 
stein - zamku, w którym spędził dzieciństwo. Według cytowa- 
sej już pracy Knopfa i Martensa, pierwszy pociąg z dziełami 
sztuki odjechał do Veldenstein 23 lutego, drugi - 13 marca. 
Trzeci transport 15 kwietnia wysłano do Berchtesgaden, dokąd 
przywieziono także skarby ewakuowane wcześniej do zamku 
*eldenstein. Umieszczono je w rozległych podziemiach pod 
siedzibą sztabu Luftwaffe, gdzie wkrótce odnajdą je Ameryka- 
9ie. Wiele dóbr, które do Berchtesgaden przyjechały kwietnio- 
ym pociągiem bezpośrednio z Carinhallu, pozostawiono we 
«prowadzonym do tunelu pociągu. I zostały one w części zra- 
sowane przez żołnierzy marokańskich i amerykańskich. Skar- 
Dy, które ze względu na rozmiary nie nadawały się do ewa- 
suacji, jak posąg Wenus — dar faszystowskiego rządu Włoch, 
zakopano gdzieś w lasach w okolicach Carinhallu. 

20 kwietnia, przed ostatecznym opuszczeniem zaminowa- 
7ej już rezydencji, Góring zszedł do krypty mauzoleum, by po- 
zegnać się z Carin. Tymczasem na odpalenie czekało 80 bomb 
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Czy na Pomorzu Zachodnim pozostały ślady 
niemieckich prac badawczych nad bombą 


atomową z czasów wojny? 


Czy w Kowarach Niemcy zbudowali 
tajną fabrykę do produkcji broni? 


Czy lubuskie lasy kryją pozos 
po reaktorach jądrowych? 


Leszek Adamczewski, dziennikarz i pisarz] 
specjalizujący się w tajemnicach drugiej 
światowej, w Pierwszym btysku opowiada historię 
hitlerowskiej broni jądrowej, rekonstruując 
dotychczasową wiedzę historyków na ten temat, 
jak również przedstawiając efekty prywatnych 
wypraw i eksploracyjnych poszukiwań śladów 
hitlerowskich prac na terenie okupowanej Polski. 
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lotniczych umieszczonych w piwnicach. Detonator włączono 
28 kwietnia. Carinhall wyleciał w powietrze. 


Zamaskowane wejście do podziemi 

Z Garinhallu nie pozostało praktycznie nic poza znajdują- 
cymi się w odległości kilometra kamiennymi wieżami dawnej 
bramy wjazdowej z pomieszczeniami dla wartowników i her- 
bami rodowymi Góringa oraz stojącymi obok budynkami, 
gdzie kiedyś mieściła się ochrona rezydencji — skonstatowali- 
śmy po przyjeździe na miejsce. O tym, że coś tu stało, świadczą 
tylko niewielkie kopce ruin, drobne fragmenty rur i prętów sta- 
li zbrojeniowej. Ale pozostało coś jeszcze — podziemia. | cho- 
ciaż eksplozje bomb częściowo zniszczyły piwnice i schrony, 
a podczas rozbiórki ruin podziemia zasypano, niemieccy po- 
szukiwacze skarbów niektóre ich fragmenty odszukali, oczyści- 
lii zabezpieczyli. No i je zamaskowali, o czym naocznie się prze- 
konaliśmy. Gdyby nie ciekawość mojej córki Ewy Gasperowicz, 
która sforsowała gęstwinę krzewów niemal nie do przebycia, 
nie znaleźlibyśmy ukrytego wśród kamieni i brył żelbetu zej- 
ścia do podziemi, które następnie wspólnie z Pawłem Piątkie- 
wiczem spenetrowaliśmy, jednocześnie sporządzając ich do- 
kumentację filmową i fotograficzną. Nigdy nie wyjaśniono, czy 
Rosjanom udało się odnaleźć ukryte przez Góringa w lasach 
Schorfheide skarby kultury. Drogę do nich miała wskazywać 
mapa z zaznaczonymi skrytkami, ale i ona zniknęła bez śladu. 
Pozostała tylko legenda ukrytych tu skarbów. » 


<__ Leszek Adamczewski 

Dziennikarz i pisarz. Wieloletni współpracownik „Odkrywcy” Autor wielu popularnych 
książek o tematyce eksploracyjnej. Ostatnio na rynku wydawniczym ukazała się kolejna 
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A M 


A 


LESZEK ADAMCZEWSKI 


POSZUKIWANIA 


„Butelkowisko” 


WOJTEK STOJAK 
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No bo jak inaczej nazwać miejsce masowe- 
go wyrzucania, piwnych na ogół, butelek, sko- 

ro termin „Zrzutowisko” przywiązaliśmy do militariów, 
głównie broni? Zostaje „Butelkowisko”. Tylko, czy w ogó- 
le jest o czym pisać? Czy kogokolwiek to interesuje? No 
pewnie! Nie lekceważmy opakowań różnych rzeczy. Ludzie 
(czyli my), są tak „powaleni”, że zbierają wszystko, od nale- 


pek, przez kości dinozaura, do samolotów odrzutowych. Puszka Coca (oli 
z„pierwszego wydania” chodzi w Stanach po kilkanaście tysięcy dolarów. 


racajmy do piwnych butelek 
ibirofilii, botaknazywasiędzie- 
dzina kolekcjonerstwa związa- 


na ze wszystkim co dotyczy piwa. Można 
by na boczku tematu zaryzykować teo- 
rię, że wszelkie kolekcjonerskie pasje to 
atawizm. Tkwiący głęboko przymus po- 
lowania i zdobywania, nieuświadomio- 
ny, więc przez wykształciuchów nazywa- 
ny instynktem. Echo z czasów, gdy okryci 
kawałkiem skóry, z zaostrzonym kijem 
w ręku skradaliśmy się do jelenia żeby 
go zjeść lub czołgaliśmy do cudzej jaski- 
ni żeby ukraść sąsiadówi babę, bo była 
nam na coś potrzebna. Bo... zwróćcie 
uwagę... wirus kolekcjonerstwa dotyka 
chłopów, nie kobiety, które same bywają 
czasem przedmiotem kolekcjonerstwa. 
| nawet jeśli przedmiotem zbieractwa są 
lalki, to zbieraczami tych lalek są chłopy, 
choć bawić się nimi nie lubią. Tu koniecz- 
na jest dygresja, bo trafiają się wśród nas, 
chłopów, odszczepieńcy. Takim odszcze- 
pieńcem jest Radziu Biczak, znany w śro- 
dowisku poszukiwaczy. Kiedyś w chwi- 
li słabości (kac) odsłonił się i przyznał, że 
jego wymarzoną zabawką w wieku chło- 
pięcym była właśnie lalka. Nadchodzi- 
ły właśnie Radzia urodziny, czy imieniny, 
więc tata go pyta: 

— Radziu, co byś chciał dostać w pre- 
zencie? 

— Lalkę! — padła odpowiedź. 

Ojciec najpierw oniemiał, potem po- 
smutniał. Może się przesłyszałem? 

- Co mówiłeś, co? Że co chcesz? 

— Lalkę, przecież powiedziałem! Nie 
słyszałeś? Teraz ojciec lekko poczerwie- 
niał na twarzy i zaczął się zastanawiać, 
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czy Radziowi nie spuścić wpier... Nie- 
udacznik cholera... mój własny syn... 
pierworodny... załkał. Koniec końców 
Radziu dostał lalkę. To wszystko napraw- 
dę prawda. Nic nie ubarwiłem! 

Tak mi się spodobała moja własna 
teoria o atawistycznej genezie kolek- 
cjonerstwa, że będę jej bronił ze wszyst- 
kich sił, a na jej poparcie przytoczę wam 
fragmenty listu Sebastiana Różyńskie- 
go — birofila tak mocno „zarażonego” że 
na własny koszt wydał arcyciekawą ksią- 
żeczkę „na temat” by swą pasję innym 
przybliżyć. Cytuję: „(...) na przykład miej- 
scowy proboszcz starego górnośląskiego 
miasteczka, który kilkadziesiąt lat temu 
był świadkiem rozbiórki budynków po sta- 
rej gospodzie, której właściciel prowadził 
również przed wojną rozlewnię i hurtow- 
nię książęcych piw tyskich. Gospodę ada- 
ptowano wówczas w tzw. czynie społecz- 
nym na miejscową przychodnię lekarską. 
Wspomniany proboszcz zwrócił uwagę na 
kilka »walających się« po ziemi, koloro- 
wych papierków, które z mroków starych 
piwnic »uwolnił« silny podmuch wiatru 
przy wyburzaniu jednego z murów. Po- 
zbierał je, a ja dzięki informacjom zdoby- 
tym od mojego kolegi z czasów studenc- 
kich dotarłem do niego po kilkudziesięciu 
latach. Dzisiaj są to jedyne egzemplarze, 
które wzbudzają zachwyt i podziw u mo- 
ich kolegów kolekcjonerów. Zaskaku- 
jącym wydarzeniem było odnalezienie 
etykiet z przedwojennego gliwickiego bro- 
waru Hugo Skobla. (...) 

W czasie wertowania w Archiwum 
Miejskim przedwojennej prasy gliwickiej, 
natknąłem się na reklamę tego znanego 


wówczas browaru. Dowiedziałem się wte- 
dy, że w jednym z pobliskich miasteczek 
firma ta miała swoją hurtownię i skład za- 
miejscowy. Po wielotygodniowym „śledz- 
twie” i przy pomocy mieszkańców udało 
mi się zlokalizować pozostałości zabudo- 
wań po wspomnianej hurtowni. Ówcześni 
właściciele po wielu wyjaśnieniach udo- 
stępnili mi wreszcie pomieszczenia stry- 
chowe. Już miałem schodzić z powrotem 
na dół, gdy moją uwagę przyciągnęła nie- 
typowa »kępka« oświetlona przez prze- 
dostające się światło słoneczne. Okazała 
się ona starym gniazdem, które zbudowa- 
ły myszy. Znalazłem w nim nietypowy bu- 
dulec — dziwnie uformowane kawałki pa- 
pieru (papierowe kulki). Oprócz skrawków 
gazet i zwykłego papieru, ku wielkiemu 
zdziwieniu znalazłem w nim zgniecione 
fragmenty starych scoblowskich etykiet 
w całkiem niezłym stanie. Po kilku tygo- 
dniach »odrestaurowywania« znaleziska 
udało mi się pozyskać do zbioru unikato- 
wą etykietę z browaru Hugo Skobla z okre- 
su tuż po I wojnie światowej. (...) Miało to 
miejsce przed wielu laty na giełdzie sta- 
roci we Wrocławiu. Pewien staruszek wy- 
szperał na swoim strychu starą butel- 
kę z naklejonym na niej, zniszczonym jak 
sam stwierdził, kawałkiem papieru. Kole- 
ga miał szczęście, że tego dnia zobaczy 
ją pierwszy. Oczywiście bez wahania kupii 
ją. Do dzisiaj wspomina jak sprzedający 
przepraszał go, że nie zdążył jej umyć. Kto 
wie, jaka byłaby to strata i czy kiedykol- 
wiek udałoby się zdobyć drugą, taką sama 
etykietę — ślad historii dla przyszłych po- 
koleń”. Jak z powyższych epizodów wy: 
nika, birofile to normalni poszukiwacze 


 =<xarbów, tylko wymyślili sobie taką mą- 
2, zagraniczną ksywę „birofil” dla ka- 
muflażu, żeby łatwiej skarby zgarnąć in- 
7m sprzed nosa. 

Skoro już jesteśmy w browarze So- 
z6tka Górka, bo właśnie stąd pochodzi- 
= „butelka dziadka” z ostatniego opisa- 
7ego epizodu, to pozwolę sobie obok 
=zmtej, unikalnej, zamieścić fotografię 
zstatnich, nigdy nie nalepionych ety- 
et, znalezionych w browarze w czasie, 
2dy powoli umierał w wyniku transfor- 
macyjno-własnościowo-finansowo- 
zrzekształceniowych machlojek. Dziś 
sajstarszy na Śląsku browar Górka (Gor- 
au) z unikalną, wykutą w granitowym 
masywie góry Ślęży dojrzewalnią, jest 
mupem. Nawet, jedyne chyba na świe- 
2e, wykonane na zamówienie olbrzy- 
me stalowe kufy, emaliowane w środku, 
zostarczone w segmentach do skalnej 
zojrzewalni specjalnie w tym celu wy- 
"tym tunelem i znitowane na miejscu, 
zojechały na złom, żeby właściciel mógł 
"upić nowszy model Audi, których mi- 
"ony rdzewieją na drogach Europy. Te 
zniszczone kotły bezsprzecznie były za- 
sytkiem techniki, tylko... kogo to ob- 
<nodzi. Nie chciałbym ferować niespra- 
=edliwych ocen, aledesygnowanych do 
schrony takich rzeczy, chyba nie. Zosta- 
© zdjęcie. Jest, dopóki ja jestem. A po- 
*=m podzieli los marniejących zabytków. 
%e najwyższej klasy, ale jednak. 

Jak dotąd, to artykulik składa się z sa- 
=%ch dygresji i dywagacji, które mogą 
mi „wyjść boczkiem” jak się ktoś poczu- 
= dotknięty. Wracamy do „butelkowi- 
33. Gdzie mogły powstać, gdzie szukać 
=zkich miejsc? Posługując się logiką my- 
3ę, że na: 

-_ wysypiskach śmieci nieopodal sta- 
"ch karczm, zajazdów i oberży. Ta- 


kie śmietniki loka- 

lizowano dawniej 4 
w przeróżnych, nie- 
czynnych już, wy- 
eksploatowanych 
lub zarzuconych pia- 
skowniach, glinian- 
kach,  kamienioło- 
mach i żwirowniach. 
Łatwo je wypatrzyć 
na mapach topogra- 
ficznych. 


przy hutach szkła, gdzie musiała być 
stłuczka lub wadliwy produkt, 

koło domu Józka, który od lat pije 
piwo z kolesiami, ale te butelki nie mają 
tłoczeń, bo polskie, powojenne, 

w pobliżu lub bezpośrednio przy bu- 
dynkach browarów, rozlewni, hurtowni. 

Reasumując, wszędzie tam, gdzie 
tłukły się butelki, przypadkiem lub ce- 
lowo, przy rozlewaniu, przy sprzedaży, 
przy piciu, przy upadku ze stolika lub 
na głowie kompana. Wszędzie tam po- 
wstawała stłuczka i na stolikach pozo- 
stawały butelki bezzwrotne. I to wszyst- 
ko trzeba było wywieźć na śmietnik 
własny producenta, oberżysty, lub na 
śmietnik ogólny. Powstawały „butelko- 


wiska”. Dwa razy spotkałem się 
z takim miejscem. Pierwszy raz 
były to same porcelanowe kap- 
sle wyrzucone w dużej ilości 
za mur browaru Sobótka Gór- 
ka, a więc „kapslowisko”. | po 
raz drugi, teraz, „butelkowi- 
sko”, które pokazał mi Leszek, 
gdzie kapsle spotyka się spora- 
dycznie, natomiast butelek jest 
w bród, choć w większej czę- 
ści potłuczone. „Butelkowisko” 
znajdziecie na trasie Wrocław-Świdnica, 
przed Tworzyjanowem, po prawej stro- 
nie szosy. Jest na obrzeżach olbrzymie- 
go, zakrzaczonego dołu, dawnego wy- 
robiska gliny, jako że na mapie z 1883 
roku znajdowała się tu duża cegielnia. 
Na późniejszych wydaniach niemiec- 
kich Mastischblattów zaznaczono już 
tylko wielki dół. Skąd, właśnie w tym 
miejscu, znalazły się butelki w dużej ilo- 
ści? Bardzo możliwe, że z nieistniejącej 
już, przydrożnej knajpy o wdzięcznej 
nazwie „Kozia Oberża” (niem. Ziegen- 
krug), położonej w odległości kilkuset 
metrów od „butelkowiska” (patrz map- 
ka). Trafiła się nawet, potrzaskana nie- 
stety, butelka po niemieckiej „Coca Coli” 
o kształcie iden- 
tycznym jak dzi- 


siejsze. 

Skoro już 
nasz dyliżans tu 
dojechał, i za- 


trzymał się na 
piwo pod „Kozią 
Oberżą, muso- 
wo w pole pójść 
kroków czterysta 
wedle pruskiej 
miary, w stronę 
gdzie słońce za- 
chodzi. Tamże, 
w polu szczerym, 
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monolit z granitu twardego wykuty stoi, 
a najstarsi nawet ludzie nie pomną, kto 
go wykuł, kto w tym właśnie, a nie innym 
miejscu postawił, i po co? Tajemne krzy- 
że na nim wyryte są. A co znaczą, uczo- 
ne głowy wymyślić w stanie nie są, a jeśli 
już wymyślą, to każda co innego. Pew- 
ne ino jest, że znaki są, i pewne jest, że 
nic dobrego nie zwiastują. Stoi monolit 
owy „Mnichem” dla kształtu swego zwa- 
ny, wiatry go smagają, deszcze sieką. Nie 
wiadomym jest czy strzeże czego, czy pa- 
trzy ino, co się na tym świecie wyrabia? 
Wiadomym jest za to z dawien dawna, że 
gdy„Mnich”do szczytu Świętej Góry doj- 
dzie, świata naszego koniec nastąpi nie- 
chybnie. Przez wieki wolniutko, o ziaren- 
ko piasku co rok do szczytu się zbliżał. Aż 
w siedemdziesiątych leciech wieku ubie- 
głego, zbrzydzony tym co wokół ogląda, 
i za sprawą wykształciuchów, co le- 
piej wiedzą gdzie „Mnich” stać 
powinien, skoku dokonał i pod 
samym prawie szczytem stanął. 
Koniec nasz więc bliski, a pew- 
nie i bez,Mnicha” szybko przyj- 
dzie, bo strasznie się ostatnio 
tacy rozplenili, co innym ży- 
cie i świat chcą urządzić lepiej, 
czyli „po swojemu”. Więc może 
i lepiej, że „Mnich” kroku przy- 
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Sopot 058 551 4298, 0504458 599. 


spieszył i da Bóg nie doczekać ery po- 
wszechnej szczęśliwości, którą nam go- 
tują. Kole podślężańskiej wsi Garncarsko 
dwie rzeźby potąd naleziono: „Mnicha” 
i „Lwa? co nie znaczy przeca, że okolicz- 
ne pola innych dziwów nie kryją. Taką 
tajemnicę kumoter mój,„Kosiorem” zwa- 
ny, buszując po krzakach wokół Świętej 
Góry naszedł. Tajemnicę, co jej poszu- 
kiwacz skarbów zwyczajny rozumem ni 
objąć, ni objaśnić nie zdoła. Na wschód 
idąc od wsi Garncarsko, w Hage Wal- 
dzie błotnistym, komarów krwiopijców 
i wszelakiego robactwa pełnym, siedem 
granitowych słupków, w linię ustawio- 
nych ktoś w ziemię wkopał 
trud sobie zadając. Za 
pokutę pewnie, 


bo ani tu drogi, ani skarpy żadnej, 
ani grodzić nie ma co. I można by 
sprawę całą w niepamięć puścić 

i na wioskowego głupka zwalić, 
gdyby nie to, że na słupkach kil- 
ku dziwne i skomplikowane zacięcia 
wykuto. | nie jedno, ale po trzy nawet 
na jednym słupku, takie same zacię- 
cia, do których nijak nic „dopasować” 


E K L A M 


MASTER III, DUKAT 7, PIONIER 7, 
SELEKT 7, MAGNETOMETRY 


nie można. Ot, zagadka! Więc sprawę 
całą oddalim w uczone doktorskie ręce 
archeologią się parającego Błażeja Sta- 
nisławskiego i jego asystentki Joanny. 
Niech pospołu rozstrzygną. Dawnych 
kultur to, czy głupiego robota. 

To już koniec pisania, więc pora wró- 
cić z zamierzchłej przeszłości do dnia 
dzisiejszego. Nazwy brauereiów i miej 
scowości na butelkach wskazują, że bro- 
warów było kiedyś dużo więcej niż obec- 
nie. Że każda, niewielka nawet mieścina 


miała ambicję posiadania 
własnego piwa. Teraz, także 
w tej materii opartą na róż- 
norodności urodę życia, za- 
stąpiła centralizacja i uni- 
fikacja. Jedno piwo, jedna 
moda, jedna waluta, ein 
Fihrer. Ratunkuuu! » 


PS. Panie Sebastianie, je- 
śli nadal czyta Pan „Odkryw- 
cę, serdecznie pozdrawiam. Tel. (71) 354 
54 40. 


«6 __ Wojtek Stojak 

Przyjaciel i wieloletni współpracownik „Odkrywcy” Nie- 
gdysiejszy geolog, dzisiaj poszukiwacz-emeryt. Nestor 
polskich eksploratorów. Twórca cieszącego się ogromną 
popularnością i oglądalnością cyklicznego programu te- 
lewizyjnego „Klub Poszukiwaczy Skarbów: 


A 


Ireneusz Kwiatkows 
z Ca 
pem sondażowym. 


2 ledztwo prowadzone przez 
Gros: Piotra Nalepę 
z OKŚ$ZpNP w Katowicach 
skoncentrowało się na przepro- 
«adzanych sukcesywnie od wio- 
sny br. badaniach terenowych. 
Grupa badawcza pod kierunkiem 
arch. Jarosława i Bogdana Świę- 
zickich przeprowadziła kolejne 
etapy prac archeologicznych ma- 
acych doprowadzić do potwier- 
dzenia jedynej istniejącej relacji 
7a ten temat. 

Przypomnijmy wg informa- 
gi przekazanej Instytutowi Pamięci Na- 
rodowej, w okolicy dworca kolejowego 
Częstochowa-Stradom miały spoczy- 
wać pod ziemią zwłoki około 1000 osób, 
więźniów, wziętych do niewoli żołnie- 
zy WP, AK i Armii Czerwonej. Mimo po- 
szukiwań i apeli nie udało się dotrzeć do 
mnych świadków potwierdzających te 
fakty. Historycy i badacze dziejów Czę- 
stochowy podczas Il wojny światowej 
sozkładali bezradnie ręce. Nie zacho- 
*ała się żadnego rodzaju wzmianka na 
zen temat, zarówno w dokumentacji jak 
" miejscowej tradycji. Jednak dzięki pra- 
com terenowym prowadzonym wczesną 
*iosną i latem, udało się zdobyć niepod- 
mażalne dowody — odkryte w mogile 
szczątki ludzkie. W październiku 2009 
"oku przeprowadzono kolejny etap po- 
szukiwań, w trakcie których odnalezio- 
70 drugą mogiłę. Zlokalizowano w niej 
szczątki kilku osób i dwie czaszki — ko- 
ziety i mężczyzny oraz fragmenty ubrań 
m.in. pończoch. W międzyczasie władze 


Częstochowy potwierdziły informację 
o sfinansowaniu wiosną 2010 roku prac 
ekshumacyjnych, które mają doprowa- 
dzić do odsłonięcia i wydobycia wszyst- 
kich potencjalnych szczątków. Prace 
mają zostać wykonane bardzo dokład- 
nie, co pozwoli uzyskać maksimum in- 
formacji dotyczących okoliczności w ja- 
kich ofiary trafiły do tego miejsca. 
Zanim jednak to nastąpi, grupa ba- 
dawcza zdecydowała się 7 listopada na 
przeprowadzenie dodatkowych badań 
sondażowych mających na celu uzyska- 
nie informacji przydatnych do przyszło- 
rocznych prac, m.in. dotyczących pro- 
filu gleby przy najbardziej wysuniętym 
na południe torowisku. Tym razem wy- 
konano przy pomocy koparki długi, pra- 
wie 60 metrowy przekop sondażowy. 
Na całej jego długości odnaleziono śla- 
dy odkrytych poprzednio dwóch mogił 
oraz skraj trzeciej. Znajdujący się w wy- 
kopach materiał zasypowy wskazywał, 
że ta strona dworca była traktowana 
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ŁUKASZ ORLICKI 
JAROSŁAW I BOGDAN ŚWIĘCICCY 


Mimo upływu ponad 60 lat od zakończe- 
nia Il wojny światowej, okazuje się jak 
wiele z jej najbardziej tragicznych i bo- 
lesnych śladów — masowych mogił — 
było jeszcze do niedawna nieznanych. 
Kilka miesięcy temu głośnym echem od- 
biła się sprawa odkrycia ciał Polaków za- 
mordowanych przez NKWD na terenie 
dzisiejszej Białorusi. Jesienią ubiegłe- 
go roku odnaleziono w Malborku szcząt- 
ki około 2000 osób, a wiosną 2009 roz- 
poczęto działania mające wyświetlić 
zagadkę masowej mogiły 
w pobliżu dworca Często- 
chowa-Stradom. 


jako śmietnisko, gdzie tra- 
"fiały różnego rodzaju od- 
pady użytkowe, m.in. żu- 
żel, czyli wypalony węgiel 
z parowozów oraz kości 
zwierzęce. W ten sam spo- 
sób Niemcy potraktowali 
ludzkie ciała... wrzucane 
do dołów niczym niepo- 
trzebne śmieci. Na odnale- 
zionych czaszkach nie stwierdzono żad- 
nych śladów mogących wskazywać na 
dokonanie egzekucji, co oczywiście nie 
wyklucza śmierci tych osób w gwałtow- 
ny sposób. Jednak najbardziej wiarygod- 
ną hipotezą pozostaje ta mówiąca o za- 
kopywaniu za torami więźniów zmarłych 
z wycieńczenia, chorób i tych, którzy nie 
przeżyli upadlającego transportu. Ana- 
lizując układ odnalezionych mogił i ich 
charakter wydaje się, że powstawały 
one bez większego planu — raczej przy- 
padkowo. Prawdopodobnie wykony- 
wano je wraz z rosnącymi „potrzebami”. 
Dotychczas we wszystkich trzech zloka- 
lizowanych grobach zostały odnalezio- 
ne szczątki 7 — 8 ciał. Żadnego z ciał nie 
udało się zidentyfikować, a śladowo wy- 
stępujące w mogiłach przedmioty nie 
pozwalają wyciągnąć wniosków doty- 
czących ich narodowości. Wszystkie py- 
tania muszą poczekać do wiosennych 
prac ekshumacyjnych. Będziemy infor- 
mować o nich na bieżąco. . 
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Kopalnia p 


JANI 


Z GĄSECKI, KONRAD DUBIEL, PAWEŁ ZIMNICKI. 


PREZENTUJEMY DZIĘKI UPRZEJMOŚCI MAGAZYNU „NURKOWANIE 


od torami 


KRZYSZTOF KRZYŻANOWSKI, DARIUSZ WÓJCIK. 


0 —— 


We wrześniu tego roku publiczność została poruszona odkryciem „tajemniczej” sztolni nad Jeziorem Bystrzyckim, o czym pisa” 
liśmy w listopadowym numerze „Odkrywcy”. Zainteresowanie z jakim spotkało się to wydarzenie i sam artykuł skłoniły nas do 
próby zwrócenia uwagi na inną ciekawą kopalnię, znajdującą się w niedalekiej Bystrzycy Górnej. Zapewne wielu Czytelnikom 
jest ona znana, ponieważ jest dobrze widoczna z asfaltowej drogi prowadzącej przez tą miejscowość. Znajduje się ok. 300 m oć 
bystrzyckiego kościoła, w charakterystycznej wnęce pod torami nie funkcjonującej już dzisiaj kolei. Zanim przejdziemy do jej 
opisu, potrzebne jest jednak krótkie wprowadzenie historyczne. 


ejon Bystrzycy Górnej, w szczegól|- 
R" Dziećmorowice, Śląska Doli- 

na czy Modliszów, był miejscem 
poszukiwań rud metali co najmniej od 
XVI wieku. Okolice gór Popek, Widnej 
czy Witoszowa Górnego, bogate w hi- 
storyczne opisy i relikty dawnej działal- 
ności górniczej warte są z pewnością zu- 
pełnie osobnych artykułów. Już nawet 
etymologia nazw okolicznych miejsc 
jest znacząca. Dr Leonard Radler, histo- 
ryk zajmujący się m.in. dziejami Świd- 
nicy, pisał, że wiele miejsc i obiektów 
wokół Bystrzycy nieprzypadkowo nosi 
przyrostek — seifen lub —seiffen. Seife bo- 
wiem, to, według słownika górnicze- 
go Piestraka, „płuczka” seifen oznacza 
płukanie, czyszczenie, z kolei Seifner to 
płuczkarz, osoba pracująca przy płucz- 
ce. Określenia te nawiązują niewątpliwie 
do płukania złota w piasku i urobku, wy- 
dobywanym z kopalń lub bezpośrednio 
z koryta rzek i potoków. Radler wymie- 
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nia szereg takich miejsc, jak choćby po- 
tok Seifenwasser, wpływający przy Zagó- 
rzu Śląskim do Bystrzycy, der Seifen Wald 
na zachód od Zagórza, czy po prostu Se- 
ifen — las między Świebodzicami a Świd- 
nicą, w połowie XIX w. prawie całkowicie 
wycięty. Podobnie ma się rzecz z nazwa- 
mi miejsc zawierających słowo gold lub 
goldene (złoty), wystarczy tylko wspo- 
mnieć o Złotym Lesie (Goldene Wald), 
Złotej Ścieżce (Goldener Stieg) czy Zło- 
tym Młynie (Goldene Waldmihle). W na- 
szym materiale skupimy się jednak na 
odcinku doliny rzeki Bystrzycy, w któ- 
rym położona jest centralna część wio- 
ski Bystrzyca Górna. Według danych za- 
wartych w Archiwum Państwowym we 
Wrocławiu, przytaczanych w dziele Eu- 
frozyny i Zygfryda Piątków „Górnictwo 
rud metali w Górach Sowich” z 2000 r. 
wiadomo, że już w 1545 roku dokonano 
transakcji kuksami (udziałami w kopal- 
ni), gdzie stroną było gwarectwo mają- 


zai 


ce siedzibę w Bystrzycy. Być może ta go- 
spodarcza operacja dotyczyła kopalń. 
które chciał założyć w tych okolicach 
kilka lat wcześniej Ernest Schaffgotsch 

Z kolei w książce Tadeusza Dziekońskie- 
go „Wydobywanie i metalurgia kruszców 
na Dolnym Śląsku” z 1972 r. można zna- 
leźć sporo informacji na temat gwar- 
ków (udziałowców) kopalń z XVI wieku 

oraz nazwy tych gwarectw. I tak, w 1575 
roku, zaledwie 30 lat po wspomnianej 
już sprzedaży kuksów, działały na tere- 
nie Bystrzycy gwarectwa o nazwach St. 

Stefens Achter-Fundgrube i Geistliche Hilfe 
Gottes-Fundgrube. W opracowaniu Dzie- 
końskiego są także pojedyncze informa- 
cje dotyczące istniejącej tutaj huty oraz 
dane na temat wielkości srebra uzyski- 
wanego z miejscowych rud. Ciekawost- 
ką może być także informacja zawarta 
w ważnym dziele Hermana v. Festern- 
berg-Packisch'a „Der metallische Berg- 
bau Niederschlesiens” wydanej w Wied- 
niu w 1881 roku, obecnie dość łatwa 
dostępnej dzięki digitalizacji zbiorów bi- 
bliotecznych. Festernberg opisuje nie- 
udany wytop srebra w tutejszej hucie 
który miał mieć miejsce w 1575 roku. We- 
dług gwardiana praskiego klasztoru, nie- 
jakiego Georga Pardta, winy nie ponosi! 
hutmistrz lecz niewiadoma osoba, która 
na wspomnianego hutmistrza rzuciła zły 
urok (...ersei bezaubert worden und kón: 
ne darum diese Werke nicht zu gute ma: 
chen... On został zaczarowany i dlategć 
nie może dla fabryki zrobić nic dobrego) 
Wszystkie te informacje, choć bardzo int 
teresujące, nie przybliżają nas niestety 


Wlot do kopalni znajduje się pod wia: 
duktem kolejowym nieczynnej lini 
Świdnica-Jedlina Zdrój. 


do konkluzji, gdzie dokładnie znajdowa- 
4% się opisywane w powyższych dziełach 
<opalnie i huty. Nie sposób też jedno- 
znacznie powiązać interesującej nas ko- 
galni pod torami z konkretną nazwą lub 
datą. Wszystko to zapewne dlatego, że 
<opalnia nie posiadała większych zaso- 
pów cennej rudy. 

Ważnym dla górnictwa w Dolinie By- 
strzycy był rok 1582, kiedy to okazało się, 
ze lokalne górnictwo nie jest opłacalne 
* całkowicie się załamało. Należy się do- 
myślać, że dotyczyło to także„naszej” ko- 
galni. Wniosek ten wysnuwamy na pod- 
stawie ważnego opracowania autorstwa 
Elżbiety Liber i Macieja Madziarza „Od- 
<rycie i inwentaryzacja sztolni w Bystrzycy 
Górnej” z 2006 roku, w którym autorzy, 
uwzględniając m.in. wygląd wyrobiska, 
datują początek jego pochodzenia na- 
wet na XVI wiek. Ożywienie prac górni- 
czych w Bystrzycy nadeszło dopiero na 
przełomie XVIII i XIX wieku. Informacje 
7a ten temat zawarte są w pracach Her- 
manna Fechnera „Geschichte des Schle- 
sichen Berg- und Hiittenwesen”. Wspo- 
mniani wyżej E. i M. Madziarze datują na 
zen okres wykonanie szybiku znajdują- 
cego się w kopalni. Także cytowany już 
L Radler podaje, że w 1813 r. odnale- 


© wyj aj 
Sposób pracy górników przedstawiony 
na rycinie Balthasara Roesslera z 1700 
roku. Drążenie szybiku na dolnym po- 
ziomie kopalni mogło wyglądać bar- 
dzo podobnie. 


„woda. 


Plan kopal- 

ni rud ołowiu, 
srebrna i cynku 
Marie-Agnes 
mniejsza. 
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ziono przy drodze na lewym brzegu Bystrzycy opuszczoną sztolnię . Zawierać mia- 
ła mało wydajne złoża galeny, kwarcu i barytu, a w jednym z chodników... adular 
„duży na około 4 cale". Adular to niemal przeźroczysty minerał z grupy krzemianów, 
który spotykany jest w hydrotermalnych żyłach magmowych. Ponieważ używany 
jest do wyrobu ozdób, został prawdopodobnie szybko wykuty z chodnika. Zwróć- 
my także uwagę na pojawiający się w opisie baryt. Opracowanie geologiczne K. Ku- 
leszy z 1958 r. („O występowaniu barytu na Dolnym Śląsku”) podaje, że opisywana 
przez nas kopalnia to „zarzucona kopalnia barytu, składająca się z dwóch prawie rów- 
noległych zalanych wodą chodników”.W opracowaniu nie ma mowy o penetracji niż- 
szych poziomów, musiały być więc zalane tak jak wygląda to współcześnie. Intere- 
sująca wydaje się dodatkowa wzmianka autora jakoby kopalnia miała być czynna 
„przed 30 laty”, (tj. ok. 1928 r. - przyp. K.K.) „a treść żylna została wyeksploatowana”. 
W żadnym innym źródle nie jest to potwierdzone, sam zaś Kulesza podaje tę infor- 
mację za opracowaniem H. Maleszewskiej z 1953 roku, do którego nie udało się nam 
dotrzeć. 

Dopiero początek XX wieku przynosi skromne informacje dotyczące naszej kopal- 
ni. Na podstawie zapisu w rejestrze górniczym z 1904 r. sztolnia w Bystrzycy Górnej 
uważana jest za kopalnię rud cynku o nazwie Marie-Agnes (tak m.in. E. i Z. Piątek oraz 
E. i L. Madziarz). Obszar w okolicy kopalni został także oznaczony na mapie geolo- 
gicznej — „Geologische Karte von PreuGen und benachbarten Bundesstaaten E. Dathe- 
go z 1924 roku, do której jeszcze wrócimy. Warte zaznaczenia jest także to, że pod- 
czas budowy nasypu linii kolejowej w latach 1902-04 wybudowano specjalne przęsło, 
które do dzisiaj umożliwia wejście do kopalni. Takiej roztropności i dalekowzroczności 
w ochronie zabytków nie tylko górniczych życzymy wszystkim inżynierom i budow- 
niczym kolejowym. Fakt, że nie zasypano i nie zawalono kopalni podczas budowy to- 
rów, może mieć jednak wytłumaczenie bardziej praktyczne, mianowicie, że kopalnia 
wciąż stanowiła przedmiot zainteresowania władz górniczych. Przesłanką ku temu są 
zapisy w Roczniku Wyższego Urzędu Górniczego we Wrocławiu z 1913 r. (Jahrbuch fair 
den Oberbergamtsbezirk Breslau). Rocznik wymienia naszą kopalnię jako Marieagnes 
w alfabetycznym wykazie nie działających już kopalni. Zapisek zawiera kilka najbar- 
dziej istotnych informacji o kopalni: wydobywano w niej rudy cynku, należała do re- 
wiru Wałbrzych-Zachód, w okręgu świdnickim. Rocznik podaje także nazwę właścicie- 


Odkrywca 12/2009 (i 21 


POSZUKIWANIA 


la owej kopalni (Eigentiimer), który nigdy 
wcześniej nie był wymieniany w literatu- 
rze — był nim cesarsko-niemiecki wysłan- 
nik w Luksemburgu Graf Karl von Pickler. 
Po przeszukaniu spisu wszystkich kopal- 
ni wymienionych w Roczniku dochodzi- 
my do kolejnego ciekawego spostrze- 
żenia. Graf von Piickler był właścicielem 
także innych kopalni rud cynku w oko- 
licy! Miały to być kopalnie Carl Heinrich 
oraz Elisabeth, wszystkie położone w tym 
samym rewirze i okręgu co Marieagnes... 
Możliwe jest więc, że istniały plany uru- 
chomienia kopalni pod torami, do czego 


dojść mogło we wskazanym przez Kule- 
szę roku 1928. 

Przejdźmy zatem do opisu kopal- 
ni pod torami. Wyrobisko ma trzy po- 
ziomy (patrz plan, na którym przed- 
stawiliśmy zarówno przekrój poziomy 
jak i pionowy kopalni), a łączna dłu- 
gość korytarzy liczy około 170 me- 
trów. W kopalni znajdują się złoża ba- 
rytowo-kwarcowe z rudami cynku, 
srebrai ołowiu. Eksploatowana żyła miała 
grubość około 50 cm i kierunek wschód- 
-zachód, nachylenie około 757, jej wy- 
chodnia widoczna jest na zewnątrz ko- 
palni w sklepieniu pod przęsłem. Nie- 
mal pionowy zapad żyły spowodował, 
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Drewniane koryto służą- 
ce do odwadniania. 


że wyrobiska na wszyst- 
kich trzech poziomach 
mają niemal identyczny 
przebieg, choć są odpo- 
wiednio krótsze. Wejście 
do sztolni jest niskie i nie- 
wygodne i prowadzi przez 
nie zamkniętą obecnie 
kratę. Za wlotem znajdu- 
je się kilkucentymetrowa warstwa wody, 
ale po pokonaniu tych przeszkód chod- 
niki mają już większe wymiary, tj. 
ok. 1,9 m wysokości i ok. 1 m sze- 
rokości. Kilka kroków od wejścia 
chodnik się rozdwaja. Jeżeli pój- 
dziemy w prawo, przejdziemy kil- 
kadziesiąt metrów ładnie wypro- 
filowanym, typowym górniczym 
chodnikiem. Na końcu znów do- 
chodzimy do rozwidlenia. Kilka 
metrów na wprost — przodek. Po 
prawej stronie osuwisko ziemne — 


prawdopodobnie pozostałość po zasy- 
panym szybiku. Na łące powyżej, za to- 
rami kolejowymi, nie widać jednak po 
nim żadnych śladów. Po lewej zaś stro- 
nie, dokładnie naprzeciwko zwału mo- 
krej ziemi, widzimy mały i ciasny kory- 
tarzyk. Aby do niego wejść, na początku 
wystarczy tylko się schylić, ale zaraz po- 
tem staje się niższy i węższy. Prowadzi 
do chodnika, z którym rozstaliśmy się 
zaraz po wejściu do sztolni. Po około 16 
m można w nim się tylko czołgać i raczej 
trudno jest wyjść z drugiej strony, bo 
przez otwór przepchniemy tylko głowę. 
Otwór ma niewielkie wymiary i znajdu- 
je się 1,8 m nad znajdującym się tam za- 


lanym szybem. Nie był to chodnik prze- 
znaczony do poruszania się w nim ludzi, 
a jego funkcja stanie się za chwilę jasna, 
gdy wnikniemy w drugą część kopalni. 

Wracamy do rozwidlenia przy wej- 
ściu do sztolni i wchodzimy do drugiego 
chodnika. Na początku idziemy chod- 
nikiem podobnym do poprzedniego. 
Woda zalega tu zwykle maksymalnie do 
wysokości kilkunastu centymetrów, tak- 
że poradzić sobie można z wodą w zwy- 
kłych kaloszach. Za zakrętem napotka- 
my wyraźną żyłę barytowo-kwarcową, 
która miała być 
okruszcowana  ru- 
dami ołowiu i sre- 
bra (ponieważ ją 
pozostawiono, były 
to zapewne ślado- 
we ilości, prosimy 
więc nie rozkuwać). 
Idąc  pochylonym 
chodnikiem wzdłuż 
żyły dochodzimy 
do miejsca, gdzie 
chodnik  przecho- 
dzi w małą salę 
z zalanym szybem 
po prawej stronie. 
Oglądaliśmy już to 
miejsce wcześniej — 
po czołganiu się wąskim korytarzem. Te- 
raz dopiero widać jak wysoko ma on wy- 
lot. Korytarz najprawdopodobniej służył 
do odwadniania znajdującego się pod 
nim szybu — wejścia do niższych partii 
kopalni i poprowadzono nim rury od- 
wadniające. 

Poziom II i Ill dostępny jest tylko dla 
nielicznej grupy nurków, którzy nie boją 
się penetrować starych kopalni. Na szczę- 
ście po ich wyprawach zostają dokładne 
opisy oraz unikatowe zdjęcia i dlatego 
właśnie możemy opisać podwodną część 
kopalni. Na dwa niższe poziomy prowa- 
dzi jedyna droga przez wypełniony kry- 
stalicznie czystą wodą szyb, jeden z naj- 


siękniejszych jaki znajduje się 
«dawnych sowiogórskich ko- 
galniach. Z góry widać świet- 
nie zachowane belki rozporo- 
we oraz drewniane rury. Drugi 
poziom wyrobiska, ze wzglę- 
du na fakt, że wybierano tam 
tą samą, niemal pionową żyłę, 
biegnie dokładnie pod wyż- 
szym chodnikiem i ma oko- 
ło 40 m długości i wymiary: 
1,8 m wysokości i 1 m szero- 
<ości. Z powodu braku natu- 
ralnego odwodnienia niższe- 
go poziomu skonstruowano 
system odwadniania niższych 
sztolni zbudowany z drewnia- 
nego rurociągu. Takie zabyt- 
«i dawnego górnictwa moż- 
na współcześnie zobaczyć 
wyłącznie w nielicznych mu- 
zeach górnictwa na Górnym 
Sląsku i w Niemczech, w naszej 
<opalni zachowały się szczęśli- 
wie oryginały. Urządzenie za- 
dziwia prostotą połączoną ze 
skutecznością — system odwad- 
niania wykonany był z wydrą- 
zonych świerkowych pni o dłu- 
gości około 4 m każdy, które 
*ączone były na wpust z kolej- 
mym elementem. Do rur wkła- 
dane były drewniane tłoki, dzię- 
<i którym można było wyciągać 
wodę. Kilka z tych pni-rur znaj- 
duje się niemal dokładnie na dnie zala- 
mego szybu i są widoczne z góry przy 
miezmąconej wodzie. Taki oryginalny 
sposób odwadniania zalewanych pozio- 
mów kopalń, za pomocą systemu drą- 
zonych pni, opisywał już Jerzy Agricola 
% swym epokowym dziele „O górnictwie 
hutnictwie dwanaście ksiąg” z 1556 r. 
orzytaczamy fragment w tłumaczeniu 
«. Kurkovej, wyd. Muzeum Karkonoskie 
w Jeleniej Górze 2000): „(...) Jedną lub 
świe rury w siebie włożone i spuszczone 
aż na dno rząpia, przybija się żelaznymi 
*'amrami mającymi po obu stronach szpi- 
<e, aby się nie chwiały. Dolny koniec dolnej 
mury znajduje się w koszu ssawnym o wyso- 
*ości mniej więcej dwóch stóp. Stoi on na 
2nie rząpu ima otwory takie same jak rura. 
<e jego dolny otwór zamknięty jest drew- 
manym korkiem. Kosz ten ma dookoła po 
zokach otwory, przez które wpływa weń 
woda. Jeśli w górnej części (kosza) znajdu- 
 =się jedna rura, wstawia się nasadkę z że- 
sza lub miedzi (...) jest ona następnie za- 


Na dnie szy- 
bu zachował 
się ręczny ko- 
łowrót go 
wyciągania 
urobku. 


KYBCJE 


13) 


Kołowrót na rycinie G. Agricoli. 


mknięta okrągłym zaworem tak szczelnie, 
że woda nie może wypływać z powrotem, 
kiedy jest ciągniona przez powietrze do 
góry. Otwór górnej rury prowadzi do ka- 
nału odpływowego sztolni. A pracowity 
górnik, stojąc na rusztowaniu belkowania 
pcha i wyciąga cięgło włożone w rurę”. 
Parę metrów od szybiku znajdują 
się także dobrze zachowane pozostało- 
ści drewnianego stropu oraz fragmen- 
ty drewnianej obudowy. Zachował się 
tu także prawdziwy górniczy zabytek — 
ręczny kołowrót do wyciągania urobku 
i wody. Ciekawe elementy znajdują się 
także w dalszej części drugiego poziomu. 
Przy zachodnim krańcu sztolni znajduje 
się dobrze zachowana drabina, skonstru- 
owana, wg relacji nurków, bez użycia ele- 
mentów metalowych. Jako ciekawostkę 
zestawiamy te zdjęcia z rycinamize wspo- 
mnianego już dzieła Agricoli, gdzie sami 
Czytelnicy mogą ocenić podobieństwo 
tych urządzeń. Pozwolimy sobie teraz 
wrócić do wspomnianej wcześniej mapy 
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Na dnie szybu zachowały się oryginal- 
ne urządzenia odwiadniające. W wy- 
drążonych pniach znajdowały się drew- 
niane tłoki, dzięki którym można było 
wyciągać wodę. 


Rycina z dzieła Georgiusa Agricoli 
z 1556 r., wydanie angielskie z 1912 r. 
Widoczne rury odwadniające i sposób 
wypompowania wody. Na drugim pla- 
nie trwa produkcja rur z pni drzew. 
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geologicznej z 1924 r. „Geologische Karte 
von PreuBen und benachbarten Bundes- 
staaten”, opracowanej przez niemieckich 
uczonych geologów Dathego i Finckha 
w latach 1906-1921, arkusz Charlotten- 
brunn (Jedlina Zdrój). Analiza jej treści 
nasuwa pewne wątpliwości. Zamieszcza- 
my jej fragment, gdzie kolorowym kół- 
kiem oznaczony jest symbol, oznaczają- 
cy według legendy mapy „pingi i hałdy po 
dawnym górnictwie” (Pingen und Halden 
ehemaligen Bergbaues). Pomimo ozna- 
czenia w legendzie wylotów sztolni (Stol- 
lenmundlócher ehemaligen Bergbaues) 
w postaci biało-czarnego trójkąta, brak 
jest takiego oznaczenia na rzeczonej ma- 
pie w miejscu, gdzie zlokalizowany jest 
otwór górnego poziomu. Jest to intrygu- 
jące, ponieważ wylot sztolni jest dosko- 
nale widoczny od strony Bystrzycy Gór- 
nej. Zastanawiająca jest także lokalizacja 
„dawnych pingów i hałd” na dokładnej 
skądinąd mapie. Jak widać wyraźnie na 
jej fragmencie, symbol odwróconego że- 
lazka i perlika znajduje się w pewnym od- 
daleniu od linii kolejowej, co po odniesie- 
niu do skali mapy (1:25000) daje nam ok. 
80-90 metrów odległości. Układ graficz- 
ny mapy pozwalał na umieszczenie zna- 
R 


NAJLEPSZY W TEJ CENIE 
WYKRYWACZ NA RYNKU 


Najlepszy ? 
Tak, to prawda: 
* zmiana częstotliwości 


* znakomite zasięgi 


* dwa mikroprocesory 


ZMÓ 


* automatyczne strojenie do gruntu 


* rewelacyjna dyskryminacja klasyczna 
* dyskryminacja wybiorcza 20 punktów 


* identyfikacja cyfrowa 90 poziomów 

* identyfikacja wizualna trójpunktowa 

* programowanie tonów od 1 do 20 

* praca dynamiczna, statyczna, jednoczesna 
* SAT regulowany w 10 poziomach 


ku „wlotu sztolni” na 
mapie, jednak geolo- 
gowie tego nie uczy- 
nili. Próbowaliśmy 
odszukać pozostało- 
ści górnicze po kopal- 
ni nad torami, jednak 
nie przyniosło to re- 
zultatów — nie widać 
tam żadnych śladów 
po hałdach lub pin- 
gach. Przypuszczamy, 
że ów symbol w mo- 
mencie opracowywa- 
nia mapy mógł odno- 
sić się faktycznie do takich śladów, które 
następnie zostały zniwelowane przy bu- 
dowie współczesnych domostw. 
Kopalnia Marie-Agnes jest doskona- 
łym przykładem wyrobiska górniczego 
związanego z kopalnictwem rud meta- 
li, unikatowym i zachowanym w niezłym 
stanie. Stanowi szczęśliwie ocalały eg- 
zemplarz „warsztatu pracy” dawnych gór- 
ników. Ma niestety jedną „wadę” miano- 
wicie trudno znaleźć w zalanym szybie 
resztek... miniaturowych łodzi podwod- 
nych, zaginionych transportów złota czy 
fragmentów kompleksu „Riese”i zapewne 


E K L A Mm 


WYKRYWACZA JUŻ NIE SZUKAJ... WŁAŚNIE GO ZNALAZŁEŚ! 


Fragment mapy geologicznej E. Dathego i L. Finckha 
z 1924 r. Nad torami symbol nieczynnego wyrobiska 
górniczego. 


dlatego nie gościła jeszcze w telewizji czy. 
na łamach prasy jako lokalna sensacja. » 


Kontakt z autorami: mediator.wroc- 
lawawp.pl 


<*__ Krzysztof Krzyżanowski, 
Dariusz Wójcik 
Tandem miłośników historii górnictwa, badacze obiek- 
tów podziemnych. Obszar szczególnego zainteresowanie 
— dawne górnictwo w Sudetach. Autorzy tekstów i zdjęc 
o tematyce podziemnej, Od 2003 roku autorzy i współ- 
autorzy publikacji eksploracyjnych. Prywatnie: prawnik 
i ekonomista. 
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Gdynia 


tel.: 058 - 679 33 14, 0601 284 371 
e-mail: rutusQrutus.com.pl, www.rutus.com.pl 


POSZUKIWANIA 


" roku 1974 grupa pasjonatów zrzeszona w London Air Museum zlokalizowata miejsce katastrofy sa- 
molotu typu Hawker Hurricane” numer R 4106. Maszyna została zestrzelona nad miastem Canter- 
sury w hrabstwie Kent 18.VIII.140 roku, o godzinie 17.29 w wyniku walki z niemieckimi myśliwcami. 
Filot sierżant L.H.B Pearce należący do 32. Dywizjonu RAF-u, został lekko ranny i wyskoczył z kabiny 


szczęśliwie lądując ze spadochronem. 


Można by przyjąć, że opisane zdarzenie nie wyróżnia się niczym szczególnym spośród tysięcy podobnych 
epizodów, jakie rozegrały się w ciągu kilku tygodni zaciętych walk pod niebem wielkiej Brytanii w pa- 
maiętnym 1940 roku. Jednak ten samolot o numerze R 4106, był szczególnym dla jednego z wielu pol- 
skich pilotów, którzy po prawie rocznej tułaczce mogli wreszcie stanąć do walki z Luftwaffe jak rów- 


ny z równym. 


Lotnik niepokorny... 


MACIEJ KOZIARSKI 
la: ARCH. AUTORA 


koło Londynu przybyło trzech polskich pilotów. Podporucznicy: (angielski stopień P/O — pilot of- 

ficer) P/O Karol Pniak, P/O Bolesław Własnowolski i P/O Jan Pfeiffer, zapewne początkowo zostali 
przyjęci przez Brytyjczyków z pewną rezerwą. Nie należeli do żadnego klubu, nie grali w golfa i nie wie- 
Szieli, że zawsze muszą być fine. Początkowe trudności spotęgowane faktem, że Polacy znali tylko kilka- 
zaście słów w miejscowym dialekcie zostały szybko przełamane w kantynie. Nowoprzybyli otrzymali sto- 
sowne pseudonimy. Nazwano ich „Cognac”„Vodka"i„Fifi". 


8: 1940 roku do bazy 32. Dywizjonu RAF-u mieszczącej się na terenie lotniska w Biggin Hill 


Polscy piloci niezwłocznie przystąpili do lotów 
weningowych na samolotach typu Hawker „Hurri- 
zane". Niestety, pomimo posiadania przez nich du- 
zego doświadczenia w pilotowaniu różnych typów 
samolotów dochodziło do niefortunnych zdarzeń. 
*% pierwszym samodzielnym locie P/O Bolesław Wła- 
snowolski wylądował... w ogródku posesji przylega- 
zcej do terenu lotniska. Na szczęście nikomu nic się 
mie stało. Niemniej jednak koledzy wytykali mu, że 
araża w oczach Brytyjczyków dobre imię polskich 
Silotów. Nie był to jednak odosobniony przypadek. 
"Wielu innych myśliwców miało podobne problemy. 
Przyczyną były różnice konstrukcyjne maszyn. Sa- 
moloty angielskie wyposażone zostały w przepust- 
fice, które należało pchnąć do przodu aby „dodać 
gazu. Maszyny używane w Polsce iFrancji miały ma- 
metki, które pociągało się do siebie. W nowoczesnych 
2rytyjskich dolnopłatach zainstalowano wciągane 
podwozia i Polacy często zapominali o jego wypusz- 
zzeniu. Trzeba także pamiętać o tym, że polskie my- 
sliwce typu P.11c posiadały otwarte kabiny i były wy- 
gosażone w silniki gwiazdowe, co zapewniało dobrą 
widoczność w trakcie lądowania. „Hurricane” miał 


Samolot myśliwski Fiat €R.42. Muzei 
w Hendon, Londyn. 


4 


KaROL PNIAK 

Urodził się 26.1.1910 r. w Jaworznie. W październiku 1928 
roku zaciągnął się do wojska. Skierowano go do 2. Puł- 
ku Lotniczego. Do stopnia kaprala awansował w grud- 
niu 1929 roku. Szkołę Podoficerów Lotnictwa w Bydgosz- 
czy ukończył w październiku 1930 roku. Następnie skierowano go do 22. Eskadry Liniowej 
w 2. Pułku. Od lipca do września 1931 szkolił się w Szkole Strzelania i Bombardowania 
w Grudziądzu, na pilota myśliwskiego. Po jej zakończeniu trafił do 122. Eskadry Myśliw- 
skiej, Jako podoficer latał w słynnej „trójce Bajana”. Wraz z pilotami tego pułku trzykrot- 
nie zdobył Puchar Ministra Spraw Wojskowych. W marcu 1936 r. otrzymał awans na pluto- 
nowego. 1.VIII.1938 r. kolejny awans — na sierżanta tytularnego. Po zlikwidowaniu szkoły 
w Bydgoszczy, 17.X przeniesiono go na Il! rok do Szkoły Podchorążych Lotnictwa w Dębli- 
nie, którą ukończył 15.VI.1939 roku. Na staż został skierowany do 142. Eskadry Myśliw- 
skiej. 1 sierpnia promowano go do stopnia podporucznika. Kampanię Wrześniową odbył 
ztą eskadrą. 2 września zestrzelił Dorniera Do-17. Następne zwycięstwo uzyskał 4 wrze- 
śnia podczas bitwy nad Poczałkowem. We wrześniu wykonał 24 loty. 15 razy doszło do 
spotkania z przeciwnikiem. 18 września przekroczył granicę z Rumunią. Do Francji do- 
tarł 29 października. Cała grupa z kpt. Rolskim udała się do Salon. Wraz z grupą pilotów 
wstyczniu 1940 roku wylądował w Anglii. 8 sierpnia 1940 roku otrzymał przydział do 32. 
Dywizjonu stacjonującego w Biggin Hill... 

23listopada otrzymał rozkaz przeniesienia do 306. Dywizjonu przebywającego w TernKill. 
1.11.1941 r. został odznaczony Krzyżem Srebrnym Virtutti Militarii, a dwa miesiące później 
— Krzyżem Walecznych. Po odpoczynku, 20.1.1942 r. powrócił do 306. Dywizjonu na stano- 
wisko kontrolera. Operacyjnie zaczął latać 1.XII.1942 roku, jako dowódca Eskadry. 13.111 
odleciał na Bliski Wschód. W „Cyrku Skalskiego” walczył do 12.V. Po powrocie do Anglii tra- 
fiłdo Ill Polskiego Skrzydła. Następnie, od 24 września pracował jako instruktor w Gran- 
gemouth. 23.XI zaczął służbę na stacji Northolt, jako kontroler lotów. 20.XII.1943 r. po raz 
drugi otrzymał Krzyż Walecznych. W listopadzie objął dowództwo nad 308. Dywizjonem, 
stacjonującym w Ghent. Dowodził jednostką do końca czerwca 1945 roku. Następnie prze- 
szedł do kwatery głównej Polskich Sił Powietrznych w Blackpool. 16.VIII.1946 r. powrócił 
do 308. Dywizjonu. 8.III.1946 roku po raz trzeci został odznaczony Krzyżem Walecznych. 
W grudniu 1946 roku został zdemobilizowany i wrócił do kraju w lutym 1947 roku. Za- 
mieszkał w rodzinnym Jaworznie. Zmarł 10 listopada 1980 roku. 
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długi silnik poważnie ograniczający pole 
widzenia. 


Polacy wkraczają na arenę 

Tragiczna sytuacja RAF-u (Królew- 
skich Sił Powietrznych) przejawiająca 
się brakiem wyszkolonych pilotów była 
powodem, dla którego zarówno Pola- 
cy, jak i beznogi inwalida Douglas Ba- 
der mogli zasiąść w kabinach brytyj- 
skich myśliwców. 12 sierpnia 1940 roku 
P/O Karol Pniak wystartował w składzie 
32. Dywizjonu do lotu bojowego. Piloto- 
wał Hawkera „Hurricane” R 4106. W trak- 
cie lotu spostrzegł grupę nieprzyjacie|- 
skich bombowców typu Dornier Do 
215 eskortowaną przez Messerschmitty 
Bf-109. Polak przystąpił do ataku na wy- 
brany cel oddając w jego kierunku parę 
serii z ośmiu karabinów maszynowych 
kalibru 7,7 mm. Piloci Messerschmittów 
zareagowali natychmiast. „Hurrica- 
ne” został ostrzelany przez wrogie my- 
śliwce. Pojedynek przerodził się w serię 
szybkich manewrów na wielu płaszczy- 
znach. Gwałtowne wychylenie sterów, 
pchnięcie przepustnicy, uniki... Lata 
praktyki za sterami wysłużonych ma- 
szyn spowodowały, że P/O Karol Pniak 
czuł się całkowicie zespolony ze swo- 
im samolotem. Niemcy byli naucze- 
ni, że zawsze posiadają przewagę, ale 
żaden z niemieckich pilotów nigdy 
nie wykonywał akrobacji wraz 
z dwoma innymi samolotami, 
których skrzydła były powiąza- 
ne wzajemnie sznurkiem... Dla 
Karola Pniaka ten rodzaj akroba- 
cji nie był nowością. Wielokrotnie 
wykonywał tę sztuczkę, gdy latał w tzw. 
„trójce Bajana”. Bez trudu więc 
wszedł na ogon Niem- 
ca i umieścił w kadłu- 
bie wrogiej maszy- 
ny kilka krótkich 
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Nazwiska pilotów 32. Dywizjo- 
nu RAF-u, którzy odnieśli suk- 
cesy w walkach. Widoczne na- 
zwiska P/O Karola Pniaka iP/O 
Bolesława Własnowolskiego. 


serii pocisków. Z wnętrza nieprzyjacie|- 
skiego samolotu zaczął wydobywać się 
gęsty dym. Polak chcąc upewnić się, że 
niemiecki myśliwiec został celnie ugo- 
dzony, posłał w jego kierunku jeszcze 
jedną serię... i skończyła mu się amu- 
nicja. Messerschmitt ciągle spadał cią- 
gnąc za sobą smugę ciemnego dymu. 
Według relacji Karola Pniaka pojedynek 
rozegrał się pomiędzy miastami Haw- 
kinge i Manston około godziny 17.20. 
Polski pilot wracał na lotnisko w Biggin 
Hill w doskonałym nastroju. Ciągle jesz- 
cze nie opuściły go emocje wywołane 
starciem. Powoli rozluźniał się analizu- 
jąc szczegóły zwycięskiej walki. W jego 
głowie pojawiły się obrazy sprzed kilku 
miesięcy, kiedy to jako pilot 142. Eska- 
dry Myśliwskiej bezskutecznie usiłował 
na wysłużonym PZL P.11c, uzbrojonym 
w dwa karabiny maszynowe ścigać nie- 


Messerschmitt Bf-109E-3/B Werk nr 4101 ze zbiorów muzeum RAF- 
w Hendon. Maszyna została uszkodzona 27.XI.1940 r. w walce z angii 
skimi myśliwcami. Pilot zmuszony był lądować na lotnisku w Manston. 


mieckie bombowce. Były zbyt szybkie. 
Mimo to we Wrześniu udało mu się ze- 
strzelić Dorniera Do-17 i Junkersa Ju-87. 
Dzisiaj zniszczył pierwszy samolot nie- 
miecki nad Anglią — Messerschmitta Bf 
109. Podporucznik Karol Pniak przele- 
ciał nad lotniskiem i zanim wylądować 
wykonał beczkę na znak odniesionego 
zwycięstwa. 


Świadectwa walki 

W jednej z gablot znajdujących się 
w muzeum RAF-u w Hendon umieszczo- 
na jest żółta końcówka płata pochodzące 
ze skrzydła „Hurricane”. Na powierzchn* 
tego elementu zostały zapisane zwycię- 
stwa odniesione przez pilotów tej jed- 
nostki w latach 1939-40. Pod datą 12 
i 15 sierpnia 1940 r. widnieje nazwisko: 
„P/O Karol Pniak” z adnotacją „Messersch- 
mitt Bf-109 zniszczony”. Można także roz- 
poznać nazwisko P/O Bo- 
lesławaWłasnowolskiega 
który 15 sierpnia zgłos” 
zestrzelenie Bf-109. Po- 
mimo złej jakości zdjęcie 
widać także nazwisko an- 
gielskiego pilota sierżan= 
ta L.H.B Pearce'a, który 


Końcówka skrzydła sa- 
molotu Hawker „Hur- 
ricane” zawierająca li- 
stę zwycięstw członków 
32. Dywizjonu. 


7otował samolot o numerze R4106 i zo- 
=ał w nim zestrzelony. 

Karol Pniak zdołał w ciągu naj- 
oższych dni powiększyć swoje kon- 
© zwycięstw. 15 sierpnia 1940 r. zgło- 
= uszkodzenie Messerschmitta Bf-109 E 

orawdopodobne zestrzelenie Dorniera 
20-17. Szczególnym dniem dla tego pi- 
ta okazał się 18 sierpnia, kiedy to Pola- 
"owi udało się zestrzelić dwa niemieckie 
zyśliwce. Były to czwarty i piąty wro- 
= samolot zniszczony przez P/O Karo- 
= Pniaka. Za swoje zasługi uzyskał za- 
=zczytne miano „asa” przysługujące 
7 otom po zniszczeniu pięciu nieprzy- 
=cielskich maszyn. 22 sierpnia zgłosił 
—szkodzenie kolejnego Dorniera Do-17. 
wała dobra passa polskiego pilota. 

Dwa dni później 24 sierpnia podpo- 
cznik Karol Pniak wystartował do lotu 
z0jowego w kabinie „Hurricane” o nume- 
2=V6572.W trakcie lotu doszło do starcia 
z nieprzyjacielskimi myśliwcami, w wyni- 
*- czego Polak ostrzelał Bf-109, którego 
z=kwalifikowano potem jako zniszczo- 
*' prawdopodobnie. Niestety, później 
* trakcie walki prowadzonej w rejonie 
masta Folkestone, samolot Pniaka został 
autecznie ostrzelany przez pilota Mes- 
=rschmitta. Polak musiał wyskoczyć na 
"zadochronie z kabiny Hurricana. W wy- 
= «u odniesionych ran został hospitalizo- 
"any. Jego samolot rozbił się w miejsco- 
"ości Rhodes Minnis koło Lyminge. 

Po wyjściu ze szpitala otrzymał przy- 
<ział do 257. Dywizjonu RAF-u stacjonu- 
=cego w miejscowości Martlesham He- 
=. 11 listopada 1940 roku Karol Pniak 
sł udział w rozgromieniu ataku wło- 
ego lotnictwa na Anglię. Formacja 
oombowców typu Fiat BR.20 osłaniana 
ez dwupłatowe myśliwce typu Fiat 


CR.42 została rozbita 
przez pilotów RAF-u. 
Polak zniszczył je- 
den włoski bombo- 
wiec samodziel- 
nie oraz drugi 
wspólnie z pilo- 
tem brytyjskim. 


Tajemnice __i__niespo- 
dzianki angielskiej pro- 
wincji 

Kiedy przebywałem w pewnym sta- 
rym angielskim miasteczku już pierwszy 
spacer po jego ciasnych zabytkowych 
uliczkach przekonał mnie o tym, jak wie- 
le „niebezpieczeństw” czyha tam na nie- 
roztropnego wędrowca. Zobaczyłem, że 
wnętrze jednej z witryn sklepowych wy- 
pełniały aluminiowe pokrywy rozrządu 
z napisem Rolls-Royce. To musiał być Mer- 
lin! W mojej głowie natychmiastowo po- 
jawiła się wizja wielkiego pytajnika. Jaka 
jest cena? Niestety, sklep był zamknięty. 
Gdy wreszcie przekroczyłem jego próg, 
uprzejmy właściciel potwierdził, że fak- 
tycznie wyżej wymienione części pocho- 
dzą zsilnika typu Merlin, który był zainsta- 
lowany w myśliwcu „Hurricane”. Po chwili 
dodał, że silnik stoi za kotarą. Faktycznie, 
po jej odsłonięciu ujrzałem dwunastocy- 
lindrowe monstrum. Anglik powiedział 
mi także, że parę lat wstecz przechowy- 
wał w sklepie sprzężone działko kalibru 
20 mm wraz z podstawą, które było za- 
instalowane na niemieckim okręcie pod- 
wodnym. Nabył je od kobiety, która trzy- 
mała je w ogrodzie i suszyła na jego lufach 
pranie. Usłyszane informacje nie wywoła- 
ły mojego zdziwienia bo w Wielkiej Bryta- 
nii takie „znaleziska” są normą. 

Właściciel silnika pokazał mi także 
zdjęcia dokumentujące odbycie przez 
niego lotu w charakterze pasażera dwu- 
miejscowej wersji samolotu Supermarine 
Spitfire. Co ciekawe, samolot ten zanim 
został przebudowany, podczas wojny 


ydy 


Napęd wałka rozrządu po- 
chodzący z silnika samolotu 
pilotowanego przez P/O 
Karola Pniaka. 


był użytkowany w jednym z polskich dy- 
wizjonów myśliwskich. Ceny za jedną mi- 
nutę takiego lotu obecnie, nie będę po- 
dawał aby nie szokować Czytelników. 
Zostałem zapoznany z historią silnika 
i obejrzałem jego tabliczkę znamionową. 
Według informacji uzyskanych w archi- 
wum zakładów Rolls-Royce, egzemplarz 
ten wyprodukowano w drugiej połowie 
lipca 1940 roku. Następnie został zain- 
stalowany w płatowcu Hawker „Hurrica- 
ne” o numerze R4106. Samolot powstał 
w zakładach Gloster. Silnik wydobyto 
z głębokości 17 stóp wraz z tablicą przy- 
rządów, drążkiem sterowym, płytą pan- 
cerną osłaniającą plecy pilota, goleniami 
podwozia i wieloma innymi elementami. 
Pomimo odniesienia uszkodzeń w chwili 
uderzenia o ziemię i braku pewnych ele- 
mentów osprzętu, jak np. gaźnika, silnik 
prezentował się nad wyraz okazale. Po li- 
kwidacji kolejnych muzeów trafił w koń- 
cu w prywatne ręce. Potem udało mi się 
zakupić kilka jego elementów. Pamiąt- 
ki te są dla mnie o tyle cenne, że długo 
mieszkałem w niewielkiej odległości od 
Jaworzna, gdzie w roku 1910 urodził się 
Karol Pniak. » 
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W listopadowym numerze „Odkryw- 
cy” (11/2009) w tekście dotyczącym 
poszukiwań samolotu Ławoczkin, ka- 
pitanowi pilotowi Mieczysławowi Me- 
dweckiemu przypisałem stopień majora. 
Przepraszam wszystkich zainteresowa- 
nych za tę pomyłkę. 


<Ś__ Maciej Koziarski 
Pasjonat historii i tropiciel tajemnic. 


Odkrywca 12/2009 jj 27 


POSZUKIWANIA 


Jeńcy norwescy w okupowanej Polsce (cz. 1) 


Wojenna saga żołnierzy 
skandynawskiego krzyża 


VKST: MAGDALENA MAT 


FClA: ARCH. AUTORKI, ZBIORY  RIKSARKIVET, OSLO 


Obóz Grini pod Oslo. 


Większości z nas kampania norweska z 1940 roku kojarzy się 
przede wszystkim z bitwą o Narwik i udziałem w niej polskich 
żołnierzy. Natomiast niewiele wiemy o losie pokonanych Nor- 
wegów, jeszcze mniej o tym, że część z nich trafiła do obozów 


jenieckich na terenie okupowanej Polski. 


istoria ta zaczęła się wraz z nie- 
ii miecką agresją na Norwegię. 

Wczesnym rankiem 9 kwietnia 
1940 roku u norweskich wybrzeży roz- 
poczęła się operacja Weseriibung, któ- 
ra miała zakończyć się szybkim zajęciem 
tego skandynawskiego kraju. Mimo 
oporu Norwegów i pomocy ze strony 
aliantów Skandynawowie musieli ska- 
pitulować. Podczas walk Niemcy wzięli 
do niewoli prawie 18 tys. żołnierzy i ofi- 
cerów armii norweskiej. Szeregowi szyb- 
ko zostali zwolnieni, natomiast oficerów 
umieszczono w tymczasowych obozach 
na terenie całego kraju. Ostatecznie tra- 
fili oni do obozu Grini pod Oslo. Znajdu- 
jące się tam budynki przed wojną mia- 
ły służyć jako więzienie dla kobiet. Kiedy 
wkroczyli Niemcy zaadaptowali cały te- 
ren na obóz dla internowanych żołnie- 
rzy. Zabudowania były zbyt małe, aby 
pomieścić blisko 600 Norwegów i nie- 
miecką załogę, dlatego też w krótkim 
czasie dobudowano kilka drewnianych 
baraków. Przetrzymywanych w obozie 
oficerów Niemcy starali się jak najsku- 
teczniej izolować od świata zewnętrzne- 
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Generał 
Otto 
Ruge. 


go, m.in. zakazując 

wizyt. Mimo to wie- 

lu członków rodzin 

godzinami wystawa- 

ło pod bramą obozu, 

by choć przez chwilę 
móc zobaczyć swoich 
bliskich. Wreszcie 8 
maja Niemcy zgodzi- 
li się uwolnić wszystkich aresztowanych 
wcześniej oficerów. Postawili im jednak 
pewien warunek. Każdy z nich musiał 
podpisać następującej treści zobowiąza- 
nie: „Przysięgam na honor, że nie podejmę 
jakiegokolwiek wrogiego działania natury 
wojennej, politycznej czy innej przeciwko 
państwu niemieckiemu, niemieckim wła- 
dzom lub obywatelom tak długo jak Nor- 
wegia jest okupowana. Nie opuszczę kra- 
ju, nie będę też współpracować i wspierać 
w żaden sposób wrogów państwa nie- 
mieckiego. Nie będę działać w ich służbie 
lub angażować się w jakiekolwiek wrogie 
przedsięwzięcia. Jestem świadomy, iż zła- 
manie obietnicy pociąga za sobą wszyst- 
kie najcięższe kary obowiązujące w nie- 
mieckim prawie wojennym. Zaświadczam 


swoją osobą, moją rodziną oraz całym ma- 
jątkiem, że obietnica ta będzie dotrzyma- 
na”.' (tłum. wł.) Dokument ten miał być 
swego rodzaju zabezpieczeniem przed 
angażowaniem się oficerów w działania 
ruchu oporu. Z drugiej strony Niemcy 
mogli go wykorzystać jako usprawiedli- 
wienie represji stosowanych wobec nor- 
weskich wojskowych. Tak też się stało 
i wiele razy podczas okupacji organizo- 
wane przez hitlerowców aresztowania 
oficerów były tłumaczone złamaniem 
tej przysięgi. Niemniej jednak w maju 
1940 roku Niemcy dotrzymali słowa 
i zwolnili z obozu w Grini niemal wszyst- 
kich Norwegów. 

Jedynym więźniem przez pewien 
czas pozostał głównodowodzący armią: 
norweską — generał Otto Ruge. Był sku- 
tecznie izolowany od reszty oficerów, 
a nawet przekonywany do współpracy 

z władzami okupacyj- 
nymi. Podczas swego 
pobytu w Grini oficer 
był wyjątkowo dobrze 
traktowany przez 
Niemców, nie dotyczył 
go też zakaz wizyt ro- 
dziny. Mimo usilnych 

starań generał nie 
zgodził się na jaką- 
kolwiek kolaborację 
z okupantem. Co wię- 
cej, jego niewola oraz 
niezłomna posta- 
wa wobec Niemców 
wpłynęła w dużym 
stopniu na organizo- 
wanie ruchu oporu 
w Norwegii. Widząc 
to hitlerowcy posta- 
nowili przenieść generała Ruge do obo- 
zu na terenie Ill Rzeszy. W październiku 
1940 roku trafił do twierdzy Kónigstein, 
gdzie mieścił się Oflag IV B zwany „obo- 
zem dla generałów”. Poza Norwegiem 
przebywali tam również generałowie. 
francuscy, polscy i holenderscy. Prze- 
bywając w twierdzy Ruge skontaktował 
się, przez norweskiego przedstawiciela 
w Międzynarodowym Czerwonym Krzy- 
żu, ze swoim rządem na emigracji w celu 
zorganizowania ucieczki. Przez kilka 
miesięcy specjalnymi kanałami przez: 
Berlin dostarczano mu paczki, w których 
oprócz produktów pierwszej potrzeby 
ukrywano rzeczy niezbędne przy plano- 
waniu ucieczki. Plan był dość ryzykowny, 
przede wszystkim ze względu na samo 


zołożenie zamku. By się z niego wydo- 
stać, Norweg musiałby zejść po linie 37 
metrów w dół, a następnie przedostać 
sę przez las na stację kolejową. Pomimo 
=szystkich niebezpieczeństw generał 
% porozumieniu z rządem i królem zde- 
zydował się uciec z oflagu. Niestety, tuż 
zrzed planowanym dniem ucieczki sta- 
w się coś co pokrzyżowało mu szyki. 17 
*wietnia 1942 roku nastąpiła, zakończo- 
7a powodzeniem, ucieczka francuskiego 
zenerała Henri Girauda. Po tym wyda- 
=zeniu Niemcy wzmocnili straże i tak za- 
zstrzyli rygor, iż jakiekolwiek plany wy- 
zostania się z obozu nie miały szansy na 
zowodzenie. Kilka miesięcy później, tuż 
zrzed początkiem 1943 roku, Otto Ruge 
został przeniesiony do kolejnego obozu, 
z którego, zarówno w opinii Niemców, 
x i samych jeńców nie dało się uciec. 
zył to Stalag XX A Thorn (Toruń). Nor- 
meski generał został umieszczony w jed- 
mym z fortów wraz z francuskimi towa- 
=zyszami niewoli z Oflagu IV B. Mimo 
7 enajlepszych warunków i niemal cał- 
"owitej izolacji od pozostałych jeńców, 
2uge oceniał pobyt w tym obozie jako 
=ajlepszy podczas całej niewoli. Wielo- 
"otnie kontaktował się z Międzynaro- 
2owym Czerwonym Krzyżem wysyłając 
20 Genewy listy z podziękowaniami za 
=*rzymane paczki z jedzeniem i ubrania- 
7.W Stalagu XX A Otto Ruge przebywał 
20 połowy lipca 1944 roku, kiedy to zo- 
zał przeniesiony do Oflagu XXI C Schild- 
>erg (Ostrzeszów). 

Tymczasem w 1942 roku w okupo- 
>anej Norwegii Niemcy nasilili represje, 
re wiązały się m.in. z aresztowaniem 
a%cerów. Wynikało to ze wzmożonego 
=ooru Norwegów wobec działań oku- 
santa. Ponadto jeszcze w 1941 roku Nor- 
—=gowie przebywający w Wielkiej Bryta- 
”_ pod dowództwem kapitana Martina 
—nge, wspólnie z brytyjskimi komando- 
ami dokonali kilku rajdów na wybrze- 
= Norwegii. Jedna z tych operacji, opa- 
"zona kryptonimem Claymore, odbyła 
*= na Lofotach. Wysadzono wówczas 
niejące tam przetwórnie oleju rybne- 
20 oraz tranu — głównych źródeł glice- 
my niezbędnej Niemcom do produkcji 
materiałów wybuchowych. Akcja zakoń- 
zyła się sukcesem, a do Wielkiej Bryta- 
= popłynęło 150 ochotników chcących 
ołączyć do sił aliantów. Podobną ope- 
=cję alianci przeprowadzili na wyspach 
=gsoy i Maloy. Wypady komandosów 

2 były jedynym powodem zwiększo- 


nych represji. W 1942 roku w Norwe- 
gii dochodzi do wzmożonych protestów 
środowisk nauczycielskich i kleru prze- 
ciwko zarządzeniom władz okupacyj- 
nych. Działania te oraz obawa Hitle- 
ra przed utworzeniem drugiego frontu 
w Skandynawii doprowadziło do aresz- 
towania na początku 1942 roku 86 nor- 
weskich oficerów, których w lutym na 
pokładzie statku Donau przetransporto- 
wano do okupowanej Polski. 
Norwegowie znaleźli się w Oflagu 
XXI € Schokken, położonym w miejsco- 
wości Antoniewo (Antonshof) niedaleko 
miasteczka Skoki (Schokken) w Wielko- 
polsce. Zakwaterowano ich w murowa- 
nych budynkach, w których przed wojną 
mieścił się Młodzieżowy Ośrodek Wy- 
chowawczy prowadzony przez  księ- 
ży Salezjanów. Kiedy 11 lutego 1942 
roku norwescy oficerowie przybyli 
do oflagu, na drzwiach widniały napi- 
sy wydrapane przez przebywających 
wcześniej w obozie jeńców francuskich. 
Zaraz po przy- 
jeździe Niemcy 
dokładnie prze- 
szukali Norwe- 
gów i sporzą- 
dzili ich listę. 
Kolejne grupy 
jeńców  przy- 


POSZUKIWANIA k) 


_ Fort XI w Toruniu - prawdopo: b- 
ne miejsce przetrzymywania nor- 
weskiego generała. 


oflagu przez całą wiosnę i już w czerw- 
cu 1942 roku znajdowało się tam 128 
norweskich oficerów. Podczas pobytu 
w obozie wojskowi stworzyli własną, od- 
powiadającą stopniom, hierarchię oraz 
administrację obozową, na której czele 
stanął pułkownik Halvor Hansson. Peł- 
niąc funkcję najstarszego oficera, puł- 
kownik Hansson zajmował się zarów- 
no kontaktami między samymi jeńcami, 
jak i między Norwegami a niemiecką za- 
łogą. Wyznaczał również oficerów, któ- 
rzy byli odpowiedzialni za poszczególne 
aspekty życia w niewoli takie jak poczta, 
kantyna czy kuchnia. Z kolei do ich obo- 
wiązków należało wyznaczanie i nadzo- 
rowanie jeńców, którzy tam pracowali. 
Warunki w Oflagu XXI C Schokken 
na początku niewoli Norwegów nie 
były najlepsze. Mowa tu przede wszyst- 
kim o sytuacji żywieniowej. Posiłki były 
skromne - często składały się jedy- 
nie z kawałka chleba, wodnistej zupy 
i odrobiny cukru. Doprowadziło to do 
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Budynek obózu w Antoniewie. ł 


tego, że przez pierwsze trzy miesiące 
w obozie panował głód, a przeszmu- 
glowany do obozu polski chleb był bez- 
cennym skarbem. Ta tragiczna sytuacja 
spowodowana była dużymi utrudnie- 
niami w dostarczaniu paczek z Czer- 
wonego Krzyża, co było wynikiem 
przeprowadzonej w Norwegii akcji re- 
presyjnej przeciwko tej instytucji. Sytu- 
acja zmieniła się dopiero wtedy, gdy do 
obozu zaczęły docierać paczki żywie- 
niowe z innych państw. Według Kon- 
wencji Genewskiej jeńcy — oficerowie 
nie mogli być zmuszani do pracy, dla- 
tego mieli dużo czasu, który musieli so- 
bie zagospodarować. Trzeba przy tym 
zaznaczyć, że Niemcy uważając Norwe- 
gów za naród aryjski tylko w nielicznych 
przypadkach łamali międzynarodowe 
prawa odnoszące się do jeńców. Ma- 
jąc dużo wolnego czasu norwescy ofi- 
cerowie zorganizowali w oflagu biblio- 
tekę. Na początku zbiory obejmowały 
jedynie 16 tomów, ale dzięki paczkom 
z organizacji pomagających jeńcom 
szybko rozrosły się do kilku tysięcy ksią- 
żek. Norwegowie utworzyli także szko- 
łę obozową, w której wykładano wiele 
przedmiotów oraz prowadzono zajęcia 
praktyczne. Dobór zajęć odbywał się 
zgodnie z zainteresowaniami jeńców. 
Nie pominięto też ćwiczeń sportowych, 
do których należała m.in. gimnastyka, 
marsze poza oflagiem czy gry zespoło- 
we. Innym sposobem spędzania wolne- 
go czasu była uprawa małych ogródków 
na terenie obozu. Największym powo- 
dzeniem cieszyły się warzywa, których 
brakowało w diecie obozowej i te, któ- 
re zawierały najwięcej niezbędnych wi- 
tamin i mikroelementów. 


30 ] Odkrywca 12/2009 


Najgorszą jednak rzeczą dla żołnie- 
rza przebywającego w niewoli był brak 
kontaktu z rodziną. Jeńcy Oflagu XXI C 
Schokken dopiero w miesiąc po przyby- 
ciu do obozu dostali pozwolenie na na- 
pisanie pierwszego listu do domu, jed- 
nak z powodu braku tłumaczy musiał 
być napisany po niemiecku, by mógł 
przejść przez cenzurę. Dopiero jakiś czas 
później sprowadzono tłumaczy, co dało 
Norwegom możliwość pisania w języku 
ojczystym. 

Norwegowie nie byli jedynymi jeń- 
cami, którzy przebywali w obozie. W ja- 
kiś czas po ich przybyciu do oflagu do- 
tarło 150 żołnierzy jugosłowiańskich. 
Bałkańscy towarzysze byli dla Skandy- 
nawów narodowością dość egzotycz- 
ną, zarówno pod względem wyglądu, 
jak i religii oraz obyczajów. Ze względu 
na to, że jugosłowiańskie nazwiska były 
dla Norwegów trudne do wymówienia, 
wkrótce stworzyli oni swój własny sys- 
tem, wg którego określali Jugosłowian. 
Opierał się on na czynnościach, jakie wy- 
konywali słowiańscy żołnierze, np. ofice- 
ra zajmującego się kantyną nazywano 
Kantinovic. Pomimo, iż ani Norwegowie, 
ani Jugosłowianie nie znali języka swo- 
ich współtowarzyszy niewoli, nie mieli 
większych problemów z porozumiewa- 
niem się. Przebywający w oflagu żołnie- 
rze stworzyli swój własny język znany 
pod nazwą Lagerdeutsch. Był to niemiec- 
ki pozbawiony wszystkich odmian iform 
gramatycznych połączony z norweskimi 
i jugosłowiańskimi słowami oraz gesty- 
kulacją. 

Na wiosnę 1943 roku do obozu przy- 
wieziono 250 oficerów francuskich, 
głównie żołnierzy wojsk kolonialnych 


z Maroka, Tunezji oraz Algierii. Większość 
znich była oficerami rezerwy, wśród któ- 
rych znaleźli się przedstawiciele różnych 
zawodów: nauczyciele, inżynierowie. 
adwokaci czy naukowcy. Byli jedny- 
mi z tych, którzy wykładali w jenieckiej 
szkole przybliżając pozostałym język, 
kulturę i historię Francji. Zorganizowa- 
li również coś w rodzaju klubu towarzy- 
skiego, gdzie spotykano się wieczorami 
na dyskusjach lub koncertach obozo- 
wej orkiestry. Na dzień 15 sierpnia za- 
planowano w obozie zawody sportowe. 
Tę przyjacielską atmosferę przerwał nie- 
spodziewanie rozkaz nakazujący Fran- 
cuzom opuszczenie obozu. Żaden z Nor- 
wegów nie spodziewał się tego, co miało 
się wkrótce wydarzyć. Nie przeczuwa- 
li, że już niedługo ich los podzielą także 
oficerowie pozostający w kraju. Cdn. b 
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Absolwentka historii skandynawskiej na UMK w Toruniu. 
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Każdy z nas ma w swoim gronie, bliższym lub dalszym 
kogoś takiego. Wybitnego mechanika, rewelacyj- 
nego księgowego, czy doskonałego hydraulika. 


Innymi słowy „magików” w swojej dziedzinie. 
Gdy tracimy już nadzieję, potrafią dokonać 
rzeczy pozornie niemożliwych. W poszu- 


kiwaniach skarbów jest podobnie. 
Tu ważny jest ktoś kto ma do- 
świadczenie, wiedzę 

masę szczęścia... * 


oszukiwania skarbów obecnie trak- 
Po: są jako pasja i hobby. W nie- 

licznych przypadkach jako sposób 
zarobkowania, jednak zgodnie z prawem 
nie jest to najlepszy pomysł. Przed wie- 
kami raczej nie traktowano tego zajęcia 
w kategoriach przyjemności, a jako jed- 
ną z profesji. Do dzisiaj niestety nie za- 
chowało się zbyt wiele źródeł, na pod- 
stawie których można byłoby prześledzić 
proces rozwoju tego ciekawego zjawiska, 
np. na naszych rodzimych ziemiach. Nie- 
mniej, udało nam się dotrzeć do opraco- 
wania niemieckiego prof. Johannesa Dil- 
lingera, który naukowo zajmuje się m.in. 
motywem poszukiwań skarbów w epo- 
ce nowożytnej. Siłą rzeczy obejmuje ono 
obszar bliski autorowi, a więc południo- 
wy-zachód dzisiejszej RFN. Badacz dotarł 
do zapisów 24 spraw procesowych doty- 
czących poszukiwań skarbów, jakie były 
prowadzone w Wirtembergii pomiędzy 
rokiem 1606 a 1770. Wyłania się z owego 
materiału obraz niezwykle interesujący 
i często jakże wspólny ze współczesnym. 
Co więcej, mimo upływu kilku wieków 
problemy pozostały te same. Choćby 
kwestie prawne. 


Prawo, prawo... 

Ukryte skarby były w XVII i XVIII wie- 
ku tematem ożywionej dyskusji w Niem- 
czech, głównie pod kątem ustalenia pra- 
wa własności w przypadku ich odkrycia. 
Ścierały się ówcześnie liczne koncepcje 
przewidujące mniej lub bardziej równy 
podział pomiędzy właścicielem terenu, 
na którym został odnaleziony, znalazcą 
i władzą (Codex Theresianus i Codex Ma- 
ximilianeus). Co ciekawe, późniejsze, bo 


wprowadzone pod koniec XVIII w. Pru- 
skie Prawo Krajowe wykluczało z owego 
podziału państwo. Niezależnie od róż- 
nic w prawodawstwie poszczególnych 
landów niemieckich, wspólnym mia- 
nownikiem był zakaz używania praktyk 
magicznych, w tym również podczas po- 
szukiwań skarbów. Był to również jeden 
z najstarszych zakazów podlegający jed- 
nak pewnym modyfikacjom, np. prawo 
bawarskie z 1611 roku stanowiło, że su- 
rowej karze podlegają jedynie magiczne 
rytuały, w trakcie któ- 
rych wzywany był dia- 
beł. Znaczniełagodniej 
traktowano pozosta- 
łe praktyki oparte na 
zabobonach i wierze- 
niach ludowych. 
Podobnie jak obec- 
nie, bolączką ówcze- 
snych „łowców skar- 
bów”było uzyskanie od 
władz pozwolenia na 
poszukiwania. Wbrew 
pozorom była to częsta 
praktyka. W przypad- 
ku 24 znanych spraw 
„skarbowych, aż 11 
razy eksploratorzy sta- 
rali się o urzędową zgo- 
dę na poszukiwania, które zresztą zostały 
udzielone pod warunkiem niestosowa- 
nia praktyk magicznych. Trzy tego typu 
prośby zostały odrzucone, gdyż składa- 
jący je byli podejrzani o ciemne interesy. 
W jednym przypadku oddalono wniosek 
o powtórzenie przeprowadzonych już 
poszukiwań ze względu na zaniedbania 
mające miejsce podczas pierwszego eta- 
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pu. Innym razem nie udzielono zezwole- 
nia, gdyż nadzwyczaj dokładny opis spo- 
dziewanego znaleziska zaprezentowany 
przez jasnowidza wydał się zbyt podej- 
rzany. Inna petycja została odrzucona 
przez protestancki magistrat jako non- 
sensowna, ponieważ składający wniosek 
prosił o zgodę na zaproszenie do swego 
domu franciszkanina. Argumentował, że 
jedynie zakonnik mógłby wybawić zagu- 
bioną duszę strzegącą skarbu. W pięciu 
innych przypadkach osoby postrzega- 
ne jako niepewne i nie- 
godne zaufania otrzy- 
mały ostrzeżenia. 


Kary 

Tak czy inaczej, 
w świetle wspomnia- 
nych materiałów pro- 
cesowych, kary zwią- 
zane z poszukiwaniem 
skarbów nie były zbyt 
surowe - publiczne 
poniżenie, grzywna 
w wysokości 50 gulde- 
nów, miesiąc aresztu, 
czy roboty przymuso- 
we. Wędrowcy upra- 
wiający magię na po- 
trzeby poszukiwań 
skarbów byli bez dodatkowych konse- 
kwencji wydalani z Wirtembergii. Kar 
cielesnych wobec nich nie stosowa- 
no. Jeżeli sprawa związana z poszuki- 
waniami skarbów dotyczyła oszustwa, 
czy wyłudzenia, oskarżony był rozlicza- 
ny tylko z tego przestępstwa. Czasa- 
mi jednak zdarzały się i ostrzejsze kary, 
jak w przypadku poszukiwaczy z Giinz- 
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Patron poszukiwaczy (i nie tylko...) — 
św. Krzysztof. 


burga w 1773 roku. Przez 3 kolejne dni 
musieli dwa razy dziennie klęczeć przez 
godzinę na rynku. Przywódca grupy do- 
datkowo w wyciągniętej dłoni miał trzy- 
mać spisane zaklęcia jakie zostały przy 
nim odnalezione, wśród nich zakazane 
wówczas modlitwy do św. Krzysztofa, 
patrona poszukiwaczy. W południowo 
-wschodnich Niemczech pewna grupa 
„łowców skarbów” została aresztowa- 
na podczas ostatniej fali procesów cza- 
rownic na przełomie XVII i XVIII wieku. 
Mimo tego większość z nich uniknęła 
stosu, trafiając w najgorszym wypadku 
pod pręgierz czy do aresztu. Nigdy jed- 
nakw konsekwencji nie tracili życia. 


Ryzyko zawodowe 

Cóż powiedzieć, o ile dzisiaj nielegal- 
na eksploracja wiąże się z ryzykiem wej- 
ścia w konflikt z prawem i umiarkowaną 
karą, o tyle w epoce nowożytnej mogła 
zakończyć się dla poszukiwaczy o wiele 
boleśniej. A wszystko przez czary. Czary? 
A cóż one mają wspólnego z eksplora- 
cją? Nawet jeżeli obecnie już nic, w XVII 
i XVIII wieku, a także wcześniej miały ol- 
brzymie znaczenie dla ówczesnych „łow- 
ców skarbów”. W tym wypadku niech tło 
stanowi nieco wcześniejszy przypadek 
znacznie bliższy nam terytorialnie, choć 
czasowo bardziej odległy. 

Kraków, Roku Pańskiego 1430. Je- 
den ze znamienitszych astrologów swo- 
jej epoki, Henryk Czech staje przed ob- 
liczem Świętej Inkwizycji. Niedawny 
ulubieniec królowej Zofii i Władysława 
Jagiełły musi stawić czoła wielu poważ- 
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nym oskarżeniom. Jednym z nich jest 
wykorzystywanie praktyk magicznych 
do jakże nam bliskich poszukiwań zako- 
panych w ziemi skarbów. Dysponować 
miał bowiem księgami, które zawierały 
zaklęcia i czary, przywołujące wsparcia 
mocy piekielnych. A pamiętać należy, że 
był to jeden z najcięższych zarzutów. Tyl- 
ko koneksje i przyjaźń pary monarchów 
uratowała go przed wyrokiem śmierci... 
Wolności jednak nigdy już nie odzyskał, 
spędzając resztę życia za kratami. Nie- 
szczęsny astrolog padł ofiarą Inkwizycji 
i swoich czasów. Zakaz praktyk magicz- 
nych w poszukiwaniach, był częścią eu- 
ropejskiej walki kościoła i państwa z sza- 
tanem, czarami, magią i zabobonami. 


Demony eksploracji... do diabła czy 
do Boga 

Przy poszukiwaniach skarbów wspar- 
cia przed wiekami szukano zarówno 
u Boga jaki diabła. Niezależnie jednak od 
kogo oczekiwano pomocy można było 
zostać posądzonym o herezję lub kon- 
takty z mocami zła. Wszystko wynika- 
ło z przekonania, że diabeł zna wszelkie 
miejsca ukrycia skarbów, a więc najpro- 
ściej byłoby uzyskać wsparcie piekła. Aby 
je wykorzystać należało wejść za pomocą 
magii w układ i porozumienie z szatanem. 
A więc poprzez czystą formę czarnoksię- 
stwa. Co ciekawe, w świetle materiałów 
sądów Wirtembergii prawo rozróżniało 
magię używaną w poszukiwaniach skar- 
bów i wykorzystywaną przez czarowni- 
ce jako dwie odrębne i nie powiązane ze 
sobą praktyki. Poszukiwacze wypracowa- 
li bowiem procedury polegające na wła- 
snych rytuałach magicznych opierają- 
cych się na magii pozytywnej. 

W Wirtembergii za najlepszy czas 
na poszukiwania uznawano godziny 
zmierzchu, pomiędzy niedzielą a ponie- 
działkiem, pomiędzy 31 grudnia a No- 
wym Rokiem oraz Dzień św. Marcina. 

W świetle ludowych tradycji wierzo- 
no, że skarby żyją własnym życiem i są 
zdolne przemieszczać się niemal bez 
ograniczeń. Prowadzić wręcz miały prze- 
biegłą grę starając się unikać poszukiwa- 
czy, czy też znikać bezpowrotnie po ich 
namierzeniu. Dzięki magicznym rytu- 
ałom można było skarb „ujarzmić” przy 
pomocy pewnych przedmiotów, np. 
monet, co miało zapobiec jego „uciecz- 
ce" lub wręcz wywabić z kryjówki. W po- 
dobny sposób poszukiwacze „ujarzmiali” 
skarb poprzez zastawianie nań pułapek. 


Wierzono również, że skarb był w stanie 
zmienić swój wygląd i przeistoczyć się 
w coś mniej wartościowego. Aby temu 
zaradzić i odwrócić proces należało pod- 
dać go działaniu ognia. Jak więc wid 
my, aby zabezpieczyć skarb i przejąć 
kontrolę nad chroniącymi go demona- 
mi, poszukiwacze musieli stosować sze- 
rokie spektrum magicznych rytuałów. 
Najprostsze polegały na działaniu w cał- 
kowitym milczeniu, używaniu amuletów 
oraz kreśleniu wokół siebie okręgów ma- 
jących chronić przed złymi duchami. Ist- 
niał również cały zestaw zaklęć, czarów 
i magicznych inwokacji, jakie przypusz- 
czalnie miały wspomóc poszukiwania. 
Co ciekawe, wymieniano się nimi i poży- 
czano sobie, chociaż nigdy nie znalezio- 
no materialnych dowodów ich istnienia 
w formie pisanej. 


Duchy 

Nie dość, że skarby same w sobie 
były złośliwe i żywe, to na domiar złego 
chronić je miały duchy lub co gorsza de- 
mony. W tym wypadku konieczny był już 
zestaw czarów, zaklęć czy wręcz egzor- 
cyzmów zdolnych pokonać diabelskie 
moce. Jednak co logiczne, w przeciwień- 
stwie do demonów duchy miały często 
za zadanie nie przeszkadzać, a pomagać 
w poszukiwaniach. Zjednanie więc sobie 
przychylności zbłąkanej duszy trzymają- 
cej pieczę nad ukrytym skarbem miało 
dla poszukiwaczy kluczowe znaczenie. 
Tym większe, że wiązało się z jej wyba- 
wieniem i odkupieniem winy, co było po- 
winnością każdego dobrego chrześcija- 
nina. Dzięki temu poszukiwania skarbów 
mogły zyskać nowy, religijny wymiar. 
Eksploratorzy więc w ramach przygoto- 
wań do akcji musieli przestrzegać postu, 
uczestniczyć w nabożeństwach, modlic 
się, nie grzeszyć i żyć zgodnie z przyka- 
zaniami (było to trudne). W ten sposób 
mogli zapewnić sobie Bożą pomoc oraz 
ochronę przed złymi mocami. Dodat- 
kowo ważną rolę odgrywał patron po- 
szukiwaczy — św. Krzysztof — do które- 
go zwracali się z prośbą o opiekę. Często 
kult owego świętego przybierał skraj- 
ne formy, do tego stopnia, że kierowane 
specjalnie do niego modlitwy i inwoka- 
cje. Pomijając oczywiście wymiar du- 
chowy, całość praktyk ostatecznie miała 
na celu uzyskanie jak najbardziej mate- 
rialnej korzyści jaką było odkrycie skar- 
bu. Realia są jednak takie, że w 15 na 24 
przebadane sprawy „łowcom skarbów” 


7ie przewodził duchowny, a ekspert od 
magii, ewentualnie ktoś wykorzystujący 
ej elementy do lokalizacji skarbu. Oso- 
2a taka była szefem grupy i kierowni- 
*iem prac, a pozostali członkowie ekipy 
Syli głównie siłą roboczą podczas wy- 
<opalisk. Wszyscy jednak uczestniczy- 
— w swoistych rytuałach. Najprostszym 
_ najbardziej popularnym był rytuał ci- 
szy obowiązujący każdego uczestnika 
=kcji. Grupa mogła brać udział w obrzę- 
dach, a nawet używać własnych przed- 
miotów magicznych pod kie- 
*unkiem maga. Często jednak 
-miejętności i skuteczność 
magika były wielce dyskusyj- 
7e. W trakcie jednej ze spraw 
2 stosowanie czarów podczas 
soszukiwań w 1679 roku, sę- 
zia z Boblingen wyraził taką 
Sto opinię: „nie mieli zielonego 
sojęcia co robią... tylko kopali 
sezmyślnie łopatami i motyka- 
mi w miejscu, gdzie spodziewali 
5ę skarbu”. Zapewne więc nie 
wiedza magika, a sama jego 
obecność wpływała motywu- 
co na członków ekipy. 


i|czny status poszuki- 
waczy 
Spośród różnych profe- 


5 z jakich rekrutowali się po- 
szukiwacze, szczególnie ce- 
sieni - jako eksperci — byli 
zołnierze. Nie tylko ze wzglę- 
u na doświadczenie w walce, 
sle przede wszystkim z uwa- 
7 na umiejętność pozyskiwa- 
7ia łupów. A te bywały często 
zrzemyślnie ukryte i zabezpie- 
<zone przed grabieżcami, np. w mundu- 
«ch. Ich odnalezienie wymagało więc 
wypracowania odpowiednich sposo- 
sów namierzania, także przy pomocy 
magii. Poza tym przekrój społeczny po- 
szukiwaczy obejmował liczne zawody, 
głównie rzemieślników i robotników na- 
=mnych.W świetle materiałów proceso- 
"ych wyłania się również pewien por- 
wet psychologiczny „łowców skarbów”. 
7ochłonięci do reszty swoją pasją, czę- 
sto tracili kontakt z rzeczywistością. Wie- 
u znich zrywało więzi z rodzinami, po- 
zzucali żony i dzieci, często wpadali w 
zoważne zadłużenie. Pozycja społecz- 
7a poszukiwaczy była wszędzie podob- 
7a. Ich działania wiązały się z dużym ry- 
kiem niepowodzenia co sprawiało, że 


było to niepewne zajęcie. Niezależnie 
też od stosowanych metod efekty dzia- 
łań poszukiwaczy wydają się być mizer- 
ne, co też przekładało się na ich niską po- 
zycję społeczną i ekonomiczną. Zdarzały 
się jednak sporadycznie pewne sukcesy. 

W 1719 roku katolicki ksiądz Mikołaj 
Beck, kanonik z Obermarchtal poprowa- 
dził poszukiwania w Grabbenstetten. Był 
to jedyny znany przypadek zaplanowa- 
nych poszukiwań, które w Wirtember- 
gii zakończyły się sukcesem. Co więcej, 


Beck może być uznany za jednego z pio- 
nierów archeologii, gdyż był w stanie 
wyznaczyć właściwe miejsce prac, a tak- 
że rozpoznać ślady wcześniejszej eks- 
ploracji. Umiał także datować znaleziska 
i rozpoznawać pozostałości po okresie 
rzymskim. Jednak jako katolik w prote- 
stanckiej Wirtembergii, w dodatku zaan- 
gażowany w poszukiwania skarbów, nie 
mógł długo święcić sukcesów. Oskarżo- 
ny przez jednego z urzędników i osą- 
dzony jako winny praktykowania diabel- 
skiej magii, w pośpiechu musiał opuścić 
swoje miasto. 

Swoistymi mecenasami inicjatyw 
eksploracyjnych byli władcy Wirtem- 
bergii. Książę Fryderyk, znany miłośnik 
górnictwa, interesował się również al- 


POSZUKIWANIA 


chemią i eksploracją. Gdy w 1606 roku 
Thomas Mayer, były rządca królewski 
zEnningen zaoferował mu nie tylko od- 
nalezienie skarbu, lecz również pokry- 
cie wszelkich wydatków związanych 
z tym przedsięwzięciem, książę nie wa- 
hał się ani chwili. Wystawił poszukiwa- 
czowi odpowiednie pełnomocnictwa 
dając swobodę działań na terenie ca- 
łej Wirtembergii. Mayer rozpoczął swe 
łowy przy wcześniej upatrzonym zamku 
Achalm nieopodal Reutlingen. Szybko 
okazało się, że poszukiwacz 
nie jest aż tak samowystar- 
czalny, jak deklarował wcze- 
śniej i co gorsza, nie był też 
zbyt skuteczny. Począt- 
ki akcji przyniosły niezwy- 
kły efekt, gdyż odnalezio- 
na została wielka czaszka, 
prawdopodobnie należąca 
do jakiegoś mitycznego ol- 
brzyma. Odkrycie wywołało 
poruszenie na dworze księ- 
cia i zaostrzyło apetyty na 
więcej. Lecz mijał tydzień 
za tygodniem, a dalszych 
efektów nie było. Gdy po 
trzech miesiącach poszuki- 
wań Mayer nie mógł się po- 
chwalić żadnym sukcesem, 
książę Fryderyk zaczął wy- 
wierać nań tak silny nacisk, 
że załamany „łowca skar- 
bów” w październiku 1607 
roku popełnił samobój- 
stwo. Niezrażony tym fak- 
tem Fryderyk jeszcze wielo- 
krotnie później angażował 
się w podobne akcje. Także 
kolejni książęta Wirtember- 
scy, m.in. Fryderyk Karol i Eberhard Lu- 
dwik wspierali poszukiwania. Niestety, 
zakończone podobnym skutkiem. Pod- 
sumowując, w świetle dostępnych źró- 
deł w ciągu półtorej stulecia nie doszło 
do żadnego spektakularnego odkrycia, 
nieznane są też przypadki znacznego 
wzbogacenia się któregokolwiek z po- 
szukiwaczy. Cóż, smutny to los, ale jak- 
że prawdziwy. » 


Literatura: 

1. Dillinger J., Feld P.„Treasure — Hunting: A 
magical Motif in Law, Folklore, and Men- 
tality, Wiirttemberg, 1606-1770 [w:] „Ger- 
man History" nr 2/2002. 

2. Davies O., Grimoires „A History of Magic 
Books; Nowy Jork 2009. 
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unkcjonowanie szkoły dywersyjno- 

wywiadowczej pod koniec Il wojny 

światowej w Bardzie Śląskim, po 
przeanalizowaniu dostępnych w IPN ma- 
teriałów archiwalnych pozostaje dysku- 
syjne. Wątpliwe również dla archiwistów 
Służby Bezpieczeństwa w latach 70.i80., 
kiedy prowadzili w tej sprawie kweren- 
dę mającą na celu opracowanie faktów, 
ostatecznie weryfikujących sprawy pro- 
wadzone przez poszczególne komórki 
organizacyjne Ministerstwa Bezpieczeń- 
stwa Publicznego w okresie powojen- 
nym. Kpt. Jan Majat, autor notatki służ- 
bowej o ośrodku w Bardzie, 7.XII.1979 r. 
napisał: „Dotychczas na podstawie prze- 
analizowanych materiałów nie zdołano 
potwierdzić, czy rzeczywiście w Bardzie 
Śląskim istniała szkoła Werwolfu, nie ule- 
ga natomiast wątpliwości (oprac. faktolo- 
giczne nr 259), że na terenie Barda Śl. w la- 
tach 1944/1945 istniała specjalna szkoła 
dla wyróżniających się członków Hitler- 
jugend pod nazwą »Adolf Hitler Schule« 
zprogramem nauczania normalnej szkoły 
średniej. Najprawdopodobniej wostatnich 
tygodniach wojny część uczniów skiero- 
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a portów śledztwa prowadzonego przez 
WUBP we Wrocławiu w 1951 r. Nadzorujący do- 
ch odzenie podejmowali szeroko zakrojone dzia- 
łania, wykorzystując wszystkie możliwe tropy. 
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solwentów ośrodka Schili? 


Led a om ni 


Warta Werwolfu cz. 4 


Kryptonim: Schill 


PIOTR MASZKOWSKI 
IPN 
ARCHIWUM REDAKCJI 


Przez ostatnie kilka miesięcy staraliśmy się wyjaśni 


sprawę funkcjonowania 


w ostatnich miesiącach wojny niemieckiej szkoły dywersji w Bardzie Śląskim. Innym 
obiektem tego typu, jakim zainteresowały się w tym samym czasie Służby Bezpie- 
czeństwa był, wspominany już na naszych łamach, ośrodek dywersyjno-wywiadow- 


wano do szkoły dywersyjno-wywiadow- 
czej o kryptonimie »Schill« w Dusznikach”. 
Tym samym, pomimo licznych informa- 
cji źródłowych odnośnie przeznaczenia 
szkoły w Bardzie, musimy uznać te usta- 
lenia za obowiązujące — choć nie osta- 
tecznie. Nie udało się bowiem dotrzeć 
do źródeł niemieckich dotyczących tej 
sprawy, ani nam, ani SB. Lecz wspomi- 
nany na naszych łamach Fritz Wenzel, 
który w 1995 roku napisał opublikowa- 
ny w dzienniku „Frankfurter Allgemeine 


czy w Dusznikach Zdroju o kryptonimie Schili. 


Zeitung” list, pisał wyraźnie o ośrodku 
w Warcie jako szkole Werwolfu. Nie wy- 
daje się jednak, aby można było to obec 
nie zweryfikować. 


Schill 

Wrocław 9.X.1986 roku. Mjr Mariar 
Nowak wstał znad biurka po zakończe 
niu pracy nad kolejną już próbą ustale: 
nia i powiązania w całość faktów doty* 
czących poniemieckiego podziemia na 
Dolnym Śląsku. „Szkoła dywersyjna Wer 


wolfu krypt. Schill w Dusznikach Zdroju. 
Znarakterystyka nr 254”. Po przeanalizo- 
"aniu dostępnych zasobów archiwal- 
mych Służby Bezpieczeństwa napisał we 
=stępie: „Fakt istnienia w ostatnim sta- 
Zum II wojny światowej szkoły Werwolfu 
« Dusznikach Zdroju jest bezsporny (...)”. 
Mocne stwierdzenie, właściwie moż- 
7a uznać za pewnik. Zobaczmy jednak, 
7a jakich przesłankach oparł swoją tezę: 
Organa WP na Dolnym Śląsku areszto- 
wały bowiem 12 b. członków w/w szko- 
7 i fakty te były częściowo znane w 1945 
"oku Wydziałowi | WUBP we Wrocławiu. 
?onadto tenże Wydział w dniu 9 listopada 
1945 r. aresztował Reimanna Adolfa, by- 
=go ucznia tej szkoły, lecz nie pociągnął 
70 do odpowiedzialności karnej. Wyko- 
szystano go operacyjnie, bez pozytywne- 
70 skutku. Faktem również jest, że żaden 
2 aresztowanych członków szkoły o kryp- 
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Informacji 10. Dywizji Piechoty został za- 
trzymany Geizler Walter s. Waltera ur. 
1928 roku we wsi Welfersdorf, pow. Ha- 
belschwe, woj. Wrocław. Niemiec, wykszt. 
8 klas, zzawodu kowal, członek organiza- 
cji Hitler Jugend, matka i babka zam. We- 
lfersdorf nr 173. Geizler zeznał, że od lute- 
go 1945 roku był w Volkssturmie w tejże 
wsi, a potem został odkomenderowany, 
jako kandydat do dywersyjnej szkoły.pod 
nazwą »AdolfHitlere w m. Wartha. Po kil- 
ku dniach szkoła przeniosła się do Bad 
Reinerz, pod kryptonimem »Schill«, pocz- 
ta polowa nr 55662 — ci została rozmiesz- 
czona w trzech wiillach: »ldilia«, »Korne- 
lia« i »Dachale. Geizler był tam do maja 
1945 roku”. Informacja Wojskowa roz- 
poczęła na podstawie zeznań młodego 
Niemca własne śledztwo, aby przy jego 
pomocy ustalić i aresztować pozostają- 
cych na wolności absolwentów z ośrod- 


wano w 1964 roku. Pozostawiony jeden 
dokument nie przedstawia wartości fak- 
tologicznej. 

Schmidt Alfred, Kunach Maks, Geizler 
Walter, Schneider Alfons, Filbrandt Hans, 
Mozebach Hans, Fuchs Grzegorz, Felsch 
Wolfgang, Melter Walter, Witulski August, 
Schriff Hilary aresztowani zostali w okre- 
sie od czerwca do grudnia 1945 roku 
przez jednostki informacji WP, za wyjąt- 
kiem Zwierne Maksa, którego aresztowa- 
ła w Dusznikach Zdroju tamtejsza Komen- 
dantura Armii Radzieckiej. O dalszym losie 
tego ostatniego, brak danych. Natomiast 
wszystkich pozostałych, za wyjątkiem W. 
Geizlera, Informacja WP przekazała do 
dyspozycji WUPB Katowice, celem prowa- 
dzenia dalszego śledztwa. Brak bliższych 
danych o wynikach tego śledztwa. Przy- 
jąć jednak należy, że byli oni ukarani, gdyż 
większa część z nich wg ewidencyjnych 


PODCZAS ŚLEDZTWA prowadzonego w 1951 r. dot. Schilla, oprócz rozpracowania Jerzego 
Majcherka, próbowano dotrzeć do Eryka Baumana - domniemanego absolwenta z Dusz- 
nik. Miał należeć do grupy dywersyjnej działającej w okolicach Kłodzka. Pomimo, iż został 
wówczas namierzony, nie udało się udowodnić mu winy... 


©onimie »Schill«nie był sądzony przez sądy 
"oj. wrocławskiego, ponieważ Informa- 
2a Wojska Polskiego przekazała prawie 
=szystkich do WUBP Katowice, a jedynie 
» przypadku Jerzego Majcherka do WUBP 
* Poznaniu”. 

Równolegle do śledztwa w spra- 
*'e szkoły w Bardzie, sekcja 1. Wydziału 
WUBP we Wrocławiu od września 1951 
"oku prowadziła dochodzenie dotyczą- 
<= podobnego ośrodka mającego funk- 
zonować w Dusznikach Zdroju. Z tych 
=zmych zresztą powodów — absolwen- 


 * tego rodzaju placówek wciąż stano- 


— li zagrożenie dla państwa, będąc „ła- 
"omym kąskiem” dla zachodnich służb 
seecjalnych. Takie zagrożenie należało 
yeliminować. Rozpoczęło się więc po- 
zwanie na byłych uczniów. Tym razem, 
> odróżnieniu od sprawy bardzkiej, 
nkcjonariusze dysponowali większą 
_ością informacji. Podstawą do wszczę- 
22 śledztwa był ten sam meldunek, co 
» przypadku Barda, a stanowił go wy- 
*ag z pisma Głównego Zarządu Infor- 
macji Wojska Polskiego w Warszawie 
-27.X1.1951 roku przesłany do naczelni- 
= WUBP we Wrocławiu z prośbą o wsz- 
=ecie postępowania: „Dnia 11.VI.1945 

u w wiosce Welfersdorf przez Wydział 


ka szkoleniowego Schill. Działania za- 
kończyły się sporym sukcesem, gdyż 
udało się zatrzymać kilkunastu podej- 
rzanych. Walter Geizler po zakończeniu 
śledztwa został wypuszczony na wol- 
ność, po czym wszelki słuch po nim za- 
ginął (wg pisma MON „zbiegł w niezna- 
nym kierunku i nie został ujęty”, co brzmi 
podejrzanie w stosunku do niedaw- 
no zwolnionego z aresztu więźnia...). 
W sierpniu 1945 r. aresztowano Jerzego 
Majcherka, który jak okaże się później, 
będzie głównym źródłem informacji 
dotyczącym tej sprawy. Do jego zeznań 
i historii wrócimy jednak za chwilę, bo 
losy pozostałych aresztowanych są co 
najmniej dziwne. W świetle ustaleń 
z 1986 roku przedstawiały się następu- 
jąco: „W XI.1945 r. PUBP w Kamiennej Gó- 
rze aresztował Heinza Ledera. Nie był on 
pociągany do odpowiedzialności karnej, 
został wykorzystany operacyjnie. Mate- 
riały w tej sprawie częściowo wybrako- 
wane, pozostałe w archiwum, nie przed- 
stawiają wartości faktologicznej. 

W dniu 9.XI.1945 roku, Wydział 
| WUBP aresztował Adolfa Reimanna. Do 
odpowiedzialności karnej nie został po- 
ciągnięty, został wykorzystany opera- 
cyjnie. Materiały w tej sprawie wybrako- 


danych jeszcze w 1952 roku przebywa- 
ła w więzieniu w Jaworzynie i w Sosnow- 
Glf:-.)VE 

Z dokumentów wynika, że najpraw- 
dopodobniej dla UB istotniejsze było 
rozliczenie aresztowanych z ich wo- 
jennej przeszłości, niż ustalenie szcze- 
gółów funkcjonowania ośrodka Schill 
w Dusznikach. Dziwi też, że wojsko nie 
skorzystało z okazji rozpracowania tej 
sprawy, przekazując podejrzanych cy- 
wilnym służbom mającym inne priory- 
tety. Nie wiemy także, o jakie „wykorzy- 
stanie operacyjne” podejrzanych może 
chodzić. Sprawa mogłaby więc zostać 
zapomniana, gdyby nie zainicjowane 
ponownie po 6 latach śledztwo. Jed- 
nak w 1951 roku tropy były już niewy- 
raźne i na dobrą sprawę funkcjonariusze 
WUBP we Wrocławiu dotarli jedynie do 
Jerzego Majcherka, którego mjr Nowak 
— rozpracowujący poniemieckie podzie- 
mie w 1986 roku — uznał za główne źró- 
dło informacji. 


Z Gestapo do UB 

W wyniku działań operacyjnych za- 
inicjowanych w 1951 r. funkcjonariusze 
Wydziału | WUBP we Wrocławiu ustali- 
li, że na terenie Zgorzelca zamieszku- 


Odkrywca 12/2009 i 35 


TAJEMNICE HISTORII 


je wspomniany już absolwent szkoły 
w Dusznikach Jerzy Majcherek. Postać 
jak się okaże nietuzinkowa o dość za- 
gmatwanej historii. Urodził się w 1918 r. 
w Poznaniu. Niewiele wiadomo o jego 
życiu przed wojną, natomiast z akt wy- 
nika, że w styczniu 1940 r. został aresz- 
towany przez Gestapo w Poczdamie za 
niewłaściwy stosunek do pracy. Naj- 
prawdopodobniej dość szybko po roz- 
poczęciu okupacji podpisał Volkslistę 
i jako Ostarbeiter wyjechał do Niemiec. 
W zamian za zobowiązanie współpracy 
ztajną policją został zwolniony, co wię- 
cej, podjął pracę jako kierownik kartote- 
ki poznańskiego urzędu NSV (Nazional 
Sozialistische Volkswohlfahrt — Narodo- 
wo Socjalistyczna Ludowa Opieka Spo- 
łeczna). Z pewnością był konfidentem, 
jednak nic nie wiadomo o szczegółach 
jego działalności. W styczniu 1945 roku 
w obliczu zbliżającej się ofensywy ra- 
dzieckiej, został oddelegowany do jele- 
niogórskiego oddziału NSV, a stamtąd, 
w niewyjaśnionych okolicznościach, 
trafił na szkolenie do ośrodka Schill 
w Bad Reinerz. Musiało być ono nie- 
zwykle intensywne, gdyż dość szybko 
przydzielono Majcherkowi zadanie dy- 
wersyjne w miejscowości Janowice. Nie 
wiemy na czym miało ono polegać, lecz 
rzekomo zakończyło się niepowodze- 
niem. Gdy Jerzy Majcherek wracał „spo- 
tkał tam oddział żołnierzy liczący ok. 150 
osób, ubranych w mundury polskie. Każ- 
dy z nich miał na lewej piersi wizerunek 
Matki Boskiej Częstochowskiej. Rozma- 
wiali wyłącznie po polsku i rozmawiał 
również z nimi J. Majcherek. Chwalili się 
przed nim sukcesami z walki przeciwko 
wojskom radzieckim. Jak zeznał J. Maj- 
cherek o takich oddziałach polskich, któ- 
re były podporządkowane dowództwu 
niemieckiemu mówiono im w szkole i po- 
uczono, aby nie mylić z oddziałami armii 
radzieckiej, względnie wojska polskiego 
oraz ażeby w ewentualnych wypadkach 
zwracać się do nich o pomoc. Nie ulega 
wątpliwości, że oddział wojska, o którym 
powyżej mowa stanowił część faszystow- 
skiej Brygady Świętokrzyskiej NSZ”. Gdy- 
by uwierzyć na słowo Majcherkowi, tak 
jak w jego opowiadanie uwierzyli pro- 
tokolanci UBP, a później mjr Nowak, 
byłaby to nie lada sensacja. Brygada 
Świętokrzyska w Janowicach koło Je- 
leniej Góry? Niezwykle zaskakująca in- 
formacja zważywszy, że tam owa for- 
macja nie operowała. Zapewne na taki 
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a nie inny ciąg wydarzeń wpływ miał 
propagandowo-ideologiczny  charak- 
ter prowadzenia śledztw. Zgodnie z du- 
chem czasu. Niemniej jednak, gdzie- 
kolwiek by Majcherek nie przebywał, 
udało mu się stamtąd wrócić do Dusz- 
nik. Gdy 10-11 maja wkroczyli do mia- 
steczka Rosjanie wraz z innymi starał 
się zniknąć. Ukrywać się miał w osa- 
dzie Dolina (Hermsdorf), w budynku na- 
leżącym do niejakiego Pawła Gdyni. Po 
miesiącu dowiedział się, że władze woj- 
skowe poszukują absolwentów Shilla. 
Co ciekawe, zbiegł z córką gospodarza 
do Piotrowic w ówczesnym powiecie ja- 
worskim, gdzie, uwaga! - objął gospo- 
darstwo rolne i został zastępcą wójta. 
Nie cieszył się jednak zbyt długo wol- 
nością, bo już 26.VIII.1945 roku został 
aresztowany przez oddział Informacji 
I Armii Wojska Polskiego, a następnie 
przekazany do WUPB w Poznaniu. Tam- 
tejsi funkcjonariusze jednak nie byli 
w stanie zweryfikować jego współpra- 
cy z Gestapo, gdyż nie znaleziono po- 
twierdzających ten fakt dowodów ani 
świadków. Pobyt w szkole dywersji tłu- 
maczył zaś w sposób dla siebie wygod- 
ny, a mianowicie, że pracował tam je- 
dynie jako tłumacz. W listopadzie 1947 
r. został uniewinniony przez Sąd Okrę- 
gowy w Poznaniu, mimo, że w zezna- 
niach przyznawał się do nielegalnego 
posiadania broni w czasie, gdy ukrywał 
się po zakończeniu działań wojennych. 
Do końca nie wiadomo dlaczego tak się 
stało, ale najprawdopodobniej wyko- 
rzystał stary sprawdzony sposób - zgo- 
dził się na współpracę, tym razem z UB. 

Gdy w 1951 roku funkcjonariusze 
Wydziału I WUBP we Wrocławiu rozpo- 
częli śledztwo w sprawie absolwentów 
szkoły dywersji w Dusznikach, nie mu- 
sieli go zapewne długo szukać. Dość 
szybko odnaleziono go w Zgorzel- 
cu, zasymilowanego i praworządne- 
go już mieszkańca Ziem Zachodnich, 
a od 1948 roku członka PZPR. Tym ra- 
zem „przyciśnięto” go na tyle, że złożył 
obszerne zeznania szczegółowo opi- 
sując strukturę funkcjonowania ośrod- 
ka szkoleniowego Schili, łącznie z kil- 
kudziesięcioma nazwiskami uczniów 
i kadry. Po zakończeniu śledztwa zo- 
stał oczyszczony z wszelkich zarzutów 
i zwolniony z aresztu. Mimo iż został 
wydalony z partii za wrogi stosunek do 
Polski, był wykorzystywany operacyj- 
nie do spraw na terenie Zgorzelca. Nie 


uchroniło go to jednak przed ręką spra- 
wiedliwości, w 1959 roku został skazany 
na 2 lata więzienia za kradzież mienia 
społecznego. Co ciekawe, 14 lat później 
objęto go kontrolą operacyjną przez re- 
ferat SB KPMO w Zgorzelcu w sprawie 
o kryptonimie „Artysta. Zapewne już 
nie w związku z II wojenną działalno- 
ścią... Śledztwo z 1951 roku zakończy 
ło się pozornym sukcesem, choć może 
bardziej połowiczną klęską. Uzyskano 
co prawda wiele informacji, jednak nie 
udało się dotrzeć do żyjących wciąż po- 
zostałych absolwentów. Zwłaszcza, że 
nie wszyscy wyjechali do Niemiec. Skąd 
o tym wiemy? Przypomnijmy sobie 
aresztowanych uczniów Schilla w 1945 
roku i przekazanych do rozpracowa- 
nia WUBP w Katowicach. Wiadomo, że 
część z nich przebywała w tym czasie 
w więzieniach w Jaworzynie i Sosnow- 
cu. Co więcej, katowicki urząd z pewno- 
ścią posiadał dokumentacje z przepro- 
wadzonych w ich sprawach dochodzeń. 
Szkoda, że prowadzący śledztwo funk- 
cjonariusze z Wrocławia nie wykorzy- 
stali tak obiecującego źródła, choć- 
by po to, aby zweryfikować zeznania 
Majcherka i skonfrontować je z inny- 
mi dostępnymi relacjami. W ten spo- 
sób jesteśmy zmuszeni budować obraz 
funkcjonowania ośrodka w Dusznikach 
Zdroju na podstawie zeznań jednego 
człowieka. Zatem obraz szkoły jaki pre- 
zentujemy poniżej, oparty jest na ze- 
znaniach uzyskanych w 1945 roku oraz 
protokołów przesłuchań Jerzego Maj- 
cherka z 1951 roku. 


Schill - szczegóły funkcjonowania 

Z materiałów pierwszego śledztwa 
prowadzonego w 1945 r. przez Infor- 
mację Wojskową wynika, że dywersyj- 
no-wywiadowcza szkoła o kryptonimie 
Schill zorganizowana została w Bad Rei- 
nerz w lipcu 1944 roku w domach wcza- 
sowych ldilia, Kornelia i Dachal, w któ- 
rych uprzednio mieściły się lazarety. 
W świetle niepotwierdzonych zeznań 
Jerzego Majcherka, początki szkoły się- 
gają 1940 roku, kiedy Abwehra powoła- 
ła ośrodek treningowy w pewnym pa- 
łacu w Skawinie nieopodal Krakowa, 
który został przeniesiony później na 
Dolny Śląsk. Szkoła podlegała bezpo- 
średnio sztabowi niezidentyfikowanego 
gen. Schernera (lub Tschernera) umiej- 
scowionemu gdzieś po czeskiej stronie 
Sudetów w pobliżu Nachodu (nie ma 


pewności, czy chodziło o gen. F. Schór- 
mera, dow. Armii „Środek”). Miały być 
tam drukarnie i laboratoria fotograficz- 
7e, gdzie fabrykowano różne dokumen- 
y niezbędne dywersantom zrzucanym 
z samolotów na tyłach frontu wschod- 
siego. Tam też znajdowała się centralna 
radiostacja krótkofalowa, z której szły 
zaszyfrowane rozkazy do wszystkich 
ednostek i szkół, które istniały na tere- 
nie Dolnego Śląska. W tym miejscu trze- 
5a zacytować dosłownie „faktologię nr 
254', gdyż zawiera ona spisane bezpo- 
średnio z protokołów nazwiska, a raczej 
miemal fonetyczne ich formy: „Przed- 
stawicielem gen. Schernera, który 0so- 
siście kontrolował szkołę w Dusznikach 
sył kpt. Lanke, komendantem zaś szkoły 
* Dusznikach Zdroju był kpt. Aleksander 
ewen (lub Lewe). Natomiast z-cą, por. 
Fomadzius. Lekarzem szkoły, członkiem 
sztabu i kierownikiem oddziałów dywer- 
syjnych był kpt. Hans Mozelach, dowód- 
zami zaś poszczególnych zespołów i jed- 
socześnie wykładowcami byli: podoficer 
Maks Zwierne i por. Schtrobel, względnie 
Strobel. Funkcje wykładowców pełnili też 
»liżej nieustaleni por. Helmut Rajchert, 
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podchorąży SS Zauer (lub Saper), podo- 
ficer Herbert Puls oraz Krauschild" Czy- 
tając ów fragment nie dziwi, że nikogo 
nie udało się namierzyć przy takim po- 
traktowaniu danych osobowych i języ- 
ka niemieckiego. Skład liczbowy szkoły 
wynosić miał około 120 osób, z których 
udało się ustalić przybliżone perso- 
nalia 73 podejrzanych. Większa część 
uczniów opisywanej szkoły rekrutować 
się miała z młodych ludzi w wieku oko- 
ło 20 lat, którzy znali dobrze język pol- 
ski lub rosyjski. Byli to Niemcy, przeważ- 
nie pochodzący z Górnego Śląska, bądź 
też Volksdeutsche z pozostałych ob- 
szarów. W szkole panował surowy re- 
żim. Za zdradę tajemnicy charakteru 
szkoły karano śmiercią. Oficjalnie ośro- 
dek funkcjonował bowiem jako regu- 
larna jednostka wojskowa, lecz każdy 
zjej członków posiadał specjalną legity- 
mację, bez nazwiska, tylko z numerem 
identyfikacyjnym. Jak wynika z zeznań 
J. Majcherka, co pewien czas przygoto- 
wane już grupy zrzucano z samolotów 
na tyły frontu m.in. w okolicach Luba- 
nia i na terenie oblężonego Wrocławia, 
co może sugerować nie tylko szkolenio- 


wy, ale i liniowy charakter ośrodka. Tym 
bardziej, że dywersanci po wykonaniu 
zadania mieli wracać do Dusznik, czę- 
sto w niepełnym składzie, gdyż wpadali 
w ręce przeciwników. Z Festung Breslau 
grupa już nie wróciła... 

W początkach kwietnia 1945 roku 
kierownictwo szkoły zmieniło takty- 
kę i rozpoczęło przygotowanie ludzi do 
ukrycia w lasach i prowadzenia działal- 
ności dywersyjnej po przegranej wojnie. 
W tym celu organizowano w okolicz- 
nych lasach kryjówki i magazyny, gdzie 
gromadzono broń, amunicję, materia- 
ły wybuchowe, żywność i mundury. We- 
dług zeznań J. Majcherka oddziały ar- 
mii radzieckiej wkroczyły do Dusznik 10 
lub 11 maja 1945 roku. Wcześniej część 
dokumentacji szkoły spalono, a najważ- 
niejsze akta wywieziono w skrzyniach 
w bliżej nieokreślonym kierunku. Po za- 
jęciu Bad Reinerz kierownictwo szko- 
ły i uczniowie zaczęli ukrywać się, część 
w lasach, część przebrana już w cywilne 
ubrania w Dusznikach i pobliskich wio- 
skach, udając uczciwych Polaków wy- 
wiezionych na przymusowe roboty do 
Niemiec. U 
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Święto Niepodległości — 11 li- 
stopada br. - Muzeum Oręża 
Polskiego w Kołobrzegu za- 


inicjowało kolejny, ciekawy projekt. Tym 
razem jest to wystawa pod wspólnym 
hasłem: „Od grodu po schron”, na któ- 
rą złożyły się prace Roberta Jurgi, diora- 
my w skali 1:1 oraz ekspozycja zbiorów 
Muzeum Oręża Polskiego, Piotra Piwo- 
warczyka z Muzeum Fortu Gerharda 
w Świnoujściu oraz zbiory prywatnych 
kolekcjonerów - Krzysztofa Gdowika, 
Andrzeja Paproty, Roberta Menesiaka 
(Stowarzyszenie Pasjonatów Podziemi), 
a także Marty i Rafała Michalskich z CAW 
Bastion. 

Niezwykłe rysunki Roberta Jur- 
gi zostały już raz zaprezentowane 
w Kołobrzegu. 12 września — na te- 
gorocznej inauguracji obchodów 
Europejskich Dni Dziedzictwa, któ- 
re miały miejsce w kołobrzeskim 
Ratuszu Miejskim. Właśnie tam 
uczestnicy EDD mogli poznać hi- 
storię architektury obronnej na- 
malowaną i naszkicowaną przez 
artystę. Te specyficzne obiek- 
ty, o charakterystycznej, często 
przyciężkiejj monumentalnej ar- 
chitekturze zostały zaczarowane 
w rysunkach przestrzennych, nie- 
bywale precyzyjnych, często ulot- 
nych i niewiarygodnie szczegóło- 
wych. 
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Twórca scenariusza wystawy „Od 
grodu po schron” —- Paweł Pawłowski 
(dyr. MOP) zaproponował tym razem 
swoistą podróż po fortyfikacjach. Tra- 
sę wędrówki wyznaczają m.in. prace R. 
Jurgi. Rozpoczyna się ona od warow- 
ni i grodów epoki kamiennej, prowadzi 
przez średniowieczne zamki, umoc- 
nienia bastejowe, twierdze bastiono- 
we, fortece, XIX i XX-wieczne forty, 
a kończy na żelbetowych schronach 
z czasów Il wojny światowej. Wysta- 
wie rysunków towarzyszą rekonstruk- 
cje wybranych obiektów. W schronie 
drewniano-ziemnym z okresu | wojny 
światowej, odtworzonym przez Mu- 


MALWINA MARKIEWICZ 
ZBIORY MUZEUM ORĘŻA POLSKIEGO. 


PATRONAT MEDIALNY | 
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zeum Oręża Polskiego, poznaje- 
my wyposażenie schronu, umun- 
durowanie żołnierzy niemieckich, 
czy przedmioty osobiste załogi 
schronu. Na szczególną uwagę 
zasługuje piecyk okopowy ORA- 
NIER 320 z wyprofilowaną płytą 
grzewczą na 6 menażek. 

Inną ciekawostką jest przeno- 
śna kopuła z otworami wizyjny- 
mi wykopana na placu ćwiczeń 8. 
Batalionu Remontowego w Koło- 
brzegu. Najprawdopodobniej jest 
to powojenna konstrukcja pol- 
ska lub radziecka, co potwierdzą 
wkrótce źródła. Na wystawę kopu- 
ła dotarła jako dar P. Michalskich 
wydatnie podnosząc atrakcyjność eks- 
pozycji. Muzeum Oręża Polskiego po- 
siada już w swoich zbiorach niemiec- 
kie przewoźne stanowisko pancerne 
dla karabinu maszynowego Panzer- 
nest. 

Robert Menesiak z  Gołańczy 
w Wielkopolsce wypożyczył na wysta- 
wę modele polskich schronów z 1939 
r. które uplastyczniły całą prezenta- 
cję dotyczącą fortyfikacji. | mimo że 
nie udało się zbudować w środku XV 
-wiecznej kamienicy żadnego zamku, 
to aranżacja ekspozycji jednoznacznie 
wprowadza widzów w rozległą tema- 
tykę budownictwa obronnego - od 
grodu po schron. Autorzy sta- 
rali się wyeksponować wszyst- 
kie charakterystyczne motywy 
z tym związane. 

Wystawę będzie można obej- 
rzeć do dnia 28 lutego 2010 r. od 
wtorku do niedzieli, w godzinach: 
od 10. do 16. w Muzeum Oręża 
Polskiego w Kołobrzegu — Kamie- 
nica Kupiecka przy ul. Emilii Gier- 
czak 5. 


Podczas wernisażu, Robert 
Jurga krótką prelekcją historycz- 
ną wprowadził licznie zgromadzo- 
nych gości w świat fortyfikacji. Po- 
święcił temu tematowi blisko 30 
lat, zatem oddajmy mu głos. 


Fragmenty referatu wygłoszoneg 
schron”. 


o na otwarciu wystawy „Od grodu po 


Polska to skansen fortyfikacji... 


Robert Jurga 


a obronna towarzyszy 
człowiekowi od zarania jego dziejów. 
Drzewo, czy jaskinia w której się schronił 
grodząc wejście krzewami kolczastymi, 
10 właśnie pierwsza „fortyfikacja” dająca 
człowiekowi poczucie bezpieczeństwa. 

Co to jest fortyfikacja? — Jedno py- 
zanie, wiele różnych odpowiedzi. Jed- 
mym kojarzy się z zamkami, ruinami 
zamków, innym - z twierdzą. Dla kogoś 
nnego skojarzeniem będzie bunkier... 
chociaż to określenie oznacza zupełnie 
<0 innego, a w słowniku fortyfikacyjnym 
go nie znajdziemy. 

Pierwsza definicja zapisana w języku 
zolskim pojawiła się stosunkowo późno, 
20 dopiero w roku 1659. Jej autorem był 
zolski twórca fortyfikacji Józef Naronowicz- 
*aroński, inżynier, kartograf i matema- 
2yk wojskowy, naczelny geometra elektora 
pruskiego, autor kilku traktatów fortyfika- 
zyjnych i najważniejszego dla tematu dzie- 
a - podręcznika fortyfikacji napisanego 
= języku polskim pt. „Architektura militaris 
© jest budownictwo wojenne albo obwaro- 
wanie zamków, miast i miejsc różnych”. 

Autorzy prac teoretycznych już od naj- 
zawniejszych czasów zmierzali do syste- 
matyzowania znanych form obwarowań, 
zalecając użycie jednych i wytykając wady 
drugich, wreszcie przedstawiając własne 
"ozwiązania. System obronny, to po pro- 
stu zestaw elementów obronnych ułożo- 
mych wg określonych zasad. Wykorzystu- 
_3c je możemy tworzyć systemy: ścianowy, 
zatokowy, kleszczowy, poligonalny, forto- 


wy i liniowy rozproszony. W zależności od 
zasad przyjętych przy kształtowaniu pla- 
nu, profilu poszczególnych elementów 
i urządzeń obronnych, w każdym syste- 
mie mogły powstawały modyfikacje, które 
charakteryzowały w przyszłości tzw. szko- 
ły lub maniery. W ten sposób wykształciły 
się szkoły włoska, holenderska, niemiecka, 
rosyjska, pruska itp. 

Czy wytworzyliśmy polski typ 
obiektu bojowego? Czy wykształcili- 
śmy polską manierę w architekturze 
obronnej lub choćby szkołę? 

Profesor Bogdanowski starał się 
przez całe swoje życie udowodnić istnie- 
nie szkoły staropolskiej. Choć nie two- 
rzyła ona wielkich dzieł, nie znamy ich 
autorów, wykazuje charakterystyczne 
powtarzalne elementy zachowując kan- 
wę strategicznego systemu krajowego. 
W przypadku naszego 
kraju sprawa jest nieco 
bardziej złożona niż nam 
się wydaje. Nasza boga- 
ta historia, wojny prowa- 
dzone na naszych tere- 
nach, zabory i okupacje 
sprawiły, że obecnie Pol- 
ska to jedyny w Europie 
kraj gdzie znaleźć 
można wszystkie 
szkoły, maniery 
jakie obowiązy- 
wały w Europie 
na _ przestrzeni 
jej dziejów. Nie 


trzeba jechać np. do Francji, Niemiec, Ho- 
landii, Szwecji by poznać doświadczenia 
tych państw w budowie założeń fortyfi- 
kacyjnych. W Polsce jest w sumie ponad 
10 tys. obiektów, które zachowały się 
w stanie prawie idealnym. 

Dowód? Etapem przejściowym po- 
legającym na oddzieleniu bastionu od 
kurtyny i wysunięciu go na przedpole, 
były prace teoretyczne kpt. Arcona pro- 
wadzone we Francji w XVII w. To przeło- 
mowy moment, historyczny i niezwykle 
ważne dla historii światowej fortyfika- 
cji. We Francji powstały tylko dwa dzieła, 
kilka wybudowano na Malcie, a projekt 
zakupiony przez Rosjan został zrealizo- 
wany w nadmiarze w Twierdzy Dęblin, 
gdzie lunet kapitana Arcona powstało 
aż 7. | kto o tym wie? Kolejny powód do 
radości. Napoleon zaprojektował model 
reduty, a w zasadzie redity wzorcowej, 
której poza Francją i Polską nie zrealizo- 
wano. Wg projektu samego Napoleona 
jedną wybudowano w Twierdzy Modlin. 
| jeszcze jeden powód, dla którego do na- 
szego kraju przyjeżdżają badacze fortyfi- 
kacji z całego świata. Międzyrzecki Rejon 
Umocniony - największe eksperymen- 
talne założenie doby Il wojny światowej 
z największym systemem podziemnym 
liczącym prawie 32 km długości i pra- 
wie 102 obiektami bojowymi, mostami 
przesuwnymi i obrotowymi zachowany- 
mi prawie w 100%. I na koniec — ekspery- 
mentalne fortyfikacje rosyjskie z I wojny 
św. i do tego pierwsze pancerze na nich 
zamontowane, pierwszy nowopruski na- 
rys fortyfikacyjny zastosowany w Pozna- 
niu. Niestety, nie potrafimy tego wyko- 
rzystać. Może należałoby opracować coś 
w rodzaju skryptu, przewodnika do na- 
uki fortyfikacji i skutecznie rozreklamo- 
wać w świecie? . 


Autor wystawy Robert Marek Jurga (po lewej) oraz 
Paweł Pawłowski, dyrektor Muzeum Oręża Polskiego 
w Kołobrzegu. 


kJ AKTUALNOŚCI/WYDARZENIA 


Forteczna Jesień na MRU 


KST: JERZY SADOWSKI STOWARZYSZENIE FORTISO 


5RAFIE: JERZY SADOWSKI, MARCIN DUDEK 


ostatni _ weekend 
października na 
MRU została zorga- 


nizowana impreza, którą moż- 
na określić jako spotkanie ba- 
dawczo-seminaryjne częściowo 
terenowe. Założeniem było po- 
łączyć pożyteczne działania, po- 
dobne jak „odkrywanie Norda', 
które miało miejsce rok wcze- 
śniej, ze spotkaniem przy ekranie, 
na którym można wyświetlić slaj- 
dy lub prezentacje multimedialne. 
Organizatorem było Stowarzysze- 
nie FORTISO oraz gmina Lubrza, 
a miejscem spotkania miał być 
ośrodek wypoczynkowy dyspo- 
nujący całorocznym zapleczem. 
Pełny program wraz z warun- 
kami uczestnictwa został opu- 
blikowany w internecie. Lecz 
przewrotny los spłatał figla 
i wszystko poszło prawie zgod- 
nie z planem, a jak wiadomo 
„prawie” może czynić wielką 
różnicę. Późne ogłoszenie im- 
prezy oraz termin sąsiadują- 
cy z początkiem listopada spowodowa- 
ły, że część zainteresowanych osób nie 
mogła się stawić. W efekcie program 
został zmieniony. Oczywiście planowa- 
ne bloki kolacyjno-wieczorne miały się 
dobrze, a wszyscy zainteresowani, któ- 
rzy wysłali zgłoszenia, lub kontakto- 
wali się telefonicznie zostali powiado- 
mieni o modyfikacji programu. Zmiana 
ilości uczestników pozwoliła na bar- 
dziej kameralną formę spotkania i za- 
puszczenie się w dość egzotyczne za- 
kątki. Także samo spotkanie rozpoczęło 
się wcześniej niż planowano, ponieważ 
większość uczestników zjechała do Lu- 
brzy już w piątek późnym wieczorem. 
Sobotni blok terenowy zgodnie 
z planem zaczęto od poszukiwań i in- 
wentaryzacji fortyfikacji z ostatniego 
etapu budowy, a wszystkie odnalezio- 
ne obiekty z 1944 roku zyskały pre- 
cyzyjną lokalizację GPS. W trakcie po- 
wrotu można też było w zaskakujący 
sposób przenieść się na moment w cza- 
sie i przestrzeni. Otóż drogę w pewnej 


i 
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chwili przecięła przeszkoda wykonana 
z głazów narzutowych, żywcem prze- 
niesiona z czasów wojny zimowej w Fin- 
landii. Czyżby to ukryty na uboczu za- 
lążek skansenu fortyfikacji? Niestety, 
wyjaśnienie okazało się dość prozaicz- 
ne. Głazy i betonowe bloki faktycznie 
stanowią przeszkodę tyle, że przeciw 
quadom rozjeżdżającym pola. 

W kolejnej części tematem eksplora- 
cji były ciekawe rozwiązania techniczne 
przeszkody głównej, czyli „zębów smo- 
ka” i towarzyszącej im miejscami sztucz- 
nie utworzonej esplanady. Dalsza droga 
prowadziła przez miejsce planowanej 
budowy T-Werk 2 do dzieł oraz prze- 
szkód południowej części odcinka cen- 
tralnego. Oczywiście nie zabrakło wizyty 
w podziemiach, aczkolwiek nie stanowi- 
ła głównego punktu imprezy. 

Blok wieczorny i nocny zlały się 
w jedną całość, a na ekranie gościły ob- 
razy z różnych stron świata oraz doty- 
czące różnych epok i założeń z historii 
fortyfikacji najnowszych. Tematy sięga- 


Przykład przeobrażenia podzie- 
mi, czyli MRU wczoraj i dziś na 
fotografiach Marcina Dudka. 


ły od zachodu po wschód i od 
relacji z tegorocznego wyjazdu 
na „forteczny” poligon w Hil- 
lersleben po wyprawę do for- 
tu pod Xiamen na południo- 
wo-wschodnim wybrzeżu 
Chin, gdzie znajduje się najle- 
piej zachowane XIX wieczne 
ciężkie działo artylerii nad- 
brzeżnej w oryginalnym sta- 
nowisku — armata kalibru 280 
mm wyprodukowana przez 
Kruppa w 1893 roku, wpisana 
do Księgi Rekordów Guinessa! 
Wszystkiego co pokazano, nie 
da się opisać, to trzeba było po 
prostu zobaczyć! 

Niedzielny blok tereno- 
wy również miał na celu obiek- 
ty zawiązane z zapleczem bu- 
dowy fortyfikacji i późniejszych 

podziemnych zakładów. Poszu- 
kiwaliśmy np. śladów linii kolejowych 
oraz studni głębinowych, a korzysta- 
jąc z braku zasiewów na ornych polach 
ustalono lokalizację zasypanego szybu 
przeznaczonego dla T-Werk 7, czyli ko- 
lejnego z tyłowych obiektów z działami 
105 mm. Następnie, trochę niespodzie- 
wanie, poszukiwania zdominował nowy 
temat, a mianowicie grzyby, szczegó|- 
nie kanie. Oczywiście zostały wyłączone 
z inwentaryzacji, która w pozostałych 
przypadkach tradycyjne obejmowała 
ustalenie pozycji GPS i dokumentację 
fotograficzną. Ponieważ nasze spotka- 
nie nie jest pierwszym, planujemy już 
kolejne, którym będzie „forteczna wio- 
sna na MRU 2010". Rezerwat zamknięty 
jest do 15 kwietnia, więc weekend 16- 
18 kwietnia wydaje się być znakomitym 
terminem... » 


ś*__ Jerzy Sadowski 

Redaktor prowadzący w „Odkrywcy” dział Fortyfikacje. 
Specjalista z dziedziny fortyfikacji i techniki wojskowej, 
kustosz Skansenu Fortyfikacji w Jastarni. 


Legionowe Święta Bożego Narodzenia na Wołyniu w 1915 roku 


Wigilia z Mannlicherem 


FKST ŁUKASZ SUSKA 
4 KOLEKCJA AUTORA 


Święta Bożego Narodzenia to czas radości, spotkań z bliskimi i niepowtarzalnej 
atmosfery. Wiele dni przygotowań znajduje swój finał w spotkaniach (nieraz 
długo oczekiwanych) z rodziną i przyjaciółmi. Nasze domy przyozdabiają stro- 
iki i choinki, dzielimy się opłatkiem. Zatrzymajmy się na chwilę w przedświą- 
tecznej krzątaninie i wspomnijmy, że nie zawsze można było przeżywać Świę- 
ta w radości i spokoju. Wspomnijmy żołnierzy Legionów Polskich — którzy 95 lat 
temu Boże Narodzenie spędzali w okopach Wielkiej Wojny na dalekim Wołyniu. 


Wkońcu walczyli między innymi o to, abyśmy mogli dzisii 


mi Świętami w Niepodległej Ojczyźnie. 


iejeden żołnierz polski spędzał 
Wigilię roku 1915 stojąc na siar- 


czystym mrozie, gdzieś w lesie, 
na polu, pełniąc służbę wartowniczą, 
czuwając czy nie zbliża się wróg. Mo- 
żemy się jedynie domyślać o czym Le- 
gioniści myśleli. Z całą pewnością w tą 
wyjątkową noc szczególnie doskwie- 
rała im rozłąka z bliskimi. Jedynie nie- 
liczni szczęśliwcy mogli podczas Świąt 
odwiedzić swoich najbliższych. Dla ol- 
brzymiej ilości polskich rodzin, Świę- 
ta roku 1915 były przepełnione troską 
o losy synów, braci, ojców czy mężów, 
których miejsca przy świątecznym sto- 
le były niejednokrotnie po raz pierw- 
szy puste. 

Święta Bożego Narodzenia były 
okresem, w którym żołnierze na fron- 
tach | wojny światowej bardzo często 
samoczynnie zaprzestawali walk, wy- 
chodzili z okopów, rozmawiali. Dla wal- 
czących wtedy w szeregach legiono- 
wych Polaków był to okres szczególnie 
trudny — niejednokrotnie przecież oka- 
zywało się, że Moskale po przeciwnej 
stronie są tak naprawdę... ich rodaka- 
mi. Nieraz w okopach po obu stronach 
frontu śpiewano te same kolędy. Cie- 
kawy ślad tamtych wydarzeń znajdu- 
Jemy we wspomnieniach Stanisława 


cieszyć się spokojny- 


O karabinie, w świętą noc, 
Towarzysz tyś jedyny, gdy mi 
zabrakło w wojny czas 
i domu i rodziny. 


O karabinie, twoja moc zło 
naszych krzywd ukróci, 
przepędzi wroga z ziemi tej 
i Polsce wolność wróci... (1915) 


Mirka: „Tej nocy! zaalarmowała nas we- 
deta położona w głębi lasu. Przybiegli- 
śmy całą placówką. Przed wedetą stało 
pięciu Rosjan, karabiny wbili bagnetami 
w śnieg. Jeden z nich, kapral, zameldo- 
wał, że jest Polakiem i słysząc kolędy, po- 
stanowił poddać się, żeby z braćmi Pola- 
kami nie walczyć! Niestety, pokojowe 
nastroje były na froncie zjawiskiem bar- 
dzo przejściowym... 

Społeczeństwo polskie nie zapo- 
minało o swoich żołnierzach. W wielu 
miejscach prowadzono zbiórki pienię- 
dzy jak i podarunków dla Legionistów. 
W akcję włączano także polskie dzieci, 
namawiając je do przygotowywania 
żołnierzom drobnych upominków. 

SzczególnątroskęożołnierzyLegio- 
nów wykazywały panie z Ligi Kobiet. 


POLSKIEMU ŻOŁNIERZOWI 
NA WILIĘ 


<a Wika 
Nie obekodiee jej kolemdą, 
Niech ydł Wasza do tych ci, 
Który wii mie rie będą 


Oho drei! 


Niech mocach Waszych stanę 
Śnieżne rowy 1 okopy, 
W któych walczą 0 wygraną, 


biją, bo 
inzdor z podarunkami, Czego tam niena! 
Zabawki, lakocie, ubranka i te najbardziej uprugniono 
książki, o dawnych bokateruch, o to wędrowali borem, 
lasem, przymierając z głodu czasem, walcząc o wolność 
Ojezyzny. 


Pierwsza strona ulotki NKN-u skiero- 
wanej do polskich dzieci - zachęcają- 
cej do przygotowywania i zbierania 
podarunków świątecznych dla żołnie- 
rzy Legionów.1915. 


W okresie Świąt „Ligawki” intensyfiko- 
wały prowadzone cały rok akcje wy- 
syłania na front paczek zawierających 
ciepłą odzież, bieliznę, jedzenie i pa- 
pierosy. Czas Świąt Bożego Narodzenia 
był dla żołnierzy na froncie smutnym 
i tragicznym okresem. Najtrudniej: 
była rozłąka z bliskimi i niepewno: 
tra... Świadomość, że można już nigdy 
nie zobaczyć swych ukochanych. Mimo 
wszystko mieszkający w osadach woj- 
skowych na Wołyniu polscy żołnierze 
starali się zrobić wszystko, aby Świę- 
ta obejść w jak najbardziej uroczy- 
stej, ale zarazem radosnej atmosferze. 
W tym celu nie szczędzono sił i środ- 
ków na okolicznościowe przystroje- 
nie polowych kwater. Bardzo ciekawy 
opis świątecznych aranżacji kwater le- 
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gionowych znajdujemy w relacji z od- 
wiedzin księdza biskupa Bandurskie- 
go w,„Legionowie”?: „Udano się tedy do 
najbliżej położonych baraków żołnier- 
skich — długi korowód wojskowych i... 
cywilnych postaci, bajecznie rysujących 
się wśród światła smolnych pochodni na 
srebrno-białem tle ośnieżonej płaszczy- 
zny, otwierał ks. biskup w asyście szefa 
sztabu, kap. Zagórskiego. Pierwszą od- 
wiedzono kompanię techniczną, zasłu- 
żoną twórczynię Legionowa, która na 
W olbroy a OR PARA rzuciło czary ożył Wawel stary / Hej kolęda kol 
ła podkowy utrudzeni żołnierze, na sto- 
łach Iśniły metalowe menażki, a w głębi 
»Sali« gustownie przybrane drzewko 
nęciło oko wojeńską galanterią. Czego 
tam bowiem nie było: z gałązek choiny 
zwisały naboje własne i nieprzyjaciel- 
skie, odłamki szrapnela, kulki ołowiane, 
broń miniaturowa, pierścionki okopowe 


uroczyście 


i drobiazgi wo- 
jenne misternie 
dłubane mozołem 
żołnierskim i cier- 
pliwością legioń- 
ską. Na ścianach 

z brewion ciosa- 
nych, miast persów 
i makat - wysłużone, o emeryturę daw- 
no proszące płótna namiotowe, pasy 
karabinów maszynowych, toporki, ło- 
patki, bagnety i nieliczne szable szarż 
kompanijnych; wszystko mile zharmo- 
nizowane, oryginalne i niepowszednie, 
ściśle przystosowane do chwili niezwy- 
kłej i chęci zaprezentowania »dobytku« 
niecodziennym gościom. W żołnierskim 
kole radość i beztroskliwa fantazya, raz 
po raz „chóry” intonują kolędy, soliści 
zaznajamiają z piosenkarstwem oko- 
powem i znów dla odmiany wszyscy — 
gospodarze i goście śpiewają pieśń wo- 
jenną (...). W dalszym po kwaterach 
żołnierskich pochodzie, zatrzymano się 
dłużej w szopie ułańskiej, rezydencyi 
wojeńskiej plutonu kawaleryi sztabo- 
wej; ściany szopy były pięknie udekoro- 
wane barwami narodowemi i sztanda- 
rami, szable kawalerzyckie na krzyż 
złożone tworzyły dookoła »Sali« har- 
towne zamknięcie”. 

Legioniści starali się, aby nie zabra- 
kło niczego co dałoby ich „polowym” 
Świętom jak najbardziej „rodzinną” at- 
mosferę. Organizowano więc, w miarę 
wojennych możliwości, wieczerze wi- 
gilijne, dzielono się 
opłatkiem, śpiewa- 
no kolędy. O półno- 
cy żołnierze uczest- 
niczyli w uroczystej 


— wielkiego orędow- 
nika idei legionowej. 
Nie mogło zabrak- 
nąć też prezentów. 
świąteczne _ poda- 
runki (zbierane lub 
orzygotowywane 
przez Ligę Kobiet, 
=wentualnie kupo- 


Pasterce odprawio- > A, 6 
nej przez księdza bi- DY - TÓW 
skupa Bandurskiego Ucenr wykńywaczi W 


Okolicznościowa odznaka świą- 
teczna wydana w 1915 przez Cen- 
tralny Komitet Gwiazdkowy. Od- 
znaki te były między innymi 
wysyłane w paczkach świątecz- 
nych dla Legionistów. 


wane z zaoszczędzonych w kasie ofi- 
cerskiej pieniędzy) rozdzielano między 
żołnierzy w drodze losowania. 

Z okazji Świąt, jeden z oficerów na- 
pisał okolicznościową kolędę Legionów 
Polskich na rok 1915: 


W dzień Bożego Narodzenia 
Radość serca rozpłomienia, 
Że w armatnim huku, dymie, 
Zmartwychwstaje Polski imię. 
Polski imię. 

Rok już drugi na placówce, 
Wciąż w wojennej my wędrówce, 
Poprzez krwawą dolę, blizny, 
Śpieszym do wolnej Ojczyzny, 
Do Ojczyzny. 

Już za nami Ziemia - Matka, 
Przeszliśmy ją do ostatka, 
Krwią na kresach wyznaczyli 
Nową Polskę, bracia mili! 
Bracia mili! 
Pastuszkowie Boże dziecię 
Oznajmili hen po świecie 
Przez Legionów pacholęta 
Zwiastowana Wolność święta, 
Wolność święta! 

Przez legiońskie szare dzieci 

R E k L 


Postaw na zasięg I! 


p ya a 
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Wokół z wichrem sława leci, 
Szabli błyskiem wszem ogłasza: 
Z grobu wstaje Polska nasza! 

Polska nasza! 


Literatura: 
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Polesiu w r. 19157 Lwów 1916 
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nego Komitetu Narodowego, 1915 

3. Solek W.,Pamiętnik Legionisty, Warsza- 
wa 1988 

4. Kruk-Śmigla J. „Za wierną służbę 
Ojczyźnie. Dziennik Legionisty | Brygady” 
Krosno 2004 

5. Lipiński W. „Szlakiem I Brygady Warsza- 
wa 1927 

6. Mirek St. „Opowieści Legionisty”, Prusz- 
ków 1994 

7. Dubrowska M. „Pamiątki | wojny 
Światowej, Warszawa 1994 

8. Kurkowska M, Kurkowski J.„Życie codzi- 
enne żołnierzy Legionów” [w] „Legenda 
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Przypisy: 
* Było to w Nowy Rok 1916 

Legionowo — nazwa osady wojskowej na Woły- 
niu, wybudowanej po ustabilizowaniu się frontu 
w końcu 1915. 


„© Łukasz Suska 

Historyk, pracownik Muzeum Il Wojny Światowej. In- 
teresuje się militariami z okresu li Il wojny światowej. 
Współtwórca GRH „Legion” Zajmującej się m.in. od- 
twarzaniem umundurowania i wyposażenia żołnie- 
rzy Legionów Polskich z okresu Kampanii Wołyńskiej. 


zwiększą 


| 


jny i pogwarancyjny. 


Serwis gwatancyji 
Gwarancja: 2 lata pa elektronikę, | rak na sondę. 
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Whites 3900/D PRO Plus 


1 PIOTR SZYNGIERA, ARTUR TRONCIK 
ZI AUTORZY 


MESTŃŹ 


| TESTY | 
DURAJ 


SKY = WYM > LIDYUKAM 


Wniniejszym artykule chcemy przedstawić jeden z najprostszych detektorów wyprodukowanych przez 

firmę White's, a konkretnie jej firmę-córkę White Electronics (UK) Ltd ze Szkocji. Po poprzednim odcinku cyklu, gdzie prezento- 
waliśmy nafaszerowany przeróżnymi funkcjami wykrywacz MXT uznaliśmy, że nam i naszym Czytelnikom należy się nieco od- 
dechu i odpoczynku od dziesiątków pomiarów i mnóstwa danych. Zamiast tego, bazując na omawianym wykrywaczu, postara- 
my się nieco więcej miejsca poświęcić specyfice pracy i własnościom wykrywaczy statycznych. Wykresy też będą... 


Zacznijmy od... początku 

Czyli od historii. Wykrywacz, którym się zajmujemy ma nie- 
wiele wspólnego z rodziną 5900/6000 doskonale znaną na na- 
szym rynku (jej przedstawicieli testowaliśmy w majowym nu- 
merze „Odkrywcy”). Niewiele ma też wspólnego z modelem 
4900, błędnie uważanym za uproszczoną wersję wykrywa- 
cza 5900. Ba, relatywnie niewiele wspólnego ma z wykrywa- 
czem... 3900/D Pro Plus. Zaraz, zaraz... Przecież to bohater 
naszego artykułu!? Otóż nie. Model o tej samej nazwie pro- 
dukowany był niegdyś w USA, ale to był zupełnie inny detek- 
tor, wyposażony w tryb ruchowy z namierzaniem, a „nasz” to 
statyk... Skąd więc to całe zamieszanie? Już wspomnieliśmy, 
że sprzęt, który bierzemy na tapetę, wyprodukowany został 
w Szkocji, w zakładzie powiązanym kapitałowo z firmą matką 
w Oregonie, ale opracowującym i produkującym własne urzą- 
dzenia, wykorzystującym do produkcji m.in. podzespoły zza 
oceanu. Wykrywacz 3900 od swojego amerykańskiego imien- 
nika przejął tylko nazwę i zbliżony wygląd zewnętrzny. Korze- 
ni konstrukcyjno-elektronicznych należy szukać zaś w wykry- 
waczach produkowanych przez firmę SAVO założoną przez 
niejakiego Olssena w połowie lat 70. XX w., a ściśle kooperu- 
jącą wówczas z firmą White's. Według posiadanych przez nas 
danych, Pan Olssen (dementujemy od razu pogłoski by nale- 
żał do jakiegokolwiek gangu) podjął kilka nieprzemyślanych 
decyzji, co doprowadziło SAVO do upadku i przejęcia przez 
white'sa. Miało to miejsce bodaj na początku lat 80. Z tam- 
tych czasów ostały się konstrukcje będące zalążkiem tego, co 
chcemy prezentować poniżej. Nie jesteśmy w stanie, ani też 
nie chcemy, prześledzić całego drzewa genealogicznego, war- 
to jednak wiedzieć, że bezpośrednim poprzednikiem był mo- 
del BC60 (od angielskiego Beachcomber — czyli „grzebień do 


Fot. 1. Poprzednicy modelu 3900/D Pro 
Plus: BC60 (u góry) oraz 3900/D Pro. 


44 jj Odkrywca 12/2009 


czesania plaż”) —- pokazany w jednej ze starszych wersji na 
zdjęciu 1. Na tym samym zdjęciu widać także starszy „szkocki” 
model 3900 z elektroniką BC60, obudową wykrywacza 4900, 
dodanym regulatorem czułości i zasilanym z pakietu 6 x R6. 
Wersja ta ewoluowała w kierunku tego co widać na zdjęciu nr 
2, a czym chcemy się teraz bliżej zająć. 


Opis ogólny wykrywacza 

Jak już wspomnieliśmy na wstępie, jest to wyjątkowo pro- 
sty detektor — jedynie trzy pokrętła (jedno z nich służy tak- 
że do włączania zasilania) oraz przełącznik pod miernikiem. 
Najistotniejsze jest dla nas to, że wykrywacz jest całkowicie 
statyczny, co stanowi dużą rzadkość na rynku współczesnych 
wykrywaczy. Bodaj tylko wykrywacze CSCOPE oraz polskie 
produkcje (bazujące zresztą na starszych konstrukcjach za- 
chodnich) posiadają możliwość dyskryminacji w trybie sta- 
tycznym. Czytelnikom, dla których ten tekst jest pierwszym 
jaki kiedykolwiek czytali o wykrywaczach wyjaśniamy, że tryb 


Fot. 2. Badany wykry- , 
wacz 3900/D Pro Plus | 


Tabela 1. Specyfikacja parametrów badanego wykrywacza Gzłego toru odbiorczego | Pokrętłem SENSITNITY 
Toru statycznego x 
3900 UW/ - 
A Reaulacja czu”  |-qor dynamicznego x 
Statyczny Y łości ) 
Pseudostatyczny 8 Namerzania > 
EG o mari „ Identyfikacji x 
Tryby pracy OWO DŹZNAIC Możliwość _ „dyskrymi- 
Mieszany = z = Ręczne x | nowania” gruntu pokrę- 
RE „ |Namierzanie realizowa- tłem G.EB. DISC 
ne w trybie statycznym. REGG=GE = 
Sklpzp> „  |Obejmuje cały zakres = Śledzenie zmian gruntu x 
odżelaza. Strojenie do : = 
Regulacja szybkości śledze- | _„ 
Dyskryminacja | Dynamiczna (Ruchowa) x gruntu Ę 
Wybiórcza Offset dostrojenia x 
Alternatywna. x ek Eliminacja soli pokrę- 
I x 
Ilość kategorii dla metaliko-|  „ eposie plaży, tłem dyskryminacji. 
lorowych Pomiar własności gruntu. x 
ldentyfikacja | Ilość kategorii dla obiektów |  „, Wskaźnik 4 |Miemik wskazówkowy. 
obiektu żelaznych Wyświetlacz. x 
Ostrzeżenie przed przeste-| Podświetlenie x 
rowaniem Interfejs Klawiatura 1 
Ilość tonów x == „. |Spust. Włącznik zasila” 
| 1 me == nia w pokrętle. 
Identyfikacja  |Możliwość przypisania 
nana EónU x Pokrętła y 3 pokrętła, 
Regulacja rozpiętości to-| „ Gęańakowiy(Gezsori|| ae | POS 
nów dh 1,35 kg |zyżem) 
„__ [Pomiar głębokości x - ROPA 
Analiza rozmia- wko popazz mde| |qężriw _ |Plugość maka. 135cm 
rui głębokości | Anali ń Ę r 
głę! Analiza rozmiaru | głość sygnału miary Długość min. 115cm 
Z RERKEE = Długość po złożeniu 60cm 
legulacja gi Szerokość po złożeniu 30cm | Zależnie od sondy. 
Podbijanie sygnałów x Wysokość po złożeniu 14cm 
Dźwięk Ogranicznik głośności x Wodood 
Jpor- |Sonda 2 
Głośnik v ność zanużał- | aonika m 
| Gniazdo słuchawkowe y__ |Duży Jack ność 
Ustawiane ręcznie. Po- Napięcie 12V 
s i niżej progu słychać z 
w 
Ciche szukanie OEAŁNCKGE EE Ogniwa 8xR6 
dajnika Wskazania napięcia Miernik | Po naciśnięciu spustu. 
Zasilanie z 
Regulacja 4  |Poktętło Alarm słabych baterii x 
Sygnał wiodący 3 r Prąd spoczynkowy Na głośniku. Dla słucha: 
Zerowanie ręczne 4 |rzełącznikiem ZEREERE kie prędiinaje al 
Zerowanie automatyczne x w zac 9k.25 mA 
Regulacja szybkości zero- Eakrestempez 
wania x ratur Do 
Ra 5 ER Zsondą |Ceny w Pol- 
d 20cm__|sce. Używa- 
Częstotliwość 6,5kHz Gana haiole/poleź 
Nadajnik Możliwość przestrojenia x Do Ea wę podanych 
Regulacja mocy nadajnika |__* <m__|cen. 


statyczny to taki rodzaj pracy, w którym nie wymaga się od 
operatora przemiatania sondą w celu wykrycia metalu, nawet 
po zatrzymaniu sondy nad przedmiotem nie przestanie on 
być sygnalizowany, tak jak to się dzieje w trybach ruchowych 
(zwanych także dynamicznymi). Tryb statyczny szczególnie 
nadaje się do poszukiwań dużych przedmiotów leżących głę- 
boko, gdyż w przeciwieństwie do układów dynamicznych wy- 
posażonych w filtry, nie powoduje tłumienia słabych, wolno 
zmieniających się sygnałów. Z drugiej jednak strony, wszelkie 
powolne rozstrojenia wykrywacza powodowane przez zmia- 
ny temperaturowe, czy zmieniające się warunki glebowe tak- 
że nie są tłumione — stąd praca z wykrywaczem statycznym 
wymaga od operatora specjalnych zabiegów, a mianowicie, 
dla przykładu — utrzymywania stałej odległości sondy od gle- 
by (chyba że urządzenie ma możliwość kompensacji wpły- 
wu gruntu — nasz bohater takiej możliwości nie posiada) oraz 
częstego przywracania (kasowania) sygnału dźwiękowego 
do pierwotnego poziomu. W modelu 3900 dokonuje się tego 
za pomocą przełącznika-spustu umieszczonego pod mierni- 
kiem (patrz zdjęcie 3). 


W tym momencie pozwolimy sobie na pierwszy przytyk 
— naciśnięcie spustu pod miernikiem, oprócz skasowania sy- 
gnału wiodącego, powoduje jednocześnie odczyt stanu bate- 
rii (nota bene dosyć nieprecyzyjny, bo przy naładowanych ba- 
teriach wskazówka wychodzi poza skalę). Dla osób mających 
do czynienia z innymi modelami White'sa może to być dosyć 
zaskakujące i niezrozumiałe, gdyż spust zwykle służy do uru- 
chamiania procedury namierzania wykrytego znaleziska. Tu- 
taj naciśnięcie spustu i próba namierzania skończy się źle, 
gdyż wykrywacz będzie dostrajał się do meta- 
lu, w konsekwencji czego jego zasięg gwał- 
townie spadnie (sygnalizowane będą tyl- 
ko metale, których siła sygnału będzie 
większa od tego, nad którym naci- 
śnięto spust). Problem z wyzerowa- 
niem sygnału nad metalem jest jed- 


Fot. 3. Trójpołożeniowy przełącz- 
nik typu spust umieszczony pod (czy 
aby nie zbyt dużym?) miernikiem. 
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ną z bolączek użytkowania trybów statycznych, bowiem od 
operatora wymagana jest ciągła przytomność, większa kon- 
centracja i świadomość tego co robi. Nic dziwnego, że tryby 
statyczne zostały wyparte przez bardziej wygodne tryby ru- 
chowe, czy pseudostatyczne (z samoczynnym zerowaniem). 
Nie uprzedzając wypadków, zapraszamy do lektury testów 
w dalszej części niniejszego artykułu, gdzie okaże się, że try- 
by statyczne mogą mieć jednak bardzo ciekawe własności... 
Kończąc sprawę spustu wyraźmy jeszcze zdziwienie, że test 
baterii nie jest wykonywany, np. poprzez odchylenie spustu 
do tyłu — ta pozycja działa tak samo jak pociągnięcie tyle, że 
jest stabilna. Wówczas pociągnięcie spustu mogłoby utrzymy- 
wać wskazania siły sygnału, co byłoby pomocne np. w ustala- 
niu identycznej za każdym razem, niezależnej od subiektyw- 
nej oceny, siły sygnału wiodącego, którą zmuszeni jesteśmy 
regulować „na słuch”. 

W opisie ogólnym samej konstrukcji trudno cokolwiek od- 
krywczego napisać, co nie było już wspomniane przy okazji 
prezentowania innych modeli Whitesa (gorąco polecamy za- 
tem lekturę poprzednich odcinków cyklu). Pokręćmy jeszcze 
tylko nosem na zbyt wygórowaną cenę tego urządzenia, nie- 
adekwatną w naszym odczuciu do stopnia jego technicznego 
zaawansowania i możliwości. Suche dane prezentujemy w ta- 
beli 1. 


Przejdźmy od razu do testów 

Wiele charakterystycznych własności wykrywacza udało 
nam się zauważyć wykonując testy na specjalnie przygotowa- 
nym nazlecenie,Odkrywcy” poletku testowym (jego skrótowy 
opis można znaleźć w numerze 5/2009). Jako że wykrywacze 
są sprzedawane w dwóch wersjach, z dwoma różnymi sonda- 
mi (BM 950 o średnicy 24 cm oraz BM 800 o średnicy 20 cm 
— por. zdjęcie 4), nasze pomiary wykonaliśmy dla obu rodza- 
jów sond. Podczas badań mieliśmy do dyspozycji także jeden 
z najnowszych typów sondy BM950, o charakterystycznej, nie- 
co pękatej obudowie „z krzyżem”, która okazała się mieć iden- 
tyczne zasięgi jak jej poprzedniczka (obie widoczne na zdjęciu 
4). Warto tutaj zauważyć, że nowy typ sondy jest bez wątpie- 
nia słabszy mechanicznie (przypadkowe nadepnięcie pra- 
wie na pewno spowoduje jej mechaniczne uszkodzenie), ale 
ma za to jedną kapitalną zaletę — jest naprawialna, czego nie 
można w każdym przypadku powiedzieć o sondach starszego 
typu — wypełnionych pianką poliuretanową. 

Testy przeprowadzaliśmy przy nastawie czułości ustawio- 
nej na pozycję „P” (ok. 75% pełnego obrotu). Praca z maksy- 
malną czułością także była możliwa, ale nie dawała jednak 
pełnego komfortu, sygnał wiodący stawał się lekko drżący, 


szybciej „odpływał, przez co częściej trzeba było go zerować 
(normalnie wystarczyło nacisnąć spust raz na kilkadziesiąt se- 
kund). Pamiętając zatem, że operator i tak musi skupiać się na 
sygnałach, które nie są tak wyraźne i jednoznaczne jak dla de- 
tektorów ruchowych, test woleliśmy przeprowadzić w warun- 
kach w miarę realistycznych, a tym bardziej zdeterminowanym 
operatorom pokazujemy na wykresie 1 ile mogą zyskać (bądź 
stracić) dokonując dalszych regulacji pokrętłem czułości. 


115% 
+ 
110% 
Czułość w 
105% odniesieniu 
100% Wo 


95% 
90% 
85% 
80% 
75% 


70% 


Nastawa SENSITIVITY 


65% 

1 2 3 4 5 6 
Wykres 1. Zakres regulacji czułości pokrętłem Sensitivity 
(wykonano mierząc zasięg sondy BM 950 na hełm stalowy). 


Wszystkie nasze badania przeprowadzamy korzystając ze 
słuchawek, które w przypadku wykrywaczy statycznych są ab- 
solutną koniecznością. Rezygnacja ze słuchawek, to rezygna- 
cja z połowy potencjalnego zasięgu wykrywacza! Tutaj niemiła 
raczej niespodzianka — pracując ze słuchawkami wyraźnie sły- 
szalny jest sygnał nadawczy 6,5 kHz (cichy pisk). Po ustaleniu 
odpowiedniego sygnału wiodącego, pisk staje się praktycznie 
nieodczuwalny i nie przeszkadza podczas pracy, ale jego oka- 
zjonalne pojawianie się podczas strojenia jest dosyć irytują- 
ce. Uzyskane wyniki pomiarów dla przedmiotów dużych i bar- 
dzo dużych (metalowy barak) pokazano na wykresach 2 i 3. 
Jak widać różnice pomiędzy sondami są wyraźne, ale nie dra- 
matyczne. Dopiero przy przedmiocie wielokrotnie większym 
od sondy różnica staje się ogromna i naprawdę godna uwa- 
gi. Tutaj niespodzianki nie było. Do szukania dużych obiek- 
tów właściwsze są sondy duże. Warto jedynie zwrócić uwagę, 
że w przeciwieństwie do wykrywaczy dynamicznych surogat 
bagnetu można było (zbyt) łatwo zdyskryminować, ustawia- 
jąc pokrętło dyskryminacji w pobliżu nastawy dyskryminują- 
cej gwoździe (na skali oznakowane jako Nails). 

Bardziej zaskakujące (a w każdym razie godniejsze dłuższe- 
go komentarza) okazały się wyniku uzyskane dla monet. Za- 
sięgi dla trzech monet o różnych wielkościach i własnościach 
elektrycznych zebrano na wykresie 4. 

Okazuje się, że sonda BM 950, w powietrzu „bijąca na gło- 
wę” mniejszą koleżankę, dla tych samych monet w gruncie nie 
wykazywała już takiej przewagi, a dla srebrnej monety 10 zło- 
towej oraz współczesnej dwuzłotówki zasięgi były wręcz iden- 


Fot. 4. Porównanie sond stosowanych do modelu 3900 (de- 
tektor może współpracować z dowolną sondą z rodziny BM). 


w 
Zasięg [em] 
m 
a Wykres 2. Uzyskane za- 
i 84200 sięgi na przedmioty za- 
P kopane w ziemi. 
w 
30 250 
20 200 
4 150 
100 
e. Helm Słoik Bagnet Klamra 50 
Wykres 3.Zasięgi graniczne. © 
Zasięg [cm] ©BM 950 
©mBM 800 
© Wykres 4. 
] © Zasięgi dla 
q wybranych 
| monet uzy- 
skane w po- 
wietrzu (Air) 
| , iw gruncie 
ar md ar on (Gnd). 


tyczne. Takie zachowanie można tłumaczyć efektem obejmo- 
wania większej ilości gleby przez większą sondę. Nasze monety 
testowe wsuwamy do rurki wkopanej pod kątem w piaszczy- 
stą ziemię, tak więc mała sonda obejmowała zasadniczo to co 
pod nią (czyli głównie pustkę i małą ilość ziemi), a pole wytwa- 
rzane przez sondę dużą miało do przebycia lekko zmineralizo- 
wany grunt i pustkę w postaci rurki. Tego rodzaju test dobrze 
symuluje warunki jakie powstają podczas poszukiwań na polu 
ornym, gdzie gleba jest zbrylona i luźna. Mała sonda w takich 
warunkach może okazać się lepsza. Oczywiście nie samymi za- 
sięgami żyje wykrywacz, więc tradycyjnie już znęcaliśmy się 
nad nim przy pomocy gwoździa, słonej wody oraz cegieł. Po- 
niżej wyjaśniamy, co faktycznie robiliśmy, gdyby ktoś przeczy- 
tawszy powyższe postukał się w czoło... 

Zabawy z gwoździem polegały na badaniu wpływu jego 
obecności na własności detekcyjne dla monety o słabej prze- 
wodności (używaliśmy amerykańskiej pięciocentowej mone- 
ty). Nastawa dyskryminująca gwóźdź dla obu sond wy- 
nosiła ok. 4,5 (tuż powyżej etykiety Nail-- przypominamy, 
że przy tej nastawie obserwowaliśmy pogorszenie zasię- 
gu na bagnet). | tutaj kolejna ciekawostka: sonda BM 950 
przeszła ten test śpiewająco (nie przeszkadzało jej nawet 
położenie gwoździa na monecie) — gwóźdź powodował 
jednie nieznaczne zmniejszenie zasięgu detekcji. Dla 
sondy BM 800 sygnał od gwoździa był zbyt silny i poło- 
żenie go na monecie całkowicie blokowało detekcję. Już 
w odległości ok. 5 cm od monety dało się odczuć, że coś 
jest nie tak, bo sygnał stawał się jednostronny (dla gwoź- 
dzia ułożonego prostopadle do kierunku przemiatania). 

Słona woda posłużyła do nasycenia piasku i symula- 
cji warunków panujących na morskiej plaży — tutaj pro- 
blemu nie było, piasek „zdyskryminowaliśmy” nastawą 
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3,5 (poniżej gwoździa) i bez problemu mogliśmy wykrywać 
zagrzebaną w nim monetę niklową. 

Cegła jako przedmiot o bardzo silnych własnościach ma- 
gnetycznych jak dotychczas stanowiła najtrudniejszą 
barierę do pokonania dla badanego wykrywacza. Nie 
inaczej było tym razem — co prawda obecność cegły 
nie przeszkadzała (leżąca na cegle moneta była wy- 
krywana), ale przykrycie monety cegłą sprawiało, że 
dla wykrywacza moneta przestawała istnieć... 


Zostało nam już tylko podsumowanie 

Ale zanim do niego przejdziemy, przyznamy się 
jeszcze, że do przeprowadzenia testów wykrywacza 3900 D 
Pro Plus podpuścił nas Krzysiek Mrówka „Grzebiuszka, który 
kilka lat temu opisując swoje przygody „jak został grzebiusz- 
ką ziemną” podczas poszukiwań zasypanego sowieckiego 
czołgu, wygrał konkurs „Odkrywcy” na najciekawszy artykuł. 
Główną nagrodą tego konkursu był właśnie omawiany wykry- 
wacz. „Grzebiuszka” zdradził swój detektor dla „kanarka” ACE 
250, a Whites daje teraz radość nowemu właścicielowi, który 
jako absolutny nowicjusz nim właśnie „zaliczył” kilkukilogra- 
mowy meteoryt żelazny. Zatem przyszła pora na podsumo- 
wanie. Przedstawiony przez nas wykrywacz to idealny sprzęt 
dla stawiającego pierwsze kroki poszukiwacza, który nieko- 
niecznie chce poszukiwać monet, a oczekuje prostoty, solid- 
nej konstrukcji oraz dobrych własności detekcyjnych i nie na- 
stawia się na pobijanie rekordów w głębokości wykopanych 
dołków. Mamy nadzieję, że posiadacze wykrywaczy dyna- 
micznych także zainteresowali się naszym artykułem (nieko- 
niecznie omawianym wykrywaczem), gdyż sprzęt statyczny 
daje zupełnie nowe możliwości i zapewne warto posiadać ja- 
kiegoś statyka w swoim profesjonalnym arsenale. Na pewno 
powinni go mieć ci, którzy penetrują podziemia, przeszukują 
ściany i wszystkie te miejsca, które nie pozwalają na zamaszy- 
ste przeczesywanie wykrywaczami dynamicznymi. 

Za miesiąc zaprezentujemy kolejne wykrywacze. Ale nie 
będą to statyki...! » 


4. Piotr Szyngiera 
Inżynier elektronik. Autor wielu publikacji naukowych i popularyzatorskich dotyczących 
wykrywaczy metali. Prowadzi firmę zajmującą się serwisem wykrywaczy metali. 
«£__ Artur Troncik „Saper” 
Zawodowy operator wykrywaczy metalu. Członek Fundacji „Latebra: Autor szeregu 
spektakularnych odkryć i współautor ich naukowych opracowań. 
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Legitymacja nadania w roku 1989 Odznaki Pamiątkowej Krzy- 
ża Batalionów Chłopskich z podpisem i pieczątką Komendanta 


Głównego BCh gen. Franciszka Kamińskiego. 


owA 
ODZNAKA PAMIĄTK 
BATALIONÓW CHŁOPSKICH 


LEGITYMACJA 
0/89 


Krzyż Batalionów 


Krajowa Komleja 
ds. b. Żołnierzy BCh 


e klrmtch 


Chłopskich 


W początkowym okresie okupacji ruch ludowy nie posiadał własnej organizacji konspiracyjno-wojskowej, dlatego też kierował 
swoich działaczy i członków do Związku Walki Zbrojnej (ZWZ). Jednak wzrost wpływów sanacyjnych ukierunkowanych na rządy 
autorytarne wśród wyższej kadry dowódczej ZWZ oraz tworzenie, przez konkurencyjne stronnictwa polityczne, licznych organi- 
zacji konspiracyjnych, wpłynęło na zmianę strategii ruchu ludowego. Dodatkowym impulsem zmian było błyskawiczne umac- 
nianie się Narodowej Organizacji Wojskowej (NOW), jak również chęć zdobycia znaczącej pozycji przez ludowców w czasie oku- 


pacji oraz w momencie wyzwolenia kraju. 


szystkie te czynniki spowodo- 
wały całkowitą zmianę stano- 
wiska przez Centralne Kierow- 


nictwo Ruchu Ludowego (CKRL), które 
podjęło decyzję o sformowaniu własnej 
konspiracyjnej formacji zbrojnej. Or- 
ganizacja została utworzona jesienią 
1940 roku i otrzymała nazwę Chłopska 
Straż („Chłostra”). Utworzenie, a następ- 
nie masowe przechodzenie do niej lu- 
dowców z szeregów ZWZ spotkało się 
z ostrą krytyką dowództwa ZWZ. Po- 
rządkowo-policyjne zadania „Chłostry” 
nie spełniały jednak aspiracji ludowców, 
dlatego też wiosną 1941 r. z inicjatywy 
działaczy okręgu kieleckiego, charakter 
organizacji oraz jej nazwa zostały zmie- 
nione, i tak do życia zostały powołane 
Bataliony Chłopskie (BCh). 

Inicjatorem utworzenia Batalionów, 
a później ich zwierzchnikiem z ramienia 
CKRL był Józef Niećko ps. „Zgrzebniak”! 
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Komendantem Głównym, od październi- 
ka 1940 r. do końca wojny, był Franciszek 
Kamiński,” a szefem sztabu KG - Kazi- 
mierz Banach ps. „Kamil"* BCh posiadały 
także swój organ prasowy, który wydawał 
miesięczny biuletyn — „Żywią i Bronią". 
Podstawowy trzon Batalionów stano- 
wili przede wszystkim mieszkańcy wsi, 
członkowie Stronnictwa Ludowego „Ro- 
ch”*i Związku Młodzieży Wiejskiej (ZMW). 
Zwierzchnictwo nad nią na szczeblu cen- 
tralnym sprawowało CKRL, a w terenie: 
okręgowe, obwodowe, rejonowe, gmin- 
ne i gromadzkie trójki SL„Roch' 
Bataliony Chłopskie obejmowa- 
ły swoim zasięgiem prawie cały obszar 
międzywojennej Polski z wyjątkiem Po- 
morza oraz województw: wileńskie- 
go, nowogrodzkiego i poleskiego. Te- 
renowa sieć organizacyjna składała się 
z okręgów (województwa), podokrę- 
gów, obwodów (powiatów), rejonów 
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Krzyż Batalionów Chłopskich (awers 
i rewers). Wykonany przez Wielobran- 
żową Spółdzielnię Rzemieślniczą w Mi- 
chalinie k/Warszawy. 


(kilku gmin), gmin i gromad. BCh nie po- 
siadały oddziałów bojowych w dużych 
miastach. Do końca roku 1943 powsta- 
ły następujące okręgi BCh - w kolejności 
ich utworzenia : 

| - Warszawa, 

Il - Warszawa województwo, 

Ill - Kielce, 

IV - Lublin, 

V- Łódź, 

VI — Kraków, Rzeszów, Śląsk, 

VII - Białystok, 

VIII - Wołyń, 

IX — Lwów, Stanisławów i Tarnopol, 

X - Poznań. Około 80% sił BCh koncen- 
trowało się w okręgach: krakowskim, 
kieleckim, lubelskim i warszawskim. 

W roku 1942 z oddziałów terytorial- 
nych zaczęto tworzyć Oddziały Specjalne, 
liczące od kilkunastu do kilkudziesięciu 
ludzi, przeznaczone do prowadzenia wa|- 
ki bieżącej. Działało około 300 Oddziałów 
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Legitymacja nadania w dniu 11 kwietnia 1995 r. odznaczenia państwowego Krzy- 
ża Batalionów Chłopskich z podpisem Prezydenta RP Lecha Wałęsy. Krzyż wyko- 
nano w Mennicy Państwowej w Warszawie. 


Specjalnych BCh. Największa ich aktyw- 
ność bojowa przypadła na okres 1943- 
1944. W maju 1943 r. Komenda Główna 
BCh podpisała umowę z Komendą Głów- 
ną Armii Krajowej o połączeniu się. Prak- 
tycznie proces ten trwał do końca oku- 
pacji. Połączeniu z AK ulegały głównie 
oddziały bojowe. Zgodnie z umową mię- 
dzy BCh a AK miały zostać przekazane 
wszystkie oddziały skupiające około 115 
tys. osób. Jednak wskutek konfliktów do- 
tyczących przede wszystkim obsady wyż- 
szych stanowisk dowódczych, ostatecznie 
szeregi AK zasiliło tylko ok. 51 tys. żołnie- 
rzy BCh. Pozostali weszli w skład Państwo- 
wego Korpusu Bezpieczeństwa (PKB).> 
Komenda Główna BCh jesienią 1943 roku 
utworzyła w ramach swoich struktur, nie 
podlegającą połączeniu z AK, Ludową 
Straż Bezpieczeństwa (LSB). 

Do najbardziej spektakularnych akcji 
bojowych BCh zalicza się: 

* bitwy: pod Wojdą, Zaborecznem, 
Różą, Ciepielowem, Grzywaczem, 

* rozbicie więzień: w Krasnymstawie, 
Radomsku, Pińczowie i Siedlcach, 

* wysadzenie pociągu z amunicją pod 
Gołębiem, 

* zatopienie na Wiśle niemieckie- 
go statku Tannenberg w rejonie Puław 
w dniu 31 maja 1944 roku. 

Oddziały BCh w czerwcu 1944 r. bra- 
ły udział w walkach partyzanckich w la- 
sach janowskich i lipskich oraz w Pusz- 
czy Solskiej. Obecnie historycy zaliczają 
te walki do największych partyzanckich 
operacji bojowych na ziemiach polskich 
w czasie Il wojny światowej. W roku 1944 
część oddziałów BCh podporządkowa- 
ła się, wbrew rozkazom, władzy Krajo- 
wej Rady Narodowej (KRN), a następnie 


Polskiemu Komitetowi Wyzwolenia Na- 
rodowego (PKWN) i weszła w skład Ar- 
mii Ludowej (AL) lub nawiązała z nią ści- 
słą współpracę. Następstwem takiego 
stanu rzeczy było zasilenie przez par- 
tyzantów szeregów tworzącej się Mili- 
cji Obywatelskiej (MO) na wyzwolonych 
terenach. Większość pozostała jednak 
wierna emigracyjnemu rządowi w Lon- 
dynie. Jednak w marcu 1945 r. - roz- 
kazem Komendy Głównej Batalionów 
Chłopskich — oddziały BCh zostały roz- 
wiązane, a żołnierzom zalecono wstępo- 
wanie do Ludowego Wojska Polskiego 
(LWP), choć decyzji tej nie poparły pozo- 
stające w konspiracji struktury politycz- 
ne Stronnictwa Ludowego. 

Po zakończeniu Il wojny światowej 
waleczność i męstwo żoł- 
nierzy BCh w walce z hitle- 
rowskim okupantem było 
nagradzane przez  wła- 
dze Polski Ludowej po- 
przez nadanie im orderów 
i odznaczeń państwowych 
o charakterze wojskowym 
lub cywilnym.* Propozycję 
ustanowienia własnego od- 
znaczenia lub odznaki wy- 
sunęło środowisko byłych 
żołnierzy BCh już na prze- 
łomie lat 40. i 50. XX wie- 
ku, lecz z różnych przyczyn 
idea ta nie doczekała się re- 
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zimą 1988 r. na posiedzeniu Prezydium 
Naczelnego Komitetu Zjednoczonego 
Stronnictwa Ludowego. W trakcie po- 
siedzenia członkom Prezydium przed- 
stawiono plan ramowy obchodów 50. 
rocznicy wybuchu Il wojny światowej, 
przypadającej w dniu 1.1X.1989 roku oraz 
projekt regulaminu i odznaki pamiątko- 
wej o nazwie — Krzyż Batalionów Chłop- 
skich. Od tego momentu wydarzenia 
potoczyły się błyskawicznie. Krzyż Bata- 
lionów Chłopskich został ustanowiony 
uchwałą Prezydium Naczelnego Komite- 
tu ZŚL z dnia 28 grudnia 1988 r. Miał na 
celu uhonorowanie zbrojnego wysiłku 
polskiej wsi, jako wyraz uznania zasług 
w walce z okupantem hitlerowskim żoł- 
nierzy Batalionów Chłopskich, członkiń 
Ludowego Związku Kobiet oraz człon- 
ków Stronnictwa Ludowego „Roch”. Or- 
ganem nadającym Krzyż BCh była Ka- 
pituła Krzyża Batalionów Chłopskich, 
której przewodniczył gen. Franciszek Ka- 
miński. Kapituła została powołana przez 
Krajową Komisję d/s Byłych Żołnierzy 
Batalionów Chłopskich przy Naczelnym 
Komitecie ZSL. Wnioski o nadanie Krzyża 
Batalionów Chłopskich mogli składać: 
dowódcy oddziałów BCh, 
komendanci wszystkich ogniw orga- 
nizacyjnych BCh, 
Prezydia Wojewódzkich Komisji d/s 
Byłych Żołnierzy BCh, 
* żołnierze BCh lub ich rodziny. 
Zgodnie z uchwałą prawo do otrzy- 
mania Krzyża BCh mieli: żołnierze BCh, 
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Legitymacja nadania 15 
maja 1989 r. Krzyża Bata- 
lionów Chłopskich z faksy- 
mile gen. bryg. Franciszka 
Kamińskiego. 


W oblicza wiekuitości misionych pokolei 
Ojców i przojeów, w obliczu nieśmiertelnego 
sucha Ojczyzny mojej, Polski, w obliczu zakutego 
w kajdany niewoli nizodu polskiego - postana. 
wiam I ślubuję w swym sumieniu człowieczym 
4 obywatelskim, że ra każdym miejsc i we 


Do wali tj saję świadomie i dobrowolnie 
w bojowych szeregach CX. 


zasadach demokracji opartej. 


(e przysięgi Botaionów Chłopskich) 
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członkowie służb pomocniczych BCh 
oraz inne osoby, które współdziałały lub 
wspomagały BCh. Krzyż mógł być rów- 
nież nadawany pośmiertnie. 

Krzyż BCh był wręczany z okazji rocz- 
nic i świąt takich jak: utworzenia BCh, 
świąt państwowych i wojskowych, świąt 
ruchu ludowego. Pierwsze nadanie Krzy- 
ża BCh miało miejsce 1 kwietnia 1989 r. 
w związku z rozpoczęciem Miesiąca Pa- 
mięci Narodowej. Krzyż z legitymacją 
o nr 1 otrzymał były Komendant Głów- 
ny BCh, gen. bryg. Franciszek Kamiński. 
W trakcie tej uroczystości unonorowano 
również ok. 100 byłych żołnierzy BCh. 

Krzyż Batalionów Chłopskich wyko- 
nany jest z metalu złoconego w kształcie 
równoramiennego krzyża o wymiarach 
40x40 mm. Ramiona krzyża na końcach 
są rozwarte. 

Na awersie ramiona krzyża pokryte 
są jasnozieloną emalią z zachowaniem 
złoconego obrzeża. Na ramionach po- 
ziomych znajdują się wykonane duży- 
mi i małymi literami łacińskimi napisy: 
„BCh” - na prawym ramieniu, „WP” - 
na lewym ramieniu. Na ramionach pio- 
nowych, górnym i dolnym umieszczono 
daty wykonane cyframi arabskimi „7940” 
- górne ramię, „1945” - dolne ramię. 

Na środku krzyża, na biało-czerwo- 
nej tarczy, widnieje złocony stylizowa- 
ny orzeł wojskowy z okresu Il RP. Rewers 
krzyża nie jest emaliowany, natomiast na 
poziomych ramionach, o fakturze grosz- 
kowej, są umieszczone wyrazy wykona- 
ne dużymi literami łacińskimi — „ŻYWIĄ 
iBRONIĄ”. Krzyż noszony jest na wstążce 
zielonej o szerokości 37 mm z czarnym 
paskiem o szerokości 7 mm pośrodku 
oraz biało-czerwonymi paskami o sze- 
rokości 8 mm przy brzegach wstążki — 
w odstępie 4 mm od brzegu. 


Autorem projektu graficznego Krzy- 
ża BCh jest art. plastyk Edward Gorol. Ka- 
pituła Krzyża pierwszą ich partię, w ilości 
10 tys. sztuk, zamówiła w Wielobranżo- 
wej Spółdzielni Rzemieślniczej w Micha- 
linie k/Warszawy. 

Krzyż Batalionów Chłopskich był nada- 
wany w okresie od 1989 r. do 1990 r. przez 
Kapitułę Krzyża BCh. Od roku 1990, gdy 
Krzyż został włączony w poczet orderów 
i odznaczeń państwowych jako odzna- 
czenie o charakterze wojskowo-komba- 
tanckim, prawo do jego nadawania prze- 
jął Prezydent Rzeczypospolitej Polskiej. Na 
podstawie Rozporządzenia Prezydenta RP 
zdnia 10 listopada 1992 r. prawo o składa- 
nie wniosków o nadanie Krzyża BCh mieli: 

Minister Obrony Narodowej — dla oby- 
wateli polskich zamieszkałych w kraju, 

*_ Minister Spraw Zagranicznych — dla 
obywateli polskich zamieszkałych za 
granicą oraz dla cudzoziemców. 

Zgodniezwymogami Rozporządzenia, 
odznaczona osoba będąca członkiem or- 
ganizacji lub stowarzyszenia kombatanc- 
kiego, w czasie uroczystości państwowych 
oraz rocznicowych, występując na nich 
w umundurowaniu typu wojskowego, po- 
winna nosić odznaczenie w pełnej formie 
na lewej piersi, zgodnie ze starszeństwem 
państwowych orderów i odznaczeń. 

W przypadku noszenia baretki Krzyża 
Batalionów Chłopskich powinna być ona 
o wymiarach 10x37 mm, umieszczona na 
podkładce koloru czarnego z płótna lub 
aksamitu o 2 mm dłuższej i szerszej od ba- 
retki odznaczenia. Baretkę umieszcza się 
na lewej piersi, nad górną kieszenią kurtki 
mundurowej, zachowując kolejność star- 
szeństwa nadanych polskich i zagranicz- 
nych orderów i odznaczeń. Odznaczona 
osoba na co dzień, na ubraniu cywilnym 
może nosić miniaturkę odznaczenia lub 


wstążeczkę, którą wpina się w lewą kla- 
pę marynarki lub żakietu. Zgodnie z wy- 
mogiem Ustawy z dnia 16 października 
1992 r. całkowite zakończenie nadawania 
Krzyża Batalionów Chłopskich nastąpiło 
z dniem 8 maja 1999 roku. » 
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Przypisy: 

* Józef Niećko (1891-1953) - działacz ruchu ludo- 
wego, członek ŚL, PSL i ZSL, publicysta. 

2 Franciszek Wawrzyniec Kamiński, ps. „Olsza, „Ze- 
non Trawiński” (1902-2000) — gen. dyw. WP, Ko- 
mendant Główny BCh, szef I Oddz. Sztabu KG AK, 
współtwórca Podziemnego Państwa Polskiego, 
działacz ruchu ludowego, poseł do Krajowej Rady 
Narodowej i na Sejm Ustawodawczy. 

* Kazimierz Banach (1904-1985) - działacz ruchu 
ludowego, pedagog, publicysta. 

* Stronnictwo Ludowe „Roch” (1939-45) — konspi- 
racyjna partia polityczna. Założona jesienią 1939 
z inicjatywy działaczy przedwojennego SL oraz 
ZMW RP „Wici” i Centralnego Związku Młodej Wsi. 
Działała pod kryptonimem konspiracyjnym „Roch* 
(Ruch Oporu Chłopów). 

* Państwowy Korpus Bezpieczeństwa (1940-44) - 
konspiracyjna formacja policyjna Delegatury Rzą- 
du na Kraj. 

*Najczęściej nadawane było odznaczenie o charak- 
terze wojskowo-kombatanckim: Krzyż Partyzancki 
- opisany na łamach „Odkrywcy” nr 12/2006. 


4? Grzegorz Grześkowiak 

Odpoczątku lat 90. pasjonuje się historią Powstań Śląskich 
iPolicji Woj. Śląskiego IIRP oraz falerystyką wojskową. Au- 
tor wielu artykułów w prasie krajowej i zagranicznej o hi- 
storii wojskowości oraz książek o falerystyce Wehrmachie 
1939-1945. Współautor pierwszego opracowania o histo- 
rii policji województwa Śląskiego 1922-1939. 
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Pierwsze wzory rodzimej produkcji 


KST: PIOTR ORMAN 
JĘCIA: POCHODZĄ Z KOLEKCJI AUTORA 


pierwszych latach po odzy- 
skaniu niepodległości, typo- 
| wym zjawiskiem w Wojsku 


| Polskim, oprócz ogromnej różnorodno- 
ści w zakresie wzorów broni strzelec- 
<iej, był niedobór posiadanych do niej 
bagnetów. Częściowo zapewne radzo- 
no sobie z tym problemem dokonując 
zagranicznych zakupów, jednak od po- 
czątku konsekwentnie dążono do wy- 
<orzystania lokalnego potencjału i uru- 
<homienia produkcji w kraju. Zadanie to 
wydawało się dużo prostsze niż wytwa- 
szanie broni strzeleckiej, a w odrodzonej 
Polsce było przecież wiele zakładów zaj- 
mujących się produkcją wyrobów meta- 
lowych. Niestety, szybko okazało się, że 
nie wszystkie przedsiębiorstwa i warsz- 
taty deklarujące chęć podjęcia produk- 
cji są w stanie sprostać temu wyzwa- 
niu. Nie posiadają bowiem niezbędnego 
oprzyrządowania i wykwalifikowanych 
pracowników. Taka sytuacja szczególnie 
dała o sobie znać w Krakowie, gdzie kil- 
<a firm nie wywiązało się z podpisanej 
zwojskiem umowy na wytwarzanie i do- 
starczanie bagnetów Mannlicher wz.95 
gonieważ to, co przedstawiano do od- 
Sioru drastycznie nie spełniało tech- 
nicznych norm. Ostatecznie wykonane 
=gzemplarze oraz wszelkie półfabryka- 
1y przekazano do Zbrojowni nr 4, celem 
wykonania niezbędnych poprawek. Sta- 
o się oczywiste, że nie każdy zakład ślu- 
sarski, pomimo najszczerszych chęci, 
est w stanie wytwarzać produkty o jed- 
kowych, powtarzalnych parametrach. 


Ślady takiej rzemieślniczej produkcji 
(obróbka ręczna) można jednak odna- 
leźć na głowicach bagnetów wz.71/98, 
które niewątpliwie produkowano wkrót- 
ce po odzyskaniu niepodległości. 
Wz.71/98 jest chyba najbardziej ta- 
jemniczym bagnetem powstałym w II RP, 
wiadomo o nim tylko to, że istnieje i po- 
wstał w pierwszych latach po odzyska- 
niu niepodległości w wyniku przeróbki 
efektownego, acz przestarzałego, nie- 
mieckiego bagnetu wz.1871. Nie jest 
natomiast znany producent tej broni. 
Nie wiadomo także w jakiej ilości zo- 
stała ona wytworzona. Przeróbka pole- 
gała na demontażu mosiężnej rękoje- 
ści, skróceniu głowni i modyfikacji jelca 
poprzez pozbawienie go pierścienia na- 
sadowego i przesunięciu w kierunku 
sztychu głowni. Bagnet otrzymał tak- 
że wydatną głowicę z zatrzaskiem typu 
Weyersberg (umożliwiającą nakładanie 
go na Mausera wz.1898), której dolna 


Sygnatura producenta na pol- 
skim bagnecie wz.95 


Bagnety produkcji krakowskiej 
Zbrojowni nr 4. Od góry: bagnet 
wz.95, poniżej bagnet wz.22 
„odwrotka, następnie typowy 
bagnet wz.22 


krawędź, podobnie jak w bagnetach 
niemieckich, była prosta i rów- 
noległa do bukowych okładzin 
przymocowanych do trzonu rę- 

kojeści dwiema śrubami, założo- 
nymi na niemiecki sposób nakrętkami 
na zewnątrz. Istniała także sporadycz- 
nie spotykana wersja bagnetu z okła- 
dzinami wykonanymi z jednego kawał- 
ka drewna, podobnie jak w niemieckim 
bagnecie wz.98 starszej wersji nie sto- 
sowano osłony ogniowej rękojeści. Na 
głowicach bagnetów, jak wyżej nad- 
mieniłem, zachowały się zazwyczaj śla- 
dy ręcznej obróbki. Wykazują one tak- 
że drobne różnice w zakresie wymiarów 
i kształtu, co może świadczyć o rzemieśl- 
niczej metodzie produkcji tej broni. Ist- 
nieje także przynajmniej jeden zacho- 
wany bagnet wz.71/98, w którym dolna 
krawędź głowicy jest ukośna, a nie pro- 
sta jak w większości znanych egzem- 
plarzy, co dodatkowo komplikuje za- 
gadnienie i wskazuje na sporą twórczą 
improwizację w trakcie produkcji. War- 
to także zaznaczyć, że bagnety wz.71/98 
prawdopodobnie były pierwotnie czer- 
nione (oksydowane), co ogólnie w przy- 
padku bagnetów Il RP nie było częstą 
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praktyką. mA. pojawiła się dopie- 
ro pod koniec lat 30. w przypadku nie- 
których odmian bagnetu wz.29. Okła- 
dziny przy jelcu posiadają otwory 
drenażowe mające kształt długiej, 
wąskiej szczeliny. Pochwa typowa 
dla niemieckich bagnetów zastęp- 
czych bez gałki, mocno uproszczo- 
na, zbudowana z dwóch wyprasek 
połączonych krawędziowo, być może 
także była wytwarzana w Polsce. Na 
większości zachowanych egzemplarzy 
na głowicach znajduje się, umieszczone 
tam po 1929 roku, oznaczenie „WZ.98”. 
Bagnety numerowano zazwyczaj na we- 
wnętrznych krawędziach jelca używa- 
jąc dużych numeratorów, typowych dla 
wczesnego okresu znakowania bagne- 
tów posiadanych w WP. Do niedawna są- 
dzono, że do naszych czasów zachowa- 
ło się bardzo niewiele egzemplarzy tego 
bagnetu, obecnie jednak rynek kolek- 
cjonerski, głównie za sprawą Internetu, 
znacznie się poszerzył i co jakiś czas ba- 
gnety tego wzoru pojawiają się w kolek- 
cjonerskim obrocie. 

Po odzyskaniu niepodległości WP 
posiadało znaczne ilości broni austriac- 
kiej, do której drastycznie brakowa- 
ło bagnetów. Dosyć szybko w Krakowie 
w dawnych austriackich warsztatach ar- 
tylerii (późniejsza Zbrojownia nr 4 im. 
generała Bogusławskiego) rozpoczęto 
remonty bagnetów austriackich wz.95 
oraz zgodnie z austriackimi instrukcja- 
mi remontowymi G-14e i G-14f ruszy- 
ła produkcja części zamiennych do tego 
wzoru. Już na jesieni 1919 roku była go- 
towa dokumentacja techniczna pozwa- 
lająca na uruchomienie kompleksowej 
produkcji bagnetów i pochew, co na- 
stąpiło wkrótce potem. Początkowo za- 
kładano, że wytwarzaniem bagnetów 
lub podzespołów do nich zajmą się tak- 
że inne mniejsze, krakowskie i okolicz- 
ne firmy, jednak dosyć szybko okazało 
się, że zadanie to przerasta ich możli- 
wości techniczne i produkcja ruszyła tyl- 
ko w Zbrojowni nr 4. W początkowym 
okresie remontowano bagnety austriac- 
kie i montowano je zapewne z pozosta- 
wionych przez Austriaków części. Nie 
było jednolitego przewidzianego od- 
powiednim rozkazem systemu znako- 
wania broni, więc niejako oddolnie ba- 
gnety znakowano na sposób austriacki. 
Na zewnętrznym progu w dwóch wier- 
szach umieszczano skrót „Zb.Kr”, na we- 
wnętrznym zaś stylizowane godło pań- 
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Sygnatury bagnetu 
wz.22, tzw. „odwrotki”. 


stwowe. Bagnety wykonywane w całości 
przez Zbrojownię były sygnowane w od- 
mienny sposób — na zewnętrznym pro- 
gu wybijano litery „Zb.” wysokości 4 mm, 
na wewnętrznym litery „Kr:” 5 milime- 
trowej wysokości. Występują egzempla- 
rze, w których sygnatury na głowni nabi- 
to wysoko i po zanitowaniu jelca są one 
częściowo nim zakryte. 

Około roku 1921 Zbrojownia była 
w stanie wytworzyć 100 gotowych ba- 
gnetów tygodniowo. Od sierpnia 1922 
roku odbiór bagnetów wz.95 dokony- 
wany był przez specjalną komisję od- 
biorczą, w skład której wchodziło dwóch 
przedstawicieli Składu Broni oraz jeden 
Zbrojowni. Odebrane bagnety znako- 
wano na wewnętrznej powierzchni jel- 
ca stemplem „KO” (Komisja Odbioru) 
i dwucyfrową liczbą stanowiącą rok od- 
bioru. Znane mi są egzemplarze odebra- 
ne w roku 1923 i 1924. Procedura od- 
biorcza bagnetów była ściśle określona 
i obejmowała ogólną kontrolę wykoń- 
czenia i spasowania poszczególnych 
elementów a także próby wytrzymało- 
ści głowni. Sprawdzano także, czy ba- 
gnet bez wysiłku można nałożyć i zdjąć 
z karabinu oraz pewność jego osadze- 
nia. Bagnety wz.95 produkcji polskiej 
występują tylko w wersji podstawowej 
(żołnierskiej), wszystkie części metalowe 
mają polerowane, okładziny zaś wyko- 
nywano z impregnowanego pokostem 
Inianym drewna bukowego (w bagne- 
tach austriackich stosowano palisan- 
der). Nie istniał jednolity fabryczny sys- 
tem numeracji bagnetów wz.95 polskiej 
produkcji. Spotykane na części zacho- 
wanych bagnetów numery, nabijano 
w jednostkach wojskowych zazwyczaj 
na głowniach lub głowicach. Mogło 
to także mieć miejsce w zakładach re- 


montujących później tę broń. Na gło- 
wicach bagnetów wz.95 można także 
spotkać sygnaturkę „M” w kwadracie, 
która prawdopodobnie jest poremon- 
towym odbiorem bagnetu. Na uzbroje- 
niu WP bagnety wz.95 występowały do 
końca lat 20., kiedy broń systemu Man- 
nlichera ostatecznie wycofano ze służ- 
by. Karabinów wz.95 z bagnetami aż 
do 1939 roku używała natomiast Policja 
Państwowa i Służba Więzienna. Ogólna 
liczba wyprodukowanych w Krakowie 
bagnetów wz.95 nie jest znana, wiado- 
mo natomiast, że w roku 1924 odebra- 
no przynajmniej 2.598 sztuk, w tym roku 
najprawdopodobniej także zakończono 
produkcję polskich bagnetów do Mann- 
lichera. 

Na początku roku 1921 decyzją Rady 
Ambasadorów przyznano Polsce wypo- 
sażenie Gdańskiej Fabryki Karabinów 
z dokumentacją i linią technologiczną 
do produkcji karabinu Mauser wz.98. 
W Gdańsku nie produkowano bagne- 
tów, w związku z czym zaistniała pilna 
konieczność uruchomienia w kraju ich 
produkcji. Ilość bagnetów niemieckich 
nie pokrywała nawet zapotrzebowania 
w zakresie skompletowania do posia- 
danych na stanach WP karabinów Mau- 
sera przejętych po niedawnym zaborcy. 
Jedyną fabryką posiadającą doświad- 
czenie w zakresie produkcji bagnetów 
była Krakowska Zbrojownia nr 4. Sto- 
sowny rozkaz Departamentu Ill Artyle- 
rii i Uzbrojenia Ministerstwa Spraw Woj- 
skowych został wydany 23.1X.1921 roku 
i nakazywał krakowskiej Zbrojowni wy- 
tworzenie 100 tysięcy bagnetów bez po- 
chew do Mausera wz.98. Chcąc sprostać 
temu zadaniu, uruchomiono w Zbro-- 
jowni specjalny oddział produkcji ba- 
gnetów polskich (bagnet wz.95 okreł 


ślano jako austriacki). Później bagnet 
uzyskał oznaczenie wz.22. W pewnym 
uproszczeniu można stwierdzić, że broń 
łączyła w sobie cechy bagnetu austriac- 
kiego wz.95 i niemieckiego wz.84/98 
nowszego wzoru. Austriackie konota- 
cje wykazywała przede wszystkim wą- 
ska i dosyć delikatna głownia pasująca 
do oryginalnej pochwy bagnetu wz.95. 
Jelec, sposób mocowania okładzin i ty- 
powa dla konstrukcji Mausera solidna 
głowica z „treflowym” wpustem była na- 
tomiast odwzorowaniem niemieckich 
konstrukcji. Rękojeść nie była profilo- 
wana do kształtu dłoni, a dolna krawędź 
głowicy była ukośna — obie cechy pier- 
wotnie typowe dla austriackich bagne- 
tów do Mannlichera będą konsekwent- 
nie powielane we wszystkich wzorach 
bagnetów polskich z okresu międzywo- 
jennego. Głownia bagnetu wz.22 była 
bardzo zbliżona do stosowanej w ba- 
gnetach wz.95 produkcji polskiej, często 
powiela się opinię, że taka jej forma zo- 
stała uwarunkowana koniecznością wy- 
korzystania posiadanych austriackich 
zapasów pochew. Moim zdaniem nie 
była to podstawowa przyczyna, 
bardziej liczyła się możliwość za- 
stosowania opanowanej już tech- 
nologii obróbki głowni i wyro- 
bu pochwy do bagnetu wz.95, co 
znacznie przyspieszyło proces wdra- 
żania produkcji nowego wzoru. Wszyst- 
kie metalowe elementy bagnetu wz.22 
były polerowane, okładziny wykonywa- 
no z drewna bukowego, impregnowa- 
nego lnianym pokostem i mocowane do 
trzonu rękojeści dwoma śrubami zało- 
żonymi na niemiecki sposób — nakrętka- 
mi na zewnątrz. Głownie bagnetów były 
fabrycznie ostrzone. Pierwotnie bagne- 
ty były zestawiane z pochwami typu au- 
striackiego w wersji podstawowej lub 
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Typowe sygnatury 
bagnetu wz.22 


zastępczej, płaszcze pochew malowano 
czarnym lakierem. W trakcie służby pier- 
wotne pochwy często zastępowano po- 
chwami produkcji polskiej do bagnetów 
wzorów późniejszych (wz.24, 27, 29). Do 
18.1X.1924 r. nie było ujednoliconego 
systemu fabrycznej numeracji bagne- 
tów. Bagnety wyprodukowane do tego 
momentu nie były numerowane, fa- 
brycznie znakowano je umieszczając na 
zewnętrznym progu jedynie sygnaturę 
producenta „Zb.4” oraz godło państwo- 
we i litery „WP” — na wewnętrznym. Sy- 
gnatury były czytelne od strony sztychu. 
Na takich bagnetach po 18.IX.1924 r. 
numery fabryczne, z uwagi na uprzed- 
nie zahartowanie głowni, umieszcza- 
no na zewnętrznej powierzchni jelca. 
Za sprawą odwrotnie, w stosunku do 
późniejszych egzemplarzy, umieszczo- 
nych oznaczeń, w kolekcjonerskiej ter- 
minologii tego typu bagnety określa 


Widoczne różnice w kształcie głowic 
bagnetów wz.22 z różnych okresów 
produkcji. 


się mianem „odwrotek' przy czym, cho- 
dzi o odwrócony sposób czytania ozna- 
czeń na progach — sztychem do góry. 
W późniejszych bagnetach, numero- 
wanych na zewnętrznym progu, ozna- 
czenia są czytelne w położeniu bagne- 
tu sztychem na dół. Dokładna liczba tak 
znakowanych bagnetów budzi kontro- 
wersje, teoretycznie do 18.1X.1924 roku 
wyprodukowano 6500 sztuk gotowych 
bagnetów oraz około 10 tys. oznaczo- 
nych i zahartowanych głowni. Ogólnie 
więc egzemplarzy z odwrotnym znako- 
waniem powinno być nie więcej niż 17 
tysięcy. W praktyce spotyka się jednak 
bagnety noszące numery wyższe niż 20 
tysięcy, w związku z czym można do- 
mniemywać, że bagnetów odwrotnych 
faktycznie powstało ponad 20 tysięcy, 
jeżeli przy numeracji przez cały czas za- 
chowano liczbową ciągłość, a nic raczej 
nie wskazuje na jej brak. Po 18.IX.1924 
roku bagnety zaczęto numerować na 
zewnętrznym progu, a pozostałe sygna- 
tury głowni były czytelne w klasyczny 
dla polskich bagnetów sposób — rękoje- 
ścią do góry. W maju 1924 r. tygodniowo 
montowano 120 sztuk bagnetów wz.22, 
dopiero po kilku miesiącach osiągnięto 
docelową ilość 200 bagnetów tygodnio- 
wo. W październiku 1924 roku Zbrojow- 
nia nr 4 otrzymała pełne warunki tech- 
niczne i przepisy odbiorcze dotyczące 
bagnetu wówczas jeszcze w oficjalnej 
nomenklaturze określanego jako wz.98. 
W dokumentacji określano także sposób 
umieszczania na odebranych bagnetach 
cech kontrolnych, a w przypadku zwro- 
tów — cechy „Br” oznaczającej, że okre- 
ślony bagnet jest wybrakowany i nie zo- 
stałodebrany. Niewiadomo dlaczego nie 
stosowano tych wytycznych na bagne- 
tach wz.22, bowiem nie występują na 
nich cechy postprodukcyjnego odbio- 
ru wojskowego ani jakiekolwiek sygna- 
tury kontroli zakładowej. Na niektórych 
egzemplarzach spotyka się natomiast, 
umieszczony zazwyczaj na zewnętrz- 
nej powierzchni głowicy, mały stempel 
w formie „M” wpisanego w kwadrat, któ- 
ry prawdopodobnie jest późniejszym 
odbiorem poremontowym. Co ciekawe, 
w warunkach technicznych jest także 
mowa o oznaczaniu pochew numerem 
analogicznym do umieszczonego na ba- 
gnecie, tego zalecenia także w praktyce 
nie stosowano. Te same warunki tech- 
niczne wspominają o oporze ogniowej 
rękojeści, nazywanej tam „oporą nakład- 
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ki rękojeści” której również nigdy nie 
stosowano. Okładki zaś powinno się we- 
dług nich wykonywać z drewna orze- 
chowego, co może sugerować, że opra- 
cowano je na podstawie niemieckiej 
dokumentacji, bowiem w przypadku ba- 
gnetów niemieckich orzech był podsta- 
wowym surowcem stosowanym do wy- 
twarzania okładzin bagnetów. 

Bagnety wz.22 zwłaszcza wcze- 
snego okresu wytwarzania wykazu- 
ją pewne niedociągnięcia produkcyj- 
ne, zdarzają się egzemplarze, w których 
oznaczenia głowni są częściowo lub cał- 
kowicie schowane pod jelcem. Często 
zbrocza frezowane są względem siebie 
niesymetrycznie a próg głowni jest tak 
wąski, że sygnatury wybite są częścio- 
wo na zbroczu. Od połowy 1929 roku na 
bagnetach zaczęto umieszczać sygnatu- 
ry wzoru. Bagnety do Mausera wyprodu- 
kowane w krakowskiej Zbrojowni naka- 
zano oznaczać sygnaturą „bg.wz.22”. Na 
większości oznaczonych i zachowanych 
egzemplarzy sygnatura występuje jed- 
nak w uproszczonej formie „WZ.22”. Na- 


R 


leży także zaznaczyć, że bagnety ozna- 
czano w jednostkach i proces ten nie 
objął wszystkich bagnetów posiadanych 
przez WP, dosyć często spotkać można 
bagnety nie znakowane sygnaturą wzo- 
ru (uwaga ta dotyczy zresztą wszystkich 
bagnetów polskich z wyjątkiem bagne- 
tu wz.28 bez opory okładzin). 

Kończąc rozważania na temat ba- 
gnetów produkowanych w Krakowie, 
warto podkreślić za Leszkiem Zachutą, 
wybitnym znawcą tego zagadnienia, że 
Zbrojownia nr 4 była pierwszym produ- 
centem polskich bagnetów sygnujących 
wytworzoną broń swoim znakiem fa- 
brycznym i godłem państwowym. » 


Literatura: 

1. Konstankiewicz A. „Broń strzelecka 
i sprzęt artyleryjski formacji polskich 
i Wojska Polskiego w latach 1914-1918, 
Lublin 2003 

2. Szczegłow K. „Bagnet Wojska Polskiego 
1914-1999; Tom |, Ii, lll Warszawa 2000/2001 
3. 4. Zachuta L.„Polska biała broń i jej pro- 
ducenci', Tom |, Kraków 1998. 


E k L A M 


5. Prószyński M.,Bagnet wojskowy 350 lat 
historii, Warszawa 1998 

6. Królikiewicz T.,Bagnety', Warszawa 1997 
7. htto//www.poszukiwanieskarbow.com/ 
Forum/viewtopic.php?t=10012 (dostęp: 
1.VIII.2009) 

8. http://www.bagnety.pl/ (dostęp 1.X.2009) 


<£__ Piotr Orman 

Współautor wydanej w roku 2008 książki „Wielka Woj- 
na na Jurze; przewodnik jurajski, kolekcjoner bagnetów 
austro-węgierskich i polskich. 


W artykule „Bagnety obcych państw” („Odkrywca” nr 
11/2009) stanowiącym część pierwszą cyklu Bagnety w armii II 
RR wkradł się błąd wypaczający merytoryczny sens opisu bagne- 
tu. Ze zdania o brzmieniu: „Bagnety produkowane przed wy- 
buchem wojny miałyidentyczne z wz.88 głownie, dopiero 
w trakcie wojny zaczęto stosować owalny szlif zbrocza, a 
pierścień nasadowy pozbawiono śruby regulacyjnej” wy- 
nika, że pozbawienie jelca śruby to wojenne uproszczenie broni, w 
rzeczywistości to główna cecha różniąca bagnet wz.90 od wz.88. 

Poprawne zdanie powinno brzmieć: „Bagnet wz.90 
stanowi w sporym uogólnieniu uproszczony wariant 
bagnetu opisanego wyżej. Bagnety produkowa- 
ne przed wybuchem wojny miały identyczne z wz.88 
głownie, w trakcie wojny zaczęto stosować owalny 
szlif zbrocza. Pierścień nasadowy jest pozbawiony 
śruby regulacyjnej”. 
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HALA SPORTOWA/HALA EXPO - AL.POLITECHNIKI/UL.SKORUPKI 


Militaria 

starocie, modele 
pojazdy wojskowe 
CEWLERCCILCH 
renowacja pojazdów, 
samochody 

oraz motocykle 
zabytkowe i klasyczne, 
części, akcesoria, 
WATYANOCIULCH 
CEWIERSJILCH 
wystawy. 


sobota 8.30 - 17.00 


GII 


MO 


LDA MILITARIÓW 
PONAD 60 STOISK 


ŁÓDŹ 


www.motoweteranbazar.com 


10 WETERAN BĄZ 


ponad 15 000 
zwiedzających 

350 stoisk w halach 
250 stoisk 
zewnętrznych 
niepowtarzalna 
atmosfera, 

19-letnia tradycja 
Zapraszamy do Łodzi | 


Informacja 

i rezerwacja stoisk 
tel/fax: 0-42 2054433 
tel: 0-602 328837 


PREZENTACJA 
GRUP REKONSTRUKCJI 
HISTORYCZNE 
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Wydawnictwo Vesper, ul. Wieruszowska 16, 60-166 Poznań 
tel. 061 86 86 506, e-mail: sklepQvesper.pl 


latach 1917-1922 Rosja była 
areną okrutnej i krwawej woj- 
ny domowej, która wraz z póź- 


niejszą, bezwzględną, inżynierią społecz- 
ną" komunistów, na całe dziesięciolecia 
zrujnowała największe i potencjalnie 
najbogatsze państwo Eurazji. W tej orgii 
zagłady i zniszczenia uczestniczyli licz- 
nie Polacy. Obecnie, z perspektywy bli- 
sko stu lat, łatwo o kategoryczne sądy 
i uproszczenia. Trzeba jednak pamiętać, 
że w roku 1917 niewielu zapewne do- 
myślało się, co oznacza dla Rosji i ludz- 
kości triumf bolszewików, do niedaw- 
na drobnej, marginalnej wręcz partyjki, 
finansowanej przez niemiecki wywiad 
jako narzędzie dywersji politycznej we 
własnym kraju. Także nie wszyscy z po- 
nad 100 tysięcy Polaków — uczestników 
walk po stronie rewolucji — byli zdekla- 
rowanymi zwolennikami ideologii ko- 
munistycznej. Spróbujmy zatem bliżej 
przyjrzeć się temu politycznie niewy- 
godnemu i rzadko wspominanemu epi- 
zodowi historii. 


„Zemsta, zemsta na wroga, z Bogiem 
i choćby mimo Boga!”! 

Carska Rosja była dla zamieszkują- 
cych jej obszary Polaków państwem bez 
wątpienia represyjnym. Nawet na zie- 
miach rdzennie polskich zakazane było 
posługiwanie się językiem ojczystym 
w szkołach, urzędach, a nawet w rzym- 
sko-katolickich księgach kościelnych. 
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Wyznawcy tej religii, nie 
tylko zresztą Polacy, z rzadka 
bywali dopuszczani do wyż- 
szych urzędów i stopni oficer- 
skich. Głęboko zakorzenione 
w polskiej tradycji swobody 
obywatelskie, nie mówiąc 
już o politycznych, nie mie- 

ściły się w modelu samo- 
dzierżawia, czyli ustroju au- 
tokratycznej władzy monarszej. Dopiero 
w ostatnim, przedwojennym dziesię- 
cioleciu Cesarstwo Rosyjskie wkroczy- 
ło na drogę prowadzącą ku systemowi 
monarchii parlamentarno-konstytucyj- 
nej, jednak konieczne przemiany ustro- 
jowe wprowadzano z trudem, a w roku 
1911 konserwatywny premier — refor- 
mator, Piotr Arkadiewicz Stołypin, po- 
niósł śmierć w wyniku zamachu terrory- 
stycznego. 

Wybuch Wielkiej Wojny zawiesił 
ewolucję polityczną Rosji, a ciężkie klę- 
ski frontowe w połączeniu z niedosta- 
tecznym zaopatrzeniem wojsk zniwe- 
czyły morale armii, jednej z głównych 
podpór monarchii. Nieodpowiednie za- 
rządzanie gospodarką kraju i wywołany 
mobilizacją brak rąk do pracy, przyczy- 
niły się do odczuwalnego obniżenia po- 
ziomu życia ludności cywilnej, a przede 
wszystkim do niedostatku żywności. 
Pod wpływem wrzenia w okopach i na 
tyłach, a zwłaszcza w wielkich miastach, 
w marcu 1917 roku dokonała się funda- 
mentalna zmiana ustrojowa. Car Miko- 
łaj Il złożył koronę, a Rosja stała się repu- 
bliką kierowaną de iure przez centrowy 
Rząd Tymczasowy, a de facto także przez 
opozycyjny Piotrogrodzki Sowiet Dele- 
gatów, zdominowany przez działaczy 
lewicy: socjaldemokratów i socjalistów- 
rewolucjonistów  („eserów”).  Nielicz- 
na partia bolszewicka („większościowa”, 
wbrew rzeczywistej sytuacji), czyli rady- 
kalna frakcja Socjaldemokratycznej Par- 
tii Robotniczej Rosji, daleka była wów- 


Polacy po stronie bolszewickiej podczas wojny domowej w Rosji 
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czas od pełni władzy, nawet w sowietach 
delegatów stanowiąc mniejszość, Szyb- 
ko jednak zaczęła zyskiwać coraz więk- 
szą popularność, wypełniając zresztą 
podstawowe zadania na rzecz Niemiec 
- swojego sponsora i protektora. Bo|l- 
szewicy domagali się bowiem jak naj- 
szybszego zawarcia pokoju z Państwami 
Centralnymi i demobilizacji armii, zysku- 
jąc od razu poklask wśród mas żołnier- 
skich zmęczonych przegrywaną wojną 
i zatroskanych o byt materialny swoich 
rodzin. Innym postulatem bolszewików 
— i najchętniej słuchanym właśnie przez 
Polaków — była ogłoszona już 14 marca 
deklaracja, że „Polska ma prawo do całko- 
witej niepodległości”. Teza ta była zgod- 
na zniemieckim planem urządzenia Mit- 
teleuropy, bloku państw buforowych na 
wschodniej granicy. Bolszewicka „wspa- 
niałomyślność” nieco blednie, jeśli przy- 
pomnimy sobie, że większość ziem Rze- 
czypospolitej pozostawała wówczas pod 
okupacją austrowęgierską i niemiecką... 
Zresztą rzeczywistą restytucję Królestwa 
Polskiego zapoczątkował już wcześniej 
proklamowany przez Berlin i Wiedeń 
Akt 5 listopada 1916 roku. Przejęcie wła- 
dzy w Piotrogrodzie przez Lenina, doko- 
nane drogą puczu w listopadzie 1917 r. 
zaktywizowało antybolszewicką opozy- 
cję, w tym kręgi imperialistyczne, pro- 
ponujące Polakom jedynie autonomię 
lub w najlepszym razie wyłącznie ziemie 
dawnego Królestwa Kongresowego. Ta- 
kie nierozsądne deklaracje przyczyniły 
się zapewne do poparcia bolszewików 
przez wielu Polaków, uważających „czer- 
wonych” za sojuszników w walce z wiel- 
koruskimi szowinistami. Inna sprawa, że 
Lenin doceniał mniejszości narodowe, 
zwłaszcza te nastawione antyrosyjsko, 
ufając im bardziej niż rodakom. Rdzeń 
kadrowy czerezwyczajki, czyli Wszechro- 
syjskiej Komisji Nadzwyczajnej do Walki 
z Kontrrewolucją i Sabotażem, tworzonej 
i kierowanej przez Feliksa Dzierżyńskie- 


go herbu Sulima, stanowili Polacy, Żydzi, 
Łotysze, a podległe im oddziały wojsko- 
we (sowiecki pierwowzór formacji Waf- 
fen-5S) składały się często z przedstawi- 
cieli narodów azjatyckich, nie znających 
języka rosyjskiego, co zapewniało lojal- 
ność i ułatwiało eksterminację „obcych 
i wrogich klasowo elementów społecz- 
nych”. 

Motyw mickiewiczowskiej „zemsty 
na wrogu, choćby mimo Boga” jest bar- 
dzo czytelny w postępowaniu Rady De- 
legatów Żołnierskich, w izolowanym od 
pozostałych wojsk | Korpusu Polskie- 
go ośrodku zapasowym w Biełgorodzie 
nad Dońcem. Jesienią 1917 roku stacjo- 
nowało tam kilkanaście tysięcy Polaków, 
służących wcześniej w najrozmaitszych 
formacjach armii carskiej jako poboro- 
wi z ziem zaboru rosyjskiego. Ogromną 
większość „biełgorodczyków” stanowi- 
li szeregowi żołnierze, gdyż kadry do- 
wódcze potrzebne były bardziej w regu- 
larnych, bojowych oddziałach korpusu, 
stacjonujących w okolicach Bobrujska 
na Białorusi. Pułk zapasowy stał się więc 
łatwym łupem dla agitatorów, związa- 
nych z komunistycznymi partiami SDK- 
PiL i PPS-Lewica oraz bardziej umiarko- 
wanym Komitetem Głównym Związków 
Wojskowych Polaków (Lewicy) w Piotro- 
grodzie. Mimo nastrojów pacyfistycz- 
nych i rozbieżności poglądów wobec za- 
czynającej się rosyjskiej wojny domowej, 
w grudniu 1917 r. polski pułk włączył się 
do walki, występując zbrojnie przeciw 
nadciągającym w okolice miasta „bia- 
łym': Oddziały szturmowe generała Ław- 
ra Korniłowa, przebijające się z frontu za- 
chodniego nad Don, uosabiały najgorsze 
cechy carskiej armii, ostentacyjnie obno- 
sząc się z imperialnymi insygniami i gło- 
sząc szowinistyczne hasła jedinoj, niedie- 
limoj Rasiji (jedynej i niepodzielnej Rosji) 
budzące wśród Polaków zdecydowanie 
negatywne skojarzenia. Tymczasem bol- 
szewicki „sowiet biełgorodzki” szermo- 
wał propagandą internacjonalistyczną, 
a także dostarczył polskim żołnierzom 
nieco broni, której do tej pory brako- 
wało większości „biełgorodczyków”. Na- 
stroje wśród Polaków dalekie były od 
jednomyślności. Nie brakowało głosów 
nawołujących do zachowania neutral- 
ności, jednak przybycie batalionu pio- 
trogrodzkiej Czerwonej Gwardii, w któ- 
rym służyło wielu Polaków, wpłynęło na 
przegłosowanie w komitecie pułkowym 
decyzji o sojuszu z,czerwonymi” W wal- 
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kach pod Tomarowką i Krapiwnoje, za- 
kończonych odparciem „białych” uczest- 
niczył kombinowany batalion polski. 
W dowód uznania politycznej postawy 
„biełgorodczyków” oddziałowi nadana 
została nazwa 1. Polskiego Pułku Rewo- 
lucyjnego, a wcielenie jednostki do Mo- 
skiewskiego Okręgu Wojskowego miało 
ostatecznie przeciąć więzi z pozostałymi 
formacjami „reakcyjnego” | Korpusu'Pol- 
skiego. 

Wkrótce jednak nadeszła chwi- 
la prawdy. Polacy, nie unikający walki 
z Rosjanami, odmówili w końcu grudnia 
1917 r. udziału w bolszewickiej ekspedy- 
cji przeciwko narodowym władzom ukra- 
ińskim. Władimir Antonow-Owsiejenko, 
dowódca nowo formowanego Fron- 
tu Ukraińskiego, rozkazał więc rozbroić 
niedawnych sojuszników. Nie obyło się 
bez incydentów zbrojnych. Zginął wów- 
czas komendant pułku, por. Jackiewicz. 
Blisko połowa „biełgorodczyków” posta- 
nowiła porzucić służbę wojskową. Pozo- 
stałych ponownie zmobilizowano i prze- 
niesiono do Moskwy, gdzie powierzono 
im służbę garnizonową i poddano poli- 
tycznej indoktrynacji w duchu komuni- 
stycznym. Z końcem 1917 r. rozpoczęto 
tworzenie Polskiego Batalionu Rewo- 
lucyjnego przy 1. Pułku Rewolucyjnym 
w Mińsku na Białorusi. Oddział groma- 
dził zdeklarowanych zwolenników bol- 
szewizmu, w znacznej części dezerte- 
rów z I Korpusu Polskiego. Nie odmówił 
więc, w przeciwieństwie do „biełgorod- 
czyków*, walki z Ukraińcami, realizują- 
cymi propagowane przez „czerwonych” 
hasła o samostanowieniu... 


Z czerwoną gwiazdą przeciw białe- 
mu orłowi 

Wkrótce, mimo niechęci aktywistów 
SDKPiL, pryncypialnie negujących kwe- 
stie narodowe, rozpoczęto formowanie 
z polskich sympatyków rewolucji leni- 
nowskich grup bojowych, rozsyłanych 
na różne fronty wojny domowej (bał- 
tycki, ukraiński, doński). Podjęte zostały 
także działania zmierzające do likwida- 
cji lub przejęcia „reakcyjnych” formacji 
polskich. Zazwyczaj komunistyczna agi- 
tacja nie przynosiła większych skutków, 
jednak w stacjonującym pod Witeb- 
skiem dywizjonie artylerii ciężkiej I Kor- 
pusu Polskiego doszło do bezpośred- 
niej konfrontacji. Złożony z Polaków 
oddział Czerwonej Gwardii zdołał roz- 
broić rodaków i zagarnąć sprzęt artyle- 


ryjski. W oparciu o zdobyte działa zorga- 
nizowano wkrótce Polski Rewolucyjny 
Dywizjon Artylerii Ciężkiej im. 1 Stycz- 
nia. W Moskwie natomiast rozpoczęto 
formowanie z polskich ochotników re- 
gularnych pułków piechoty i jazdy. Pier- 
wotny plan zakładał stworzenie Polskiej 
Rewolucyjnej Brygady im. Tadeusza Ko- 
ściuszki. W wielu miastach, na obszarach 
kontrolowanych przez bolszewików, po- 
wołano polskie biura werbunkowe. Na- 
pływ większej niż przewidywano licz- 
by ochotników sprawił, że brygada 
rozwinięta została w pełną dywizję. La- 
tem 1918 r. powstała Zachodnia Dywizja 
Strzelców. W skład tej wielkiej jednostki, 
mającej stać się zalążkiem proletariac- 
kiej, rewolucyjnej Polskiej Armii Czer- 
wonej, weszły trzy mieszane brygady, 
liczące razem około 8 tys. żołnierzy. Na- 
zwy oddziałów nie budziły wątpliwości 
co do ich ideowej orientacji: Rewolucyj- 
ny Czerwony Pułk Warszawski, 3. Rewo- 
lucyjny Pułk Siedlecki i Warszawski Pułk 
Czerwonych Huzarów tworzyły | Bryga- 
dę, 2. Rewolucyjny Pułk Lubelski, 4. Re- 
wolucyjny Pułk Warszawski i Mazowiec- 
ki Pułk Czerwonych Ułanów - Il Brygadę, 
a 5. Rewolucyjny Pułk Wileński i 6. Re- 
wolucyjny Pułk Grodzieński - Ill Bry- 
gadę. Ponadto w ZDS był jeszcze pułk 
artylerii, batalion saperów, batalion łącz- 
ności, pododdziały broni maszynowej, 
zwiadu i wojsk technicznych oraz służ- 
by logistyczne. Dywizja walczyła po- 
czątkowo przeciwko kozakom dońskim 
atamana Krasnowa oraz Rosyjskiej Ar- 
mii Ochotniczej gen. Denikina. Z koń- 
cem roku 1918 trafiła na Front Zachod- 
ni, gdzie stanęła oko w oko z rodakami, 
czyli w sowieckiej terminologii „bieło- 
polakami". Był to początek końca dywi- 
zji. W marcu 1919 r. ZDS starła się z puł- 
kami armii gen. Stanisława Szeptyckiego 
w okolicach Lidy, Nowogródka i Barano- 
wicz oraz na obrzeżach Puszczy Naliboc- 
kiej, gdzie w zażartych bojach pod Pier- 
szajami, lwieńcem i Nalibokami poniosła 
ciężkie straty. Jak to zwykle bywa, wal- 
ki bratobójcze są najkrwawsze. Dał temu 
świadectwo Józef Mackiewicz w powie- 
ści „Lewa wolna”, tak opisując nieszczę- 
śliwe spotkanie rodaków, służących we 
wrogich armiach: „Panie poruczniku, 
melduję... dołączyć do szwadronu na- 
tychmiast... Tam, w tamtej wsi... pięć ki- 
lometrów. Cały pułk warszawskich komu- 
nistów... 
— Jakich znowu warszawskich? 
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— Nie wiem, panie poruczniku... 

Polecieli wznosząc tumany. (...) Jakiś 
oddział tych formacji znalazł się teraz na 
Białorusi i kwaterował ponoć w dużej wsi 
Krasnopole, o czym doniosło dwóch zbie- 
gów, których napotkał podjazd pierwsze- 
go szwadronu. Rotmistrz Ubiel polecił od- 
prowadzić ich do sztabu pułku. 

- Dwóch na cały pułk... pułkownik 
wciągnął przez zęby powietrze... To jakoś 
mało was przebiega, co? Z »warszawskie- 
go«wycedził naciskiem. A resztaco? Sami 
komuniści? Żołnierze sta- 
li milcząc, trochę zasko- 
czeni. Jeden otworzył już 
usta... — No dobrze, od- 
machnął ręką pułkownik. 
Strzelcy stuknęli obca- 
sami i wyszli pod eskor- 
tą. (...) Wydawszy osta- 
nie rozkazy, pułkownik 
zrobił pauzę, spochmur- 
niał na twarzy i patrząc 
w dół na lewo, dorzucił: 
»jeńców nie brać. Rąbać 
wszystkich sk... synów« 
W czerwcu ZDS została przemianowana 
na„standardową” 52. Dywizję Strzelecką, 
a po uzupełnieniu stanu Białorusinami, 
Ukraińcami i Rosjanami utraciła polski 
charakter. Nie odzyskała także pierwot- 
nej siły bojowej, licząc latem 1919 r. zale- 
dwie około 3200 bagnetów, 111 szabel, 
76 km, 37 dział. 

Koncepcja utworzenia Polskiej Armii 
Czerwonej powróciła rok później, gdy 
oddziały sowieckie wdarły się za Bug 
i parły na Warszawę. Tym razem Lenin 
i Trocki oddali sprawę w ręce „najwier- 
niejszego z wiernych”, Dzierżyńskiego, 
który z właściwą sobie energią przystą- 
pił do dzieła. Powołany do istnienia 23 
lipca 1920 r. w Smoleńsku Tymczaso- 
wy Komitet Rewolucyjny Polski rozpo- 
czął oficjalnie urzędowanie tydzień póź- 
niej, w okupowanym przez bolszewików 
Białymstoku, wybierając na 
siedzibę pałac Branickich. 
Oprócz „Krwawego Feliksa”, 
w skład Polrewkomu, czy- 
Ji rządu niedoszłej Polskiej 
Socjalistycznej Republiki 
Sowieckiej weszli także Ju- 
lian Marchlewski (formal- 
nie przewodniczący), Fe- 
liks Kon i Józef Unszlicht 
oraz kilku mniej znanych 
działaczy _ komunistycz- 
nych. Nowy „rząd” wydał 
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opracowany przez Dzierżyńskiego „Ma- 
nifest do polskiego ludu roboczego miast 
i wsi; a wkrótce powołano trybunały re- 
wolucyjne, które rozpoczęły likwidację 
„wrogich elementów”. Ogłoszono nabór 
ochotników do Polskiej Armii Czerwo- 
nej, który przyniósł oszałamiającą liczbę 
„aż” 176 osób. 

Kiedy ważyły się losy bitwy warszaw- 
skiej, Polrewkom przeniósł się do Wy- 
szkowa, by niezwłocznie wkroczyć do 
zdobytej stolicy. Losy wojny potoczyły 


Bolesław Kontrym, so- 
wiecki kombrig, któ- 
ry mimo służby w Ar- 
mii Czerwonej zasłynął 
jako bohaterski bojow- 
nik o niepodległość Pol- 
ski i oddał za nią życie. 


się jednak inaczej. „Polski rząd sowiec- 
ki” uniknął ujęcia przez podjazdy uła- 
nów i zbiegł wraz z niedobitkami armii 
Tuchaczewskiego do Mińska, a wkrótce 
później uległ likwidacji. Feliks Dzierżyń- 
ski mimo tego niepowodzenia nie utra- 
cił zaufania partii i pełnił wysokie funkcje 
państwowe i partyjne w nowo utworzo- 
nym Związku Socjalistycznych Republik 
Sowieckich aż do nagłej śmierci w roku 
1926. 


Eksport rewolucji 

Zgodnie z ideologią bolszewików, re- 
wolucja proletariacka miała w niedługim 
czasie objąć cały świat. Jednak rzeczy- 
wistość często boleśnie weryfikuje teo- 
rie. W krajach sąsiadujących z Rosją górę 
brały tendencje patriotyczne, a zamiast 
„bratnich republik sowieckich” tworzo- 
no państwa narodo- 
we, które trzeba było 
ogniem i mieczem przy- 
wracać do poddaństwa 


Moskwie. „Czerwoni” znaleźli jednak sła- 
by punkt w „międzynarodowym szań- 
cu antykomunistycznym”, powstałym za 
wiedzą i zgodą zwycięskich mocarstw 
wytyczających w Wersalu nowy, powo- 
jenny ład europejski. Furtką tą, przez 
którą mogła przelać się do Europy rewo- 
lucyjna pożoga okazały się Węgry. Króle- 
stwo Węgierskie okrojone terytorialnie 
w wyniku rozpadu monarchii habsbur- 
skiej aż o dwie trzecie, znalazło się na 
przełomie lat 1918-1919 w fatalnym po- 
łożeniu. Republikański rząd hrabiego 
Karolyi zdołał wprawdzie wprowadzić 
szereg swobód obywatelskich, jednak 
reformy gospodarcze okazały się zbyt 
trudnym celem. Główną siłą opozycyjną 
stali się węgierscy komuniści zasileni na- 
pływem powracających z Rosji eks-jeń- 
ców wojennych, którzy szerzyli w kraju 
ideologię bolszewicką. Represje jakim 
rząd poddał rewolucjonistów, jedynie 
podsyciły niepokoje społeczne. Czynni- 
kiem decydującym okazały się jednak 
decyzje Ententy narzucającej Węgrom 
bardzo niekorzystne warunki pokojowe. 
Po ich ogłoszeniu rząd podał się do dy- 
misji. W politycznym chaosie po władzę 
sięgnęli komuniści. Dzięki poparciu so- 
cjaldemokratów proklamowali 21 mar- 
ca 1919 roku powstanie Węgierskiej Re- 
publiki Sowieckiej, na czele której stanął 
Bela Kun, doświadczony rewolucjonista, 
do niedawna uczestniczący w ekstermi- 
nacji „wrogich elementów społecznych” 
w Rosji. Wobec żywiołowego sprzeciwu 
społeczeństwa rozpętał „czerwony ter- 
ror”. Proklamował nawet unię z sowiecką 
Rosją, licząc na pomoc „Wielkiego Brata”. 
Trwała jednak wojna domowa i Kreml 
odmówił realnego wsparcia dyktatury 
proletariatu na Węgrzech. Wkrótce do- 
szło do zbrojnej interwencji wojsk serb- 
skich, czechosłowackich i rumuńskich, 
które wysłano by zapobiec szerzeniu się 
„czerwonej zarazy”. Odpowiedzią komu- 
nistów była organizacja Węgierskiej Ar- 
mii Czerwonej. W jej szeregach znaleź- 
li się także Polacy, zwykle już wcześniej 
związani z nurtem radykalnej lewicy. 


Feliks Edmundowicz Dzierżyński. Wciąż pozostaje na Wschodzie 
najpopularniejszym po Leninie bohaterem rewolucji bolszewic- 
kiej, a jego pomniki znaleźć można na Białorusi, Ukrainie i w Ro- 
sji. W Polsce —- mimo niekwestionowanej sławy największego 
w naszych dziejach rusobójcy — uważany jest za postać zdecydo- 
wanie złowrogą, a zniszczenie jego pomnika w centrum Warsza- 
wy przyjęte zostało z entuzjazmem jako dosadny przejaw obale- 
nia władzy komunistycznej... 


W większości wywodzi- 
li się z emigracji zarob- 
kowej, liczącej wów- 
czas około 30 tysięcy 
osób skupionych w Bu- 
dapeszcie i okręgach 
górniczych. Weszli oni 
w skład 1. Międzynaro- 
dowego Pułku Ochot- 
niczego, początkowo 
jako pododdział Bata- 
lionu Rosyjskiego, a na- 
stępnie jako 1. Batalion 
Polski. W kwietniu jego 
komisarzem został ko- 
munista Paweł Biernacki. Dowództwo 
objął były legionista, Franciszek Gaw- 
liński, który przedarł się z Warszawy do 
Budapesztu, by podjąć walkę o „świa- 
tową republikę rad” W ciągu tygodnia 
w trzech kompaniach 1. batalionu zebra- 
ło się około 300 ochotników, w większo- 
ści doświadczonych weteranów Wielkiej 
Wojny. Pod koniec kwietnia 1919 roku 
powstał 2 Batalion Polski w sile około 280 
bagnetów. Komendantem nowo formo- 
wanego oddziału mianowany został Jó- 
zef Łaciński, zaledwie 20-letni weteran 
armii habsburskiej i bolszewickiej Czer- 
wonej Gwardii. Do innych jednostek Wę- 
gierskiej Armii Czerwonej trafiło jeszcze 
blisko tysiąc Polaków. W maju 1919 roku 
obydwa bataliony polskie, wraz z inny- 
mi formacjami bolszewickimi, przeszły 
do kontrataku, wdzierając się na tereny 
Słowacji, gdzie pospiesznie proklamo- 
wano „bratnią” Słowacką Republikę So- 
wiecką ze stolicą w Koszycach. Do naj- 
krwawszych starć doszło 20-24 maja 
w okolicy miejscowości Salgotarjan i Lu- 
ćenec. Szczególną odwagą wyróżnili się 
wówczas żołnierze 1. Batalionu Polskie- 
go. Kosztem poważnych strat pokonali 
czeskich „kapeluszników, czyli elitarną 
jednostkę legionistów wyszkolonych we 
Włoszech na wzór oddziałów górskich 
cacciatori alpini. W stoczonej 9 czerwca 
bitwie o Vysoke Zamky polscy ochotnicy 
ponownie wykazali się poświęceniem. 
W walce poległ wówczas także Franci- 
szek Gawliński, komendant 1. batalionu. 
Mniej chwalebnym epizodem było od- 
delegowanie jednej z kompanii polskich 
do tłumienia antykomunistycznego po- 
wstania, które wybuchło w Budapeszcie 
24 czerwca 1919 roku. Kilka dni później 
Armia Czerwona wycofała się ze Słowa- 
cji, co poważnie nadwątliło morale woj- 
ska. Wobec rozpaczliwej sytuacji na fron- 


tach południowych, w lipcu dowództwo 
węgierskich „czerwonych”wydało rozkaz 
ofensywy przeciwko Rumunom. Atak, 
połączony z forsowaniem Cisy, spotkał 
się z przeciwnatarciem, które doprowa- 
dziło do paniki i rozsypki nielicznych 
i zdemoralizowanych wojsk bolszewic- 
kich. W tych ostatnich bojach wyróżnił 
się zbiorczy oddział szturmowy groma- 
dzący pozostałych w szeregach „czer- 
wonych” polskich ochotników. Wkrótce 
obce bagnety przyniosły Węgrom wy- 
zwolenie od komunizmu, którego broni- 
li także Polacy. Około 100 z nich powró- 
ciło do kraju, a niektórzy kontynuowali 
działalność wywrotową, tym razem wy- 
mierzoną już bezpośrednio przeciw wła- 
snej ojczyźnie... 

Dziesiątki tysięcy Polaków walczy- 
ły w rosyjskich lub mieszanych narodo- 
wo oddziałach bolszewickich, lecz je- 
dynie niektórzy z nich uzyskali wysokie 
rangi w strukturach państwa sowieckie- 
go. Dla większości udział w rewolucji był 
efektem przypadku, a nie wynikiem wy- 
boru. Losy tych rodaków, którzy uwie- 
rzyli w system sowiecki układały się roz- 
maicie. Byli wśród nich 
zdeklarowani renega- 
ci, jak Karol Świerczew- 
ski, późniejszy „gene- 
rał Walter” stalinowski 
doradca (dowódca) 
w Hiszpanii i winowaj- 
ca _ kompromitującej 
porażki 2. Armii Woj- 
ska Polskiego pod Bu- 
dziszynem, czy Broni- 
sław Kamiński, który 
mimo krasnogwardiej- 
skiej przeszłości wybrał 
kolaborację z Niem- 
cami i okrył się hań- 
bą podczas tłumienia 


R E 


Powstania  Warszaw- 
skiego jako „kat Woli” 
okrutnie spacyfikowa- 
nej przez podległe mu 
rosyjskie oddziały Waf- 
fen-SS. Ale zdarzali się 
także gorący patrioci, 
jak Bolesław Kontrym, 
który porzucił stopień 
generalski Armii Czer- 
wonej, by w niepod- 
ległym kraju zwal- 
czać komunistyczną 
konspirację. Bohater- 
sko walczył z Niemca- 
mi podczas Il wojny światowej, a w po- 
wojennej Polsce został uwięziony i pod 
zarzutem zdrady stracony, a miejsce 
jego spoczynku wciąż pozostaje niezna- 
ne. Strzeżmy się więc przed zbyt łatwy- 
mi uogólnieniami, gdyż los człowieka 
w niespokojnych czasach bywa często 
niezależny od jego przekonań i zamia- 
rów... » 
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KSIĘGARNIA WYSYŁKOWA „HiSCO” S.C. 
Książki, czasopisma i filmy o tematyce: 
+ poszukiwania zaginionych skarbów 
» fortyfikacje, zamki, twierdze i ich podziemia 
+ nowa broń III Rzeszy, tajne badania naukowe 
+ podziemne fabryki, kwatery Hitlera 
+ eksploracja, survival, militaria, archeologia itp. 


Mapy topograficzne — cała Polska! 


+ mapy archiwalne i współczesne 
+ skale map: 1: 10 000 / 25 000 / 50 000 / 100 000 


http://hisco.w.interia.pl alb: 
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Ufortyfikowane mosty na rzece Baryczy 
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OTOGRAFIF I RYSUNKI: AUTOR 


Rzeki, rzeczki czy też kanały wodne są naturalnymi przeszkodami, które ciężko poko- 
nać wojskom, zwłaszcza w sytuacjach, gdy stan wody jest wysoki. Aby woda podnio- 
sła się w rzece, trzeba poczekać na wiosenne roztopy albo wybudować tamy i jazy, 
które spiętrzą wody na danym odcinku. Jeśli skutkiem tych działań doprowadzimy 
do wylania wody na tereny zalewowe lub podniesienia poziomu wody tak, aby wy- 
lała się z koryta i oparła o wały na całej szerokości, stworzymy przeszkodę, która 
posiada „prawie” idealne walory obronne. Prawie — albowiem „piętą achillesową” 
tego typu przeszkody są mosty. A zabezpieczenie ich przed użytkowaniem przez nie- 


przyjaciela jest zadaniem równie ważnym jak obrona tych przepraw. 


Mapa Doliny 
Baryczy. 


szkody wodnej w okresie Il wojny światowej jest dolina rze- 

ki Baryczy. Rzeka ma źródła w okolicy Ostrowa Wielkopolskie- 
go i wpada do Odry w pobliżu Głogowa, płynąc ogólnie w kierunku 
zachodnim, miejscami wśród gęstych lasów. Na wysokości Wąso- 
sza łączy się z nią rzeczka Orla oraz mniejsze cieki wodne, co razem 
z licznymi stawami tworzy w tym rejonie szeroki pas terenów podmo- 
kłych. Na dużym odcinku Barycz płynie równolegle do dawnej grani- 


4 $: 
Gz: przykładem wykorzystania walorów obronnych prze- 


Fundament żelbetowego słu- 
pa ppanc. przy moście w Mili- 
czu, stan w roku 2003. 


Pa”. 


60 1 Odkrywca 12/2009 


Pozosta- 
łość szlaba- 


nu ppanc. w Żmi- 
grodzie, fot. 2000 r. - 


cy polsko-niemieckiej oraz stanowi ele- 
ment późniejszej OKH-Stellung „d”. Już 
w okresie międzywojennym niemieccy 
sztabowcy zdając sobie sprawę, że rzeka 
przesłania Pozycję Odrzańską na znacz- 
nym odcinku, a jednocześnie stanowi 
silną przeszkodę na kierunku wrocław- 
skim, postanowili ufortyfikować mo- 
sty, chcąc w ten sposób uniemożliwić 
lub opóźnić przeprawę wojskom pol- 
skim. Niewątpliwie istotnym powodem 
przemawiającym za wykonaniem insta- 
lacji obronnych przy tych mostach był 
fakt, iż po wygranym Powstaniu Wielko- 
polskim były plany ze strony odrodzo- 
nego państwa polskiego, aby granica 
państwowa oparta była o linię rzeki Ba- 
ryczy. Jeśli dodamy do tego bliskie są- 
siedztwo Rawicza i jego silny garnizon 
obejmujący m.in. Korpus Kadetów nr 3, 
można dojść do wniosku, iż obawiano 
się wyprowadzenia z tego rejonu po|- 
skiego uderzenia na kierunku wrocław- 
skim. Z Rawicza do granicy było około 
3 km, a do Baryczy 15 km. Obawy Niem- 
ców wyrażone zostały również umoc- 


tE Poźneń 


635) Milicz A 


Widok z góry i z boku fundamentu za- 
pór przy moście w Rudzie Żmigrodz- 
kiej. 


nieniem granicznych przejść drogowych 
stalowymi przeszkodami, które szerzej 
zostały omówione w moim poprzednim 
artykule zaprezentowanym na łamach 
„Odkrywcy” nr 6/2009. Rzekę Barycz 
można dzisiaj przekroczyć po stosunko- 
wo wielu mostach, jednak poniżej sku- 
pię się tylko na tych, którym towarzyszą 
zachowane elementy dawnych zapór 
inżynieryjnych, na odcinku od Milicza 
w dół biegu rzeki, aż do okolic Niechlo- 
wą, czyli prawie do ujścia rzeki do Odry 
(odcinek długości około 80 km). 


Pozostałość szlabanu ppanc. na przyczółku mostu w Sułowie, 2004 r. 


Żelbetowe bloki funda- 
mentów zapór przy mo- 
ście w Rudzie Żmigrodz- * 
* kiej, 2008 r. 


Miliczto miasto leżące nalewym brze- 
gu Baryczy (nr 1 na mapie). Jako jedyne 
w omawianym obszarze ma na swym te- 
renie dwa mosty. Pierwszy na trasie Kro- 
toszyn-Milicz, drugi Żmigród-Milicz. Nie- 
wątpliwie samo położenie miejscowości 
na danym odcinku planowanej obrony 
przemawiało za tym, aby w maksymalny 
sposób utrudnić przeprawę przez rze- 
kę. Z Milicza podobnie jak i ze Żmigrodu 
biegła prosta droga do Wrocławia. Oma- 
wiając mosty mi- 
lickie zacznę od 
umocnień,  któ- 
re przetrwały do 
chwili _ obecnej, 
związanych z mo- 
stem na kierun- 
ku żmigrodzkim. 
W chwili obecnej 
przy moście znaj- 
duje się żelbe- 
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Szkic żelbetowej zapory drogowej przy moście w Sułowie. 
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towy element będą- 
cy fragmentem słupa 
przeciwpancernego. 
Usytuowany jest bez- 
pośrednio przy przy- 
czółku mostu, na le- 
wym brzegu Baryczy, 
a niewielki stopień 
zachowania świad- 
czy, iż został on naj- 
prawdopodobniej 
użyty w trakcie obro- 
ny w 1945 r., tak aby 
zaryglować  przepra- 
wę. Choć nie moż- 
na wykluczyć, iż pod- 
czas budowania nowego mostu został 
on częściowo usunięty. Tego typu za- 
pora w tym miejscu to ciekawy i intere- 
sujący sposób umocnienia mostowego, 
bowiem słupy przeciwpancerne wyko- 
rzystywane były z reguły do zamykania 
dróg, przez które przebiegał rów prze- 
ciwczołgowy. Na odcinku od Milicza do 
Niechlowa jest to jedyny taki przypa- 
dek. Niewątpliwie świadczy to o potrze- 
bie wzmocnienia systemu obronnego 


E--tA PJEPSIE 


E 


Żelbetowy blok zapory drogowej przed starym 
przyczółkiem w Sułowie, 2004 r. 
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Otwory na stalowe szyny żelbetowej zapóryń W Stu- 
łowie,200. h z 


Dobrze.widoczne przełamania asfaltu na zaporze drogo- 
wej przy.moście nad Młynówką w Żmigrodzie, fot. 2009. 


mostu a tym samym, iż najprawdopo- 
dobniej istniała w tym miejscu zapora 
stalowa wybudowana w okresie między- 
wojennym, oparta przynajmniej o jeden 
przyczółek. Most na kierunku Krotoszyn- 
Milicz nie posiada żadnych widocznych 
elementów zapory inżynieryjnej. Być 
może jak to w większości przypadków 
bywa, zostały po wojnie zdemontowane 


Mostw Bartkowie.... 


w celu odzyskania stali. Jedynym nama- 
calnym świadkiem wydarzeń jakie roze- 
grały się tam w styczniu 1945 r. są ślady 
po pociskach broni strzeleckiej na fila- 
rze mostowym, przez który to wojska ra- 
dzieckie z marszu wtargnęły do miasta. 
Kolejną miejscowością, w której za- 
chowały się zapory jest Sułów (nr 2 na 
mapie). Jest to przykład najlepiej ob- 


... w którego filarach 
kryją się liczne komory 
minowe, fot. 2009. 


razujący w jaki sposób fortyfikowano 
mosty z uwzględnieniem  zmieniają- 
cego się sprzętu wojskowego oraz dok- 
tryny wojennej polegającej na szybkim 
wbijaniu się kolumn zmechanizowa- 
nych w szeregi przeciwnika, rozbija- 
jąc klinem możliwości stawiania zorga- 
nizowanego oporu. Most na Baryczy 
pod Sułowem został ufortyfikowany już 
w okresie międzywojennym stalowym 
szlabanem przeciwpancernym obraca- 
jącym sięw poziomie, aby uniemożliwić 
ewentualne przedarcie się przez rze- 
kę nieprzyjaciela w kierunku Wrocła- 
wia. Do chwili obecnej na starym przy- 
czółku północnym zachował się jeden 
element tejże zapory. Niemniej zasłu- 
guje on na szczególną uwagę, ponie- 
waż po zbudowaniu nowego mostu ta 
zapora inżynieryjna znalazła się na ma- 
łym spadzie terenowym. Dzisiaj woda 
deszczowa podmywa jej fundamen- 
ty odkrywając podziemną konstruk- 
cję i jej sposób mocowania w ziemi. 
W okresie poprzedzającym wybuch Il 
wojny światowej tego typu zapora mo- 
gła skutecznie powstrzymać każdy po- 
jazd pancerny, jednak dostrzeżono, iż 
może nie spełnić wszystkich pokłada- 
nych w niej nadziei. Wobec powyższe- 
go przeszkody mostu w Sułowie posta- 
nowiono uzupełnić poprzez dodanie 
jeszcze jednego elementu w postaci 
żelbetowej płyty o kształcie prostoką- 
ta i wymiarach 6,5x2,3 m oraz grubości 
1,2 m wylanej w poprzek drogi na przy- 
czółku południowym. Płyta ta posia- 
dała 20 prostokątnych otworów o wy- 
miarach 0,35x0,22 m, w które można 
było w krótkim czasie wstawić stalowe 
szyny lub inne kształtowniki uniemoż- 
liwiając w ten sposób wyjazd z mostu 
i pokonanie Baryczy. Najprawdopo- 
dobniej gdzieś w pobliżu mostu znaj- 
dować się powinno umocnione polo- 
we stanowisko ogniowe, na przykład 


w postaci okopu, aby zapora nie została 
po prostu zdemontowana. 

Kolejne zapory inżynieryjne znaj- 
dziemy obecnie przy moście w Rudzie 
Żmigrodzkiej (nr 3 na mapie). Niestety, 
również nie przetrwały do dzisiejszych 
czasów w pierwotnej formie jaką otrzy- 
mały w okresie fortyfikowania mostów. 
Dlaczego jednak warto zwrócić na niego 
uwagę? Otóż w trakcie remontu praw- 
dopodobnie wszystkie elementy prze- 
szkód towarzyszących mostowi zosta- 
ły usunięte i złożone na pobliskiej łące. 
Z ilości elementów żelbetowych, z cha- 
rakterystycznymi śladami w postaci li- 
tery „H”% pozostałymi po wycięciu palni- 
kiem sporego dwuteownika, można 


stwierdzić, iż umocniono oba przyczółki 
zaporami, na których element ryglujący 
przesuwał się w poziomie. Most powstał 
w okresie międzywojennym i ponieważ 
leżał na boku wszystkich szlaków, nie 
został w dalszym okresie w jakikolwiek 
sposób dodatkowo wzmocniony. 
Następną miejscowością jest Żmi- 
gród (nr 4 na mapie). Znajdujące się tu 
mosty, z racji swego położenia na tra- 
sie Poznań-Wrocław, również musiały 
być umocnione. Podobnie jak pod Suło- 
wem umocnienia zostały wybudowane 
najprawdopodobniej w dwóch fazach. 
Z pierwszej fazy umacniania zachował 
się element stalowego szlabanu prze- 
ciwpancernego na prawym przyczół- 
ku mostowym. Podobnie jak i w pozo- 
stałych przypadkach była to zapora nie 
odpowiadająca nowym warunkom wo- 
jennym, dlatego też najprawdopodob- 
niej w okresie poprzedzającym wybuch 
Il wojny światowej wybudowano, analo- 
gicznie jak pod Sułowem, drugą zaporę 


w postaci żelbetowej, wielootworowej 
płyty wylanej w poprzek drogi. Jednak 
w tym przypadku zaporę posadowiono 
na małym moście na rzece Młynówka, 
przy samym wlocie do miasta, oddalo- 
nym od rzeki Baryczy o kilkaset metrów. 
Obecnie otwory są prawie niewidoczne 
z powodu wylania kolejnych warstw as- 
faltu. Jednak zapadająca się nawierzch- 
nia drogi spowodowała powstanie cha- 
rakterystycznych prostokątnych śladów 
uwidocznionych przez przełamania as- 
faltu, które wskazują prawdopodobnie 
pokrywy otworów pod kształtowniki 
© wymiarach 0,55x0,57 m. 

Kolejnym mostem, na którym za- 
chowały się umocnienia jest most le- 
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czas przeprawy ciężkiego sprzętu. Taka 
komora minowa wykonana jest ze sta- 
lowej rury o długości 1,26 m wpuszczo- 
nej w żelbet. Rura ma średnicę 295 mm 
przy grubości ścianki 8 mm. Od góry, 
jako zamknięcie, jest stalowa pokrywa 
na zawiasie ze skoblem umożliwiają- 
cym zamknięcie każdej komory kłódką. 
To proste rozwiązanie umożliwiało za- 
wczasu przygotowanie ładunku wybu- 
chowego. Aby ułatwić wysadzenie mo- 
stu, w każdej komorze wyprowadzono 
po dwie rurki o długości ok. 5 cm do 
podłączenia instalacji elektrycznej lub 
lontu. Na dodatek w przęśle, nad każdą 
parą komór znajdują się włazy umoż- 
liwiające saperom lub ochronie mo- 


Komory minowe mostu na drodze Szaszczorowice-Lipo- 
wiec, fot. 2009. 


żący na drodze pomiędzy wioskami 
Bartków i Lubiel (nr 5 na mapie). Nie- 
wątpliwie jest on faworytem” w syste- 
mie umocnień mostowych w Dolinie 
Baryczy. O jego wyjątkowości świad- 
czy fakt, iż przetrwał w całości do chwi- 
li obecnej, bez jakiejkolwiek ingerencji 
człowieka poza położeniem warstwy 
asfaltu na kostce granitowej. Co świad- 
czy o jego wyjątkowości i niepowta- 
rzalności? Otóż już w trakcie budowy 
otrzymał zestawy komór minowych 
ukryte w filarach nośnych po obu stro- 
nach rzeki. Komory minowe, po cztery 
na każdy filar, rozmieszczone są w iden- 
tycznym schemacie na obu stronach, 
tzn. na środku podpory wpuszczone 
są pionowo, natomiast boczne skośnie. 
Niewątpliwie tego typu rozwiązanie da- 
wało najlepsze efekty w momencie wy- 
sadzania, bowiem wybuchowe ścięcie 
filarów pod kątem powodowało, iż nie 
nadawał się on już do szybkiej napra- 
wy, a tym samym do użytkowania pod- 


stu dostęp do komór i ładunków mi- 
nowych. Do dzisiaj zachowały się owe 
włazy wraz z drabinkami umożliwiają- 
cymi swobodne zejście. Same włazy nie 
są widoczne od góry gdyż, jak wspo- 
mniano wyżej, na moście położono 
warstwę asfaltu. 

Ostatnim mostem, na którym znaj- 
dziemy pozostałości po zaporze inży- 
nieryjnej jest most pomiędzy wioska- 
mi Szaszczorowice i Lipowiec (nr 6 na 
mapie). Zapora ta, podobnie jak w po- 
przednim przypadku, składa się z trzech 
komór minowych usytuowanych w jed- 
nym z filarów. Różnią się jednak od wy- 
żej opisanych tym, iż te wbudowane są 
w filar z boku. Do chwili obecnej zacho- 
wały się stalowe obramowania, a całość 
została zalana betonem. Sama obecność 
pozostałości komór minowych w pod- 
porze świadczy, iż nie został on zerwany 
w trakcie działań wojennych. 

Ujmując w ogólnym zarysie umoc- 
nienia Doliny Baryczy, w oparciu o za- 
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chowane elementy dawnych fortyfika- 
cji, można dojść do wniosku, iż na tak 
dużym obszarze zachowała się raczej 
mała ilość ufortyfikowanych przepraw. 
Na odcinku od Milicza do Niechlowa są 
jeszcze mosty, które stanowiły łatwy 
cel w uchwyceniu przeprawy przez Ba- 
rycz, a mianowicie: Wąsosz (A na ma- 
pie), Ryczeń (B na mapie) i Osetno (C na 
mapie). Na żadnym z tych mostów nie 
natrafiono na ślady zapory. Jeśli przy- 
jąć, iż nieczynny dziś most w Osetnie 
z powodu materiału z jakiego go wy- 
konano, czyli drewna, łatwo było spa- 
lić oraz nie spełniał wymogów prze- 
prawy przez niego ciężkiego sprzętu, 
to mosty w Wąsoszu i Ryczeniu sugeru- 
ją, iż uległy zniszczeniu w trakcie dzia- 
łań wojennych lub po jej zakończeniu. 
Te dwie miejscowości zasługują jed- 
nak na uwagę, ponieważ przez Wąsosz 
wiodła prosta droga przez Winśko, 
Krzelów do mostu na Odrze w Ścina- 
wie lub przez Wołów do Lubiąża i prze- 


miast z kierunku Ryczeń można było 
szybko uchwycić odrzańskie przepra- 
wy promowe w miejscowości Chobie- 
nia i Radoszyce. Jak ważny był to odci- 
nek świadczy fakt wybudowania rowu 
przeciwpancernego oraz postawie- 
nia żelbetowych słupów przeciwpan- 
cernych. Pod Wąsoszem ulokowano je 
na lewym brzegu rzeki, a na odcinku 
w okolicy Ryczenia — po prawej stronie 
na podejściach z północy. Natomiast 
transzeje pod Wąsoszem wykopano po 
prawej stronie rzeki, a w Ryczeniu po 
lewej. Nie wiadomo czym było to po- 
dyktowane, niemniej jednak świadczy 
o silnej potrzebie wzmocnienia tego 
odcinka. 

Szerzej umocnienia obronne w po- 
staci żelbetowych słupów przeciwpan- 
cernych w okolicy Wąsosza i Ryczenia 
opisał kolega Grzegorz Mycyk na ła- 
mach „Odkrywcy” (nr 1/2008). Wydaje 
mi się, iż oba artykuły w pewnym sen- 
sie zazębiają się i uzupełniają. Każdy 


prawy promowej Malczyce. Nato- prezentuje inny typ umocnień będą- 
R E k h ń A 
Oficyna Wydawnicza FINNA 
D ul. o 5/6 
AZT 
* tel.: 742 09 12 A 
FINNA  Smail:finnaGfinna.com.pl konflikty.pl 


cy na danym odcinku, którego łączni- 
kiem jest rzeka Barycz. Być może okaże 
się w przyszłości, iż pominięte w niniej- 
szym opisie mosty w Wąsoszu i Rycze- 
niu nie były ufortyfikowane w żaden 
sposób, a umocnienia polowe szeroko 
rozbudowane na obu odcinkach miały 
właśnie uzupełnić te luki. 

Na zakończenie warto dodać, iż za- 
pory inżynieryjne opisanych mostów, 
w swej pierwotnej formie obronnej, tj. 
stalowe szlabany i szyny, miały wystar- 
czającą wytrzymałość w momencie ich 
postawienia. Jednak pod koniec wojny 
straciły na znaczeniu z powodów tech- 
nicznych. Uzbrojenie było coraz dosko- 
nalsze, czołgi coraz cięższe, a zapory 
mostowe wybudowane w okresie mię- 
dzywojennym były wciąż te same, na 
tym samym miejscu, i tym samym po- 
ziomie technicznym. » 


«£__ Marek Górczak 
Z wykształcenia pedagog, pasjonat fortyfikacji Pozycji. 
Odrzańskiej oraz historii regionalnej, fotograf amator. 
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[ZEE Jedna z najważniejszych książek wspomnieniowych dotyczących polskiego 


PATROŁE 


żołnierza w Il wojnie światowej! 


„Wahanie światła, zszarzałe twarze ludzi, dygot serca, zużywanie się powie- 
trza, wybuchy bomb głębinowych, puchnięcie czasu, nabrzmiewanie minut 


- w godziny — wszystko to jest bezwzględnie i ostatecznie prawdziwe” 
— Szymon Terlecki, 


red. nacz. „Polski Walczącej” 


Zapomniane wspomnienia Eryka Sopoćki, których nie można było wydać 


w okresie PRL-u, wydane do tej pory jedynie 


w języku angielskim podczas 


wojny, w końcu trafiają do rąk polskiego czytelnika! 

Eryk Sopoćko ma szanse stać się tym dla marynarki, czym dla lotnictwa stał 
się Arkady Fiedler ze swoim „Dywizjonem 303”. 

Do książki dołączona jest płyta z filmem „ORP Orzeł” L. Buczkowskiego 


z 1959 roku. 


„Życie niewłaściwie urozmaicone” to jedna 
z najważniejszych książek dotyczących Pol- 
skiego Państwa Podziemnego. Kazimierz Le- 
ski odsłania w niej kulisy działania wywiadu 
ikontrwywiadu AK, wykorzystując nie tyl- 
ko wspomnienia własne, ale też relacje wielu 
swoich kolegów. Jego opowieść mogłaby stać 
się kanwą kilku filmów sensacyjnych, przy 
których przygody Hansa Klossa wydawały- 
by się ubogie i nudne. Książka otrzymała na- 
grodę PEN-Clubu za najlepszą książkę wspo- 
mnieniową w 1990 roku i nagrodę Związku 
Pisarzy Polskich na Obczyźnie w roku 1995. 
Do książki dołączona jest pfyta DVD z niezna- 
nym, wcześniej niepublikowanym wywiadem 
z autorem. 


Serdecznie zachęcamy Państwa do 
prenumeraty naszego miesięcznika! 


* 12 wydań w cenie [KUBMI 
(2 egz. gratis — piacisz za 10 a otrzymujesz 12 egz.) 


* 6 wydań w cenieGEF] 
(1 egz. gratis — piacisz za 5 a otrzymujesz 6 egz.) 


Dodatkowo, 

Dla pierwszych 10 nowych prenumeratorów, 
Rtórzy wykupią roczną prenumeratę mamy 
wspaniały prezent — książka oraz „smycz” Od- 


Rrywcy. (Decyduje kolejność wpłaty). 


Dla pierwszych 10 nowych prenumerato- 

rów, którzy wykupią półroczną prenumeratę 
mamy wspaniafy prezent — „smycz” Odkrywcy. 
(Decyduje kolejność wpłaty). 


PRENUMERATĘ ZAMAWIAMY: 


Dane adresowe nasze- 
naszego wydawnictwa 


go wydawnictwa 
YTUT BADAN HISTORYCZNYCH I KRAJOZNAWCZYCH SP. Z OO 


62-500 KONIN UL. WOJSKA POLSKIEGO 15C 


NAJPROŚCIEJ 


dokonując wpłaty 


2 0000 0000 5206 3428 
Kwota zgodna 


PLN +*130,00 LE warunkami 
NAJWYGODNIEJ wim szą SACO renomoraty 
"a ol 
wysyłając sms o treści 
PREN na numer: DL FICEROW 6/15, 04-599 WARSZAWA Numer konta 
0501 675 126 PRCNĄRE: 


- 12/1443 


go lub kwota 
słownie 


My oddzwonimy 

i przyjmiemy zamó- 
wienie (koszt smsa wg 
Twojej taryfy) 


zamawiając za pomo- 
cą telefonu, e-maila, 
faksu lub listu 


Pełny adres pocztowy wraz 
z imieniem, nazwiskiem (i/ 
lub ewentualnie nazwą firmy 
badź instytucji) 


Określenie prenumeraty, na okres od... do....; osoby 
prywatne chcące otrzymać fakturę VAT prosimy 
o dopisanie „Proszę o FVAT” (firmy i instytucje 
prosimy o podanie NIP) 


DZIAŁ PRENUMERATY WYDAWNICTWA IBHiK 


skr. pocztowa 36-133, 50-936 Wrociaw 36 
tel. 071 329 71 71 
e-mail: prenumerataQodkrywca.pl 


FORTYFIKACJE 
Fortyfikacje XX w. w krajobrazie jurajskim 


Ocalić od ZJ50 


MACIEJ ŚWIDERSKI 
IA: AUTOR 


Krajobraz Jury wokół 
schronu bojowegotypu 
RinastGiROAA ROZA 


4". przy.którym pro- 
kad iliśmy prace 
ząfządkowe. 


alowniczo ukształtowane wapienne skałki Wyżyny 
Krakowsko-Częstochowskiej przyciągają swoim uro- 
kiem turystów polskich i zagranicznych. Krajoznaw- 
ca znajdzie tutaj dziejowe i trwałe pamiątki historyczne, m.in. 
grodziska, ruiny średniowiecznych zamków, pałace, dwory 
oraz miejsca pamięci narodowej z lat 1794, 1863, 1914-1920, 
1939, 1945 roku. Tematem mniej znanym, niepopularnym 
i właściwie dopiero poznawanym jest zagadnienie ostatnich 
już reliktów — okopów, rowów przeciwczołgowych i schro- 
nów poniemieckich z 1944 roku. W wąskim kręgu sympaty- 
ków ochrony obiektów militarnych zrzeszonych w PTTK i To- 
warzystwie Miłośników Ziemi Zawierciańskiej powstają plany 
rewitalizacji i oddania do użytku publicznego budowli obron- 
nych oraz zorganizowania wybranych tras zwiedzania, przy 
których usytuowane są pamiątki dzie- 
jowe zli Il wojny światowej. Co udało 
nam się wykonać dla ochrony umoc- 
nień ziemnych i żelbetowych? 

W miejscowości Smoleń dzię- 
ki właściwemu podejściu do sprawy 
Nadleśnictwa Olkusz, uratowaliśmy 
linie okopów, w tym dołki strzelec- 
kie z 1914 roku. Ustawiliśmy też od- 
powiednie tabliczki z adnotacjami 
prosząc o nie zasypywanie okopów. 
W chwili przekazania niniejszego ar- 
tykułu do druku otrzymaliśmy wia- 
domość z ww. nadleśnictwa o uzy- 
skaniu zgody na wyznaczenie ścieżki 
przyrodniczo-historycznej w pobliżu 
świetnie utrzymanych rowów strze- 


Panzerstand dla fortecznego wariantu 
wieży czołgowej w Zawierciu-Żerkowi- 
cach oczyszczony przez Autora i kole- 
gów latem 2008 roku. 
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leckich w Szypowicach. Na podstawie biegu i zarysów tych 
okopów mamy czysty, naturalny obraz działań wojennych 
w regionach jurajskich. 

Staraniem Komisji Ochrony Cmentarzy Wojennych i Forty- 
fikacji PTTK Zawiercie oraz Lokalnej Grupy Działania, w lipcu 
2009 r. po oczyszczeniu ze śmieci jednego ze schronów w Pod- 
zamczu ustawiono tablicę informacyjną. W Podlesicach kom- 
pletnie wysprzątane zostały cztery schrony typu Ringstand 58 
c. W Hucisku, blisko ośrodka „Orle Gniazdo, wytyczono i ozna- 
czono tabliczkami okopy i dwa Kochbunkry. W Zawierciu-Żer- 
kowicach na Pańskiej Górze, wokół pięciu schronów Ringstand 
58 c prowadzi dzisiaj trasa przy schronach drugowojennych, 
która również została zaplanowana dzięki staraniom stowa- 
rzyszeń społecznych. W Podzamczu, tuż za ruinami zamku Bo- 
nerów, jest kilkanaście schronów: osiem Kochbunkrów i cztery 
Ringstandy 58c czekających na oczysz- 
czenie z samosiejek i chwastów. Wiosną 
2010 roku zamierzamy wyznaczyć „Szlak 
Militarny Jury” łączący się z Podzam- 
czem. Będzie to prawdziwa nowalijka 
w dziedzinie umocnień i militariów. Nie- 
stety, ciągle napotykamy na trudności 
związane z własnością gruntów, na któ- 
rych są schrony. Mamy jednak nadzieję, 
że osób rozumiejących nasze intencje 
będzie coraz więcej. 

Uważam, że te kilka pozytywnych 
przykładów przybliży czytelnikom „Od- 
krywcy” nasze prace w dziale ochro- 
ny architektury militarnej oraz budowli 
obronnych Jury oraz zaprosi do ich zwie- 
dzania. » 


«©__ Maciej Świderski 

Przewodniczący Komisji Ochrony Cmentarzy Wojennych 
i Fortyfikacji Oddział PTTK i TMZZ Zawiercie. Kontakt: 
0668/ 322 843 lub (32) 6703072 


bzy ż Galzyj z nami historię na now. 


księgarnia 
O odkrywcy 


Chris Chant „ilustrowana Encyklopedia. Broń 
Piechoty opr. twarda, str. 256, Alma-Press. 
Cena: 89.90 zł 

Bogato ilustrowane i szczegółowe kompendium 
wiedzy o uzbrojeniu piechoty od 1895 roku do 
dnia dzisiejszego. Książka zawiera historię rozwo- 
ju, opisy techniczne, zdjęcia i rysunki pistoletów, 
rewolwerów, karabinów, strzelb gładkolufowych, 
karabinów snajperskich, broni maszynowej, moż- 
dzierzy, broni przeciwpancernej, miotaczy ognia 
itd. Szczegółowo opisano najbardziej znane typy 
broni strzeleckiej, takiej jak pistolety P.08 Parabel- 
lum, Colt wz. 1911, Glock, Browning HP, karabiny 
Mauser 98K, karabinki M16 i AK 47, pistolety ma- 
szynowe MP40 i Uzi oraz wiele innych. 


BROŃ PIECHOTY 


065 Oami 


Mariusz Borowiak „Żelazne rekiny 
Dónitza”, tom 1, opr. twarda, str. 
320, Alma-Press. Cena: 43.90 zł 

Mariusz Borowiak „Żelazne rekiny 
Dónitza', tom 2, opr. twarda, str. 
688, Alma-Press. Cena: 59.90 zł 

Pięknie wydana, bogato ilustrowana 
(niektóre zdjęcia publikowane po raz 
pierwszy oraz rysunki techniczne) 
monografia o „koniach roboczych” 
Wielkiego Admirała Karla Dónitza. 
W 1 tomie dużo miejsca poświęco- 
no genezie i rozwojowi prac nad nie- 
miecką bronią podwodną, od końca 


pierwszej połowy XIX i na początku AA Evans, D. Gibbons: Ilustrowana historia militarna 


XXw. Jest tutaj również wiele infor. _ Świata, opr. twarda, str. 264, Bellona. Cena: 53.90 zł 
macji na temat U-Bootów wersji Vi. _ Przewodnik po tysiącach wojen i kampanii stoczonych 
CJĄ2 I VIIC/43 oraz VIE, których roz. _ Przez ludzkość od czasu, gdy pojawiło się pismo; po 
wiązania konstrukcyjne pozostały na _ Piografiach władców i dowódców, którzy je prowadzili 
etapie projektu lub były wdrożone _ 2 także po rodzajach broni, jakich używały wojska. Przed- 
do produkcji jednak ich realizacja _ =tewionew niej wydarzenia zostały uporządkowane chro- 
REAR ARK nologicznie, podzielone je na sekcje, z reguły o wymiarze | 
2 tom to zwięzła historiografia (od _ geograficznym, niekiedy także historycznym. Praca ma 
dnia podpisania umowy na budowę _ charakter rozbudowanego i bogato zilustrowanego ka- 
jednostki podwodnej do chwili jej _ !endarium, zawierającego również biogramy wodzów, 
zatopienia w działaniach wojennych __ Opisy uzbrojenia i fortyfikacji plany bitew oraz alfabetycz- 
na morzach i oceanach) przeszło 700 okrętów typu Vll w la- 1) indeks 2000 wielkich bitew. 

tach 30. i 40. ubiegłego wieku. Hasła zawierają wiadomości 
zaczerpnięte z wielojęzycznej literatury przedmiotu oraz ze 
zbiorów prywatnych przechowywanych m.n. w Niemczech 
i Anglii. Publikacja na temat U-Bootów została zaopatrzona 
w mapy z zaznaczonymi ,kwadratami morskimi; a także bo- 
gaty wykaz literatury. 


Lesław Kukawski, Andrzej _ Jeziorkowski 
„Sztandary kawalerii polskiej XX wieku”, opr. 
twarda, str. 620, Eko-Dom Sp. z 0.0. Cen; 
139.50 zł 
Książka wypełnia lukę, jaka od wielu lat istnie- 
je w naszej literaturze kawaleryjskiej na temat 
sztandarów. Jej treścią jest przegląd sztanda- 
rów polskich formacji kawaleryjskich od czasów 
1945, Wojska lądowe. Ordre de | wojny światowej, poprzez okres międzywo- 
Bataille” opr. miękka, str. 336, Ff u jenny, PSZ na Zachodzie do ludowego Wojska 
Bellona. Cena: 44 zł A Polskiego. Ponad 600 stron tekstu opatrzonych 
Celem książki jest przedstawie- |ęe4 licznymi fotografiami i rysunkami bandolierów 
nie Ordre de Bataille - niemiec- 4 oraz 136 plansz barwnych sztandarów wraz 
kich wojsk lądowych w Il wojnie z SZL z kompetencjami autora, niekwestionowanego 
światowej, z uwzględnieniem Ę autorytetu w tej materii są wystarczającą gw 
każdej dywizji od momentu jej , rancją, że końcowy efekt zadowoli nawet ni 
stworzenia do zniszczenia. Autor bardziej wybrednych. 
4 wymienił wszystkich dowódców 

dywizji i okresy, w jakich nimi do- 


Samuel W. Mitcham jr „Nie- 
mieckie siły zbrojne 1939- 


w trakcie służby. Unikatowe wydanie. Pierwsze tak szczegi 
| towe zestawienie na polskim rynku. 


o (ub fra ore a kodem pocztowym 


telefon kontaktowy 


mój NIP. 


k „Meldefahrer X. Album przy- 

wieziony z wojny”, opr. miękka, str. 224, Re- 
plika. Cena: 29.90 zł. 
4 września 1939 roku 9. pułk Kavallerie Schut- 
zen Regiment zaatakował nie bronione Żarki, 
mordując 300 cywilów. Żołnierz tej jednostki, 
tajemniczy goniec motocyklowy „Meldefahrer 
X w albumie-dzienniku zebrał fotografie, które 
wykonał na szlaku swojej służby podczas nie- 
mieckiej inwazji na Polskę . Znalazły się wśród 
nich zdjęcia ilustrujące pogrom jego pułku 
w nocnej bitwie pod Iłżą. Ryszard Wójcik zafascynowany niezwykłym 
dokumentem, poszedł śladem albumu i zawartych w nim 175 fotografii. 
Przez ćwierć wieku szukał weteranów, uczestników iłżeckiej bitwy. Reali- 
zując filmowy dokument o niemieckim fotografie-motocykliście (1976) 
wprowadził na scenę postać gen. Stanisława Tatara, dow. pułku artylerii 
w zwycięskiej bitwie pod Iłżą. To od niego usłyszał sensacyjną historię 
związaną z losami cennych zasobów FON. Czy dowiemy się dlaczego 
losy FON w tak niespodziewany sposób łączą się z poszukiwaniami ano- 
nimowego „Meldefahrera X"i nadal stanowią zagadkę w długim łańcu- 
chu tajemnic, które wciąż czekają na rozwiązanie? 


| CE om 
ESSE 


Jewgienij Marinski „Byłem pilotem Airaco- 

bry na froncie wschodnim. Wspomnienia 

radzieckiego pilota myśliwca 1941-1945', 

opr. miękka, str. 144, Bellona. Cena: 23 zł 

Wspomnienia bardzo różnią się w swej treści, 

od wspomnień żołnierzy walczących w po- 

czątkowej fazie wojny niemiecko-radzieckiej. 

To właśnie może być największą wartością tej 

książki - możliwość porównania zmiennych 

warunków prowadzenia działań wojennych, 

w stosunku do wcześniejszego okresu. War- 

tość tych wspomnień polega na przedsta- 

wieniu funkcjonowania jednostki bojowej, 

w tym przypadku pułku myśliwskiego, właśnie w zakresie podstawo- 
wych formacji: od pary do klucza, rzadziej całej eskadry. Czyli takich, jakie 
w warunkach frontu wschodniego brały na siebie główny ciężar fronto- 
wej służby patrolowej i eskortowej. A to, że do tego, dość przypadkowo, 
Autor trafił do służby w jednostce, która osiągnęła w boju wyjątkowe 
sukcesy, tylko dodaje relacji barw. 


„rod imk 
odkrywcy 


Leszek Adamczewski „Pierwszy błysk. Tajem- 
nica hitlerowskiej broni jądrowej”, opr. mięk- 
ka, str. 264, Replika. Cena: 27.90 zł 
„Leszek Adamczewski (.. idzie tropem niemieckich 
prac nad bronią jądrową, rozpoczętych jeszcze 
przed wojną i trwających właściwie do ostatnich 
dni jej trwania. To co go jednak najbardziej intere- 
suje, to ślady hitlerowskich badań na terenie oku- 
powanej Polski. Zbadał i opisał to, co pozostało 
z wojennej infrastruktury hitlerowców na naszych 
ziemiach. Niezwykłą wartość tej publikacjistanowią 
fotografie — zarówno archiwalne, jaki współczesne. 

Prywatne śledztwo Autora obejmuje zarówno badanie źródeł pisanych, jak 

i osobiste wyprawy do istotnych miejsc. Weryfikuje ślady i hipotezy dotyczą- 

ce m.in. tajnej fabryki w Kowarach, obiektach wojskowych w Mieroszowie, 

Kamiennej Górze i dzisiejszych Ludwikowicach Kłodzkich; pozostałości infra- 

struktury na Sępiej Górze oraz domniemanych reaktorów jądrowych hitle- 

rowców znajdujących się w lubuskich lasach". 


Zbigniew Zajchowski „Guziki herbowe, 

zamki i pałace, czyli guziki liberyjne z her- GUZIKI 
bami szlacheckimi oraz zamki, pałace, dwo- HERBOWE 
ry na dawnych pocztówkach”, opr. miękka, ZANIKI 
str. 138. Cena: 49 zł PAŁACE 
Opracowanie zbioru herbowych guzików li- 

beryjnych, przygotowane w formie barwnego 

katalogu. Autor starał się ustalić majątki z jar 


kich guziki pochodzą. Część I poświęcona jest IB, 
guzikom liberyjnym z herbami polskimi. Uzu- 
pełnieniem katalogu są widokówki z zamkami U 


i pałacami. W II części książki przedstawione 

zostały guziki z herbami rodzin obcych, głów- 

nie niemieckich, które posiadały dobra na ziemiach zachodnich i północ- 
nych, włączonych do Polski w 1945 r. 


Adam Zamoyski „Warszawa 1920. Nieudany 

nasidiczay, podbój Europy. Klęska Lenina' opr. twarda, 
str. 292, Wydawnictwo Literackie. Cena: 

WARSZAWA żwęgaj RA 
1920 To wyjątkowa pozycja na polskim rynku 
wydawniczym. Wyróżnia ją wartka narracja 


przetykana relacjami świadków i barwnymi 
portretami przywódców. Autor — absolwent 
uniwersytetu w Oksfordzie — pisze w duchu Ej 


historiografii brytyjskiej, dzięki czemu 
książki historyczne są pasjonujący! 
Najlepszym dowodem jest pow 
jakim Warszawa 1920 cieszyła się wi 
telników i krytyków w Wielkiej Brytanii. Z myślą o polskich 


nie dobranych zdjęć archiwalnych i kilkanaście map ilustrujących prze- 
bieg wojny polsko-bolszewickiej to cenne uzupełnienie tej napisanej. 
z niezwykłym rozmachem książki. 


JAK ZAMAWIAĆ KSIĄŻKI NASZ REGULAMIN 

Listownie * Zamówione książki dostarczymy Wam pocztą do domu, dołożymy wszelkic 
wysyłając w kopercie zamówienie (kupon) na adres: starań, aby nie trwało to dłużej niż 14 dni od chwili wpłynięcia zamówienia. 
KSIĘGARNIA ODKRYWCY * Przesyłki dostarczamy za zaliczeniem pocztowym, opłata następuje więc 


Skr. Poczt. 2101, 94-015 ŁÓDŹ 40 


Telefonicznie (całą dobę!) 

(0 prefix 42)634 89 93 (rejestracja automatyczna) 
Faxem (całą dobę!) 

(0 prefix 42) 634 89 92 

(najlepiej użyć wydrukowanego kuponu) 

E-mailem sklepQksiegarnia-odkrywcy.pl 

Z internetu: www.ksiegarnia-odkrywcy.pl 


Wszelką pomoc i informacje można uzyskać 
w biurze księgarni, 
tel. (0 prefix 42) 630 71 41 


w chwili dostarczenia towaru przez pocztę. 

* Do ceny książek w przesyłce doliczamy kwotę w wysokości 13,50 zł. 
Tytułem opłat pocztowych. 

e Udzielamy Wam gwarancji zwrotu zamówionego towaru bez podania 
przyczyny w terminie 10 dni od jego odebrania. W celu otrzymania zwrotu 
pieniędzy (bez kosztów dostawy) prosimy o odesłanie na własny koszt tow 
wraz z rachunkiem na adres KSIĘGARNIA ODKRYWCY, 
skr. Poczt. 2101, 94-015 ŁÓDŹ 40 

* Za książki noszące ślady używania lub zniszczenia nie zwracamy pieniędzy 
Nie przyjmujemy zwrotów przesłanych do nas za zaliczeniem pocztowym! 

e Oferta katalogu oraz podane ceny obowiązują do momentu ukazania się 
kolejnej edycji (nie dotyczy zmian cen z przyczyn od nas niezależnych). 
Zastrzegamy możliwość wycofania poszczególnych pozycji ze sprzedaży 
pomiędzy kolejnymi edycjami katalogu. 


MAPA „MIĘDZYRZECKI REJON 
UMOCNIONY. ODCINEK CENTRALNY” 
Najnowsze wydanie zawiera, poza 
dokładną mapą topograficzną rejonu 
odiLubrzy do Chyciny; dwujęzyczny 
(polski i niemiecki) Gpisistałych bu- 
dowli obronnych eenftralnego odcinka 
FF OWB a także opiSwartych obejrze- 
nia pobliskich miejscowOSEiGodny 
polecenia jest równiezłaktualny infor- 
mator noclegowo-turystyczny” 


SARERKA SKŁADANA NA. 
TRZY CZĘŚCI 

Trzonek skrę. 

i zabezpieczony 
cuszkiem. Długoś 
cm (złożona 18cm). 


€. 


E_5,3 


MIĘDZYRZECKI REJON 
UMOCNIONY 


MAPA, MIĘDZYRZEGKI 
REONWOGNONY 
MALA FODZENIE 
dotyczysystemu podziem- 
nejdrogilrokadowej wcho- 
iiWskład centralnego 
odcinka tzw. MRU. Mapa 
wydana'w formacie A3 skła: 
danymido A5, co umożliwia! 
jeijpraktyczne korzystanie 
wwarunkach turystyc 
nych Zawiera starannie 
wykonanejrysunkijpodzie- 
miorzzmkomie zdiedeh 
Przeznaczona jest głownie 
dla turystykilmasowej. 


R 
wQDKA 


Skaggy » wo 


www 
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KUBEK Z'KOLEKCJI 
ODKRYWCY 


MASKA PRZECIW= 
GAZOWA MC-1 


ABE 


ORYGINALNA CZAPECZKA „ODKRYWCY? 
Kolor granat lub zieleń; napis termiczny. 


Napis grawerowany: 


rozpinana na suwak, ze 
kolor granat lub zieleń; 
ftowa 


MAPA „POZYCJA ODRY” ? 
Nowe wydawnictwo zawie- 
rające mapę obiektówawraz 
złopisami ichistanulzacho> 
wania wielomajciekawymi 
fotografiami irysunkamii 
technicznymi. Mapaiwydana 
w formacie A2 składa! 
do A5 na pewno prz 
w czasie wycieczek(DojĘO= 
zycji Odrzańskiejnyirejonie 
Cigacic. 


JEDNOKOMOROWY PLECAK 
Zasobnik WP wz. 93. Pojem: 
ność plecaka 35 I. Plecakiwyż 
konany jest ze 100%nylonu, 
spód wzmocniony Wygodne 
Szerokie szelki. 


NIEZBĘDNIK 
- stal nierdzewna; 

nowy, produkcji 
szwedzk 


ORYGINALNA SMYCZ 
„ODKRYWCY” 
Długość 47 cm; mo- 
cowanie do telefonu 
komórkowego plus 
karabińczyk. 


) 
; ł 
pizód 
ina 
tył 
ZESE T-SHIRT 
ORYGINALNA BLUZA „ODKRYWCY” kolor granatowy, zielony 


stójką; 
napis ha- 
Rozmiary: M, L, XXL. 


rozm. ML, XL, XXL + nowe 
tshirtyydamskie. Kolory: khaki, 
anat. Rozm. $,M.lt,? 


ferta dostępna aż/do wyczerpania zapasów. Czas realizacji zamówienia do ftygodni: Zwrotów nie przyjmujemy. 


wypełnione zamówienie prosimy przesyłać na adres: 


„ODKRYWCA 


skr. poczt. 36-133, 50-936 Wrocław 36 


telefon 


AĘ, Or 
tofe€ oteniani tajemnic. 


Czy na zawsze? 


ORZEŁ 


— * 
— SB na tropie 


gojwitłszego skarbu XXw. 
ce ietęem=" 


„Sm Oi 
| mundurach 


sfoją zagrabienia | 
ło Móaroczieł 


ip i 


OD”RYWGCĄ 


toienśic 

derto Ligi 

Bardo Śląskie ostafiji 
bastion Wilkolaków, 
Hedera 


Warunki prenumeraty 
+ Prenumerata krajowa na pół roku —65 zł, na rok 130 l 
+ Prenumerata zagraniczna na pół roku: 99 zł — list zwykły, 
129zł - list priorytetowy. 

+" Prenumeratę należy opłacić w banku lub na poczcie z 

podaniem dokładnych danych adresowych. 
Numery archiwalne 
Do nabycia; I IV, XII 2000 — cena 5,00 zł za 1 egz. 
Rocznik 2001: I I-KIl- 5,00 zł/egz. 
Rocznik 2002 — cena 80 zł 
Rocznik 2003 — cena 83 zł. 
Rocznik 2004 — cena 96 zł. 
Rocznik 2005 — cena 100 zł. 
Rocznik 2006, 2007, 2008 — cena 108 zł. 
Pytania prosimy kierować pod nrtel: (071) 32971 71 

Dział Reklamy, Promocji i Prenumeraty 

(071) 32971 71; e-mail: reklamaGodkrywca-online.com 
Numer konta dla prenumeratorów 
„Instytut Badań Historycznych i Krajoznawczych "Sp. z 0.0. 
ul. Wojska Polskiego 15 C, 62-500 Konin 
Bank Zachodni WBK S.A. 5 O/ Wrocław 
39 1090 1522 0000 0000 5206 3428 
Sprzedaż egzemplarzy aktualnych, po cenie innej niż 
detaliczna, ustalona przez Wydawcę, jest zabroniona 
i grozi odpowiedzialnością kaną. 


